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U progu nowej przyszło·sci harcerskiel=) 

Szanowni Państwo! Druhny i Druhowie! 

Dzisiejszy nasz Zjazd \Xfalny odbywa się w warunkach wyjątkowych. 
Kiedy na wszystkich bowiem poprzednich naszych Zjazdach, w których przez 
pięć lat kolejno uczestniczyłem - w charakterze zdającego sprawę Przewodni­
C:lącego - musiałem poruszać sprawy dyskusji nad prawnemi podstawami 
naszego Związku, to obecnie Jnogę z dużem zadowoleniem stwierdzić, że do­
biegliśmy mety, skoro zebraliśmy 5ię i obradujemy na podstawie nowego 
statutu, nadanego nam zarzłdzeniem Rady Ministr-Ów z dnia 8 kwietnia 1936 r. 
Jest to fakt niezmiernie doniosły w życiu naszej organizacji. Otwiera on 
świeży etap prac, ustala nowe sformułowanie celów i daje nową konstrukcję 
władz. Chcę przypomnieć na samym wstępie, że nie są dla nas obojętne wa­
runki, wśród jakich zrodził się obecnie obowiązujący statutu Związku Harcer­
stwa Polskiego. Ten fakt, że narady nad jego formą i treścią trwały tyle lat, 
że każdy niemal jego artykuł był przedmiotem wymiany myśli harcerskiej, że 
nikogo niczem nie zaskoczono, a prawie wszędzie uzyskiwano jednomyślność 
poglądów - ma swoje doniosfe znaczenie. Statut ten bowiem - jakkolwiek 
po myśli przepisów prawnych wydany jest w formie zarządzenia Rady Mini­
strów - nie urodził się w urzędowych k:łncelarjach, ani nie jest kompromisem 
między różnemi w swej istocie siłami. Uznajeiny go za nasze własne dzieło, 
za nadaną nam przy naszym stuprocentowym udz·iale konstytucję związkową, 
tę konstytucję, którą stworzyliśmy na podstawie szczerego umiło,wania tradycji 
Związku i jego ideologji, na podstawie zg6ry 25-.letnich doświadczeń, oraz 
wspólnie ożywiającej nas woli pogłębienia nurtu ideowego i dalszej rozbudowy 
organizacji dla wykonania dobrej służby narodowi i państwu. Podkrdlam ten 
moment z całym naciskiem, by ustalić genezę statutu i wyklnczyć zgóry 
jakąkolwiek możliwość bł~dnych i sprzecznych opinji. - \X! amosferze bra. 
rcrskiej, prawdziwie harcerskiej solidarności, uchwaliliśmy statut, z tern­
samem nastawieniem uczuciowem będziemy urzeczywistniać jego zasady 
w dalszej naszej pracy. 

Jakkolwi·ek przepisy nowego statutu są. wszystkim Druhnom i Druhom 
~oU-"''-J~r~agnę kilka słów poświęcić tym jego paragrafom, które mają naj-
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donioślejsze znaczenie. Artykuł ,) brzmi: Patronem ideowym Związku Har­
cerstwa Folskiego jest Marszałek Józef Piłsudski . Stwierdzenie tego faktu po­
ciąga za sobą obowiązek wysokiego nastawienia ideowego całej naszej pracy. 
tak, by Związek szedł zawsze szlakami wielkic:h ide(l.lów, umiejąc równo­
cześnie romantyzm mlodości wiązać harmonijnic z rzetelnem. wykonaniem 
zadat1. Patronem naszym jest Józef Piłsudski. To ma takie znaczenie, jak 
nadanie naszej organizacji odznaczenia Virtuti Militari za przeszłość, jak wy­
tyczenie jej programu młodej zwyci\skiej Polski na przyszłość. PrzypominGm. 
Kiedy ważyły się losy Europy, kiedy w idącej zawierusze wypadków dziejo­
wych miało w ogniu tytanicznych zmagań narodów decydO\vać się nasze prze­
znaczenie, u boku brygadjcra, a później \Vodza Naczelnego, maszerował har · 
cerz polski w mundurze legjonisty, członka P. O. \Y/., powstańca, czy żołnierza 
regularnej Polskiej Armji. Czu jnc oko \'Xf od za, który koc h d swego żołnierza 
i ktćry wszystko widział i potr~fil ocenić; dmtrzcgło jednak w dorobku 
całego naszego pokolenia wysiłek i zasługę h:ucerslq. \Y/ rozkazie dziennym 
z l lipca 1921 1'\aczelny Wódz i Pierwszy Marszałek. Polski mówi, że ha!"cerze 
zdali egzamin ze swej dojrzało~ci obywatelskiej i gotowości na ofiary, zawsze 
świecąc swym starszym towarLyszom broni przykładem wysokiego pojmowa­
nia swoich dobrowolnie wziętych obowiązków. \Y/yraził im podzi~k~ i uLna­
nie za dotychC7asową służb~. Kolumny ze spisem poległych za wolność Oj­
czyzny harcerzy, ustawione w sali poległych na Zlocie Jubileuszowym w Spale, 
byly wymownym dokun1entcm stwierdzającym, że u samych początków na­
szego ruchu hasłu odpowiedział czyn. I tę wlaśnic moralną wartość musimy 
przenieść do dzisiejszej naszej pracy związkowej. Patron Związku, józef Pił­
~ud<;ki, nie może w życiu i dzi:tbniu naszej org ::mizacji być tylko boh~ttercm 
wielkich \Vspomnień historycznych i złotej legendy narodu, który mu dźwig.1 
k::tmi('nne pomniki, ale żywym ideałem człowieka, uderzającym w \vyobraŹ­
nic; i uczuci,; młodych harccrl!k i harcerzy niepospolitym wymiarem swych 
czynów, a równoczeŚr;.ie wytyczającym dla przyszłych pokoleń dro3i rado~­
nych obowią7ków i w trudzie odno~zonych zwyci~stw. \Y/ ten sposób pojmu· 
j~c ~ntronat duchowy Józefa Pilsudskiego, nauczymy naszą młod7.icź. ukladać 
swój stosunek do Państwa i narodu na zasadzie obowiązk·Ów wzgl\clem Oj­
c7yzny, a nie przywilejów - któryc!1 się od niej żąda. 

Takie myśli ożywiały nas, kiedyśmy zastanawiali się nad sformułowaniem 
następnych artykułów statutu, ujmujących cele, oraz prawo i przyrzeczenie 
harcerskie. Określenie celów jest jasne i nie budzące najmniejszych wątpli-

' . WOSCl. 

Związek Harcerstwa Polskiego n1a na celu: 
a) wychowanie metod:1mi harcerskicmi dzielnych, prawych i zdolnych 
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do po~więceń lud?.i w myśl Przyrzeczenia i Prawa I-Iarccrskiego; 
przygotowanie młocizicży do świadomej, czynnej i ofiarnej służby 
db Państwa Polskicgo, op.utej na jego umilowaniu i żołnierskiej goto-
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wości do jego obrony, bezinteresowności, karności obywatelskiej 
i honorze, 

c) wprowadzenie zasad ideologji harcerskiej do życia publicznego; 
d) pomoc w pracy harcerskiej polskiej młodzieży poza granicam.i kraju 

i współdziałanic z międzynarodowym ruchem skautowym. 

Tak w ujęciu zacytowanego artykułu, jak i w następnych paragrah.ch, 
które mówią o wychowaniu młodzieży harcerskiej na zasadach etyki chrześci­
~ańsk!ej, a podstawy ideologji zamykają w przyrzeszeniu i prawie harcerskiem, 
ustalone są. najbardziej zasadnicze idee naszej pracy harcerskiej na przyszłość. 
::.Jie zgubiliśmy tu niczego z wartościowego dorobku ZHP., dorobku, utrwa­
lonego i sprawdzonego ćwierćwiekową. pracą naszej organizacji. Uważamy, 
że zawarte w nowym statucie cele i prawo stwarzajq podstawę do najśmielszej 
i najowocniejszej naszej ckspanzji nietylko na odcinku młodzieżmvym, ale 
i na linji naszych dalszych ambicyj - przesycenia polskiego życi::t zbioro­
wego zasadami harcerskiej ideologji, 

\Y/ tern miejscu pragn(( oderwać si~ od dalszych rozw::tŻ::ttl. statutowych 
a przejść do tych kilku zagadnień, na które, mojem zdaniem, tn:eba b~dzie 
polożyć większy nacisk w naszej robocie. Nicraz - j::tko Przewodniczący 
Związku - zastanawiałem się nad temi problemami generalnemi, które, rnając 
swą v.rartość ogólną, powinny tworzyć jakby żywe do, jakby dusz~ wszystkich 
naszych poczynań. \X'ypowiedziałem się na te tematy w_ wielu przemówie­
niach okolicznościowych, oraz w gawędach, drukowanych w naszych czaso­
pismach. Pierwszą próbę syntetycznego zestawienia tez dałem w dłuższem, 
zasadniczem przemówieniu .12rzy ognisku Jubileuszowcrn w Spale, wydanem 
następnie w formie broszury pod tytułem ,~Dokąd zdążamy". Nie b\dę ich 
tu kolejno przechodził. Przypomnę je tylko w bardzo kr6tkiem streszczeniu 
po to, aby następnie przejść do tych zagadnid1, które w obe~nej chwili uwa­
żam za bardzo pilne i szczególnie doniosłe. 

Uznalem tam, ż-::: naszcm. wspólnem lusłem naca lncm, tak nJ \Vspól­
czesną dob~, jak i na przyszlość, ;11usi silC stać h~slo tworzenia w pracy re~lnej 
potęgi wyzwolonej z niewoli Polski, ugrnntO\Yanic Inocnego p:ul.stwa! '"YPO­
sa7.onego w polityczną, kultun.lną, wojskową i gospodarczą silę, państwa, 
\Vspartego pewnie o dobrze zorganizowany naród. Tu jednak na samyn1 
wst<2pie zarysowuj~ si~ n:1jb.ipitalnicj-;ze pvstulaty . W jcdnynl ze swych wy­
kbdów pisał Marszałek: "Czlowiek czek:1 na no\rv·ego człowieka, aby piękno 
odrodzenia gdzieś wyszło, pi~kno chwili wiosny -- wiosny nowego polskiego 
życia«. A kiedy dwa tygodnie temu nmvy wódz armji polskiej - Rvdz 
śmigły - przemawi:·d do stutysi~czncgo tłumu w Katowicach i kiedy w mowie 
sw·ej rzucił pytanie: "Czy chcecie być silni?" - odpO\viedzial mu entuzja­

ontaniczny krzyk: "Chcemy być silni". Tak jest:. fstnieje w Polsce 
.uvcą narodową. Tylk0 o jednem trzeba pamiętać. O zwyci<2-

najtrudniejszych warunkach decyduje jedynie wartość społe -
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czeństwa, kt6ra znowu uwarunkowana jest indywidualną wartością ludzką. 
I dlatego problem ,,nowego człowieka" jest elementem zwornikowym calego 
naszego programu i tych wysiłk6w, kt·Órc mają stworzyć polską moc. \Xf tym 
zakre~ie przed naszym Związkiem otwierają się najszersze perspektywy; mamy 
tu odegrać zupełnie zdecydowaną rolę. Bylibyśmy nieporzebni i nie spełnili­
byśmy swego zadania, gdybyśmy nie dawali Polsce ludzi, umiejących nietylko 
głosić piękne hasła, ale i całe swoje życie nastawić na zwycięski trud, na dobre 
wrkonanie obowiązk6w, na umiejętność podporządkowania swych osobistych 
przyjemności dobru zbiorowemu i danie rzetelnej pracy jednostkowej i zbio-

• rowe;. 
Pisałem kiedyś o tcm, że powinniśmy w sercach naszej młodzieży za. 

szczepić nowe pojęcie honoru; kt6ry p~lega na dobrze wypełnionej służbie 
względem swej ojczyzny, oraz że widkości Polski, do kt6rej tęsknimy, nie 
wygadamy, ani nie uprosimy, ale że trzeba ją uczciwie wypracować. Nie che~ 
dziś do tych temat6w ponownie wracać, nawmiast pragnę podkreślić dohitniej 
te zagadnienia, kt6re noszą cechy bezpośredniej, bardzo pilnej aktualności. 

Związek Harcerstwa Folskiego nie jest organizacją, kt6ra ma poruczony 
sobie drobny tylko odcinek spraw, wyodrębnionych od reszty jakiemiś spe­
cjalnemi cechami. Wskutek tego nie może się wyizolować od og6lnych prą­
d6w) nakryć. kloszem i nie dbać o to, co niesie najistotniejszy nurt życia spo­
łecznego. Pr7eciwnie - tkwiąc właśnie w tym nurcie, musi nieraz w pracy 
swej zachować nictylko zgodność z ideowemi założeniami, ale r6wnoC7eŚnie 
utrzymać pełną zdolność reagowania na rzeczywistość, na realny układ sro­
sunk6w w Środowisku, w kt·Órcm dziab. Ogranicz~ si<; tu do dwóch kom­
pleksów zagadnień. 

Zyjcmr w okresie niezmiernie trudnym. Tak się złożyło, 7.c \vsp6łu. esne 
nasze pokolenie musi prac~ nad umocnieniem Polski przeprowadzać w warun­
kach zupełnie wyjątkowych, wymagających od całego społeczet1stwa najwyż­
szego napięcia sił. Od kilku lat w całym świecie szaleje kryzys gospodarczy, 
kt6ry nictylko nie ominął Polski, ak przeciwnic - dotknął ją w bardzo wy­
sokim stopniu. Przesilenie gospodarcze - trwające już piąty rok - niet~· lko 
utrudnia usunięcie zaniedbań z okresu nie\\·oli, nictylko op6źnia proces od­
budowy i rozbudowy na'izej kultury duchowej i matcrjalnej, ale równocześnie 
stwarza poważne niebezpieczeństwo, zagrażające narodowemu poczuciu i ak­
tywnemu nastawieniu uci'.uciowemu szerokich mas ludowych do samego par1-
stwa. Jest rzeczą zupełnie jasną, że w tej sytuacji, jaka istnieje, nie możemy. 
a nawet nie wolno nam myśleć o jakiejś pomocy z zewnątrz.. Jest rzeczą 
7upełnie oczywistą, że na froncie toczącej się walki gospodarczej - zwycię­
stwo możemy odnieść tylko własnym wnlłkiem, opartym o wiarę we własne 
siły. Przecież nie tak dawno odnieśliśmy w znacznie trudniejszych .okoliczno-

~--~'.Jiach, beL jakiejkolwiek pomocy z zewnątrz, walne 7.wycięstwo w walkach 
o n · odległość Polski. Odnieśliśmy to zwycięstwo dzięki temu, 7.eśmy mieli 

ielk, idee. wian~ we własne sih- i \Vodza. Te same wartości moralne musza 
f. ~ - -.. ti -.. 

• 
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ożywiać i dzisiejszą naszą pracę nad wydźwignięciem Folski z otchłani nędzr 
materjalnej i kulturalnej. 

. W tern miejscu przechodzę do bezpośrednich obowiązków, które w tym 
zakresie ciążą na naszej organizacji na tle ogólnego programu państwowego. 
Jeżeli dziś na czoło aktualnych zagadnień wysuwa się generalna batalja. 
o usunięcie bezrobocia, o przebudowę ustroju społeczno- gospodarczego, 
o przekształcenie wadliwego ustroju wsi, o rozbudowę polskiego przemysłu, 
w oparciu o własne kapitały, o wytępienie analfabetyzmu i podniesienie ogólnej 
kultury chłopa i robotnika, o przekształcenie pojęć i oparcie życia o element 
pracy, to przecież oddźwięk tego wszystkiego musi zaznaczyć się również 
w robocie związkowej i to w każdym jej dziale. Organizacja nasza jest jak 
gdyby rozpięta w społecznym organiźmie i dlatego musi być szczególnie wra­
żliwa na te wszystkie procesy, które w tym organiźmie się dokonują, inaczej 
skostniałaby i zmarniała. Na naszej organizacji spoczywa niewątpliwie obo­
wiązek starannego przygotowania w młodych duszach tych wszystkich ele­
mentów wewnętrznych, kvóre mają następnic zagrać w człowieku doro';łym .. 
Mówiłem już kiedyś, że chcemy widzieć w harcerstwie całą młodzież polską, 
bez względu na pochodzenie, zasiadującą przy jednem ognisku, maszerującą 
w jednych oddziałach, śpiewającą razem tesame pieśni, myślącą o tych samych 
problemach, pracującą razem, wspólnie nad własnem udoskonaleniem we­
wnętrznem, przygotowującą się do wspólnej pracy w przyszłości i rozumiejącą 
się we wszystkich zagadnieniach o-gólnych. Jest to bardzo ważny punkt na­
szego programu, jeżeli w polskiem społeczeństwie inteligent, chłop i robotnik 
mają się znaleźć na jednym froncie pracy, jeżeli wzajemna ocena ich wartości 
ma się mierzyć tylko elementem dobrze wykonanego obowiązku. Polsce po­
trzebne jest nawskroś spoiste społeczeństwo, jeżeli 1namy rozprawić się z nędzą 
dnia dzisiejszego. Ale to nie wszystko. Organizacja nasza nie może prze­
chodzić obojętnie obok takich lub innych, bardzo bolesnych nieraz kwestyj 
społecznych, jeżeli nie chce stracić swej żywotności. Problem bezrobocia: 
i podniesienie przeciętnej skali życia jest problemem, który powinien wejść 
w zakres naszych stałych zainteresowań. Bezrobocie ma swe podwójne obli­
cze. Przecież jest rzeczą notoryczną, że dziś setki tysięcy młodzieży - nawet 
powyżej lat 20 - nie znajdują zatrudnienia, że młodzież ta, wyrzucona poza 
nawias procesów produkcyjnych, 1noralnie dziczeje i staje się zapowiedzią po­
nurej przyszłości. Harcerstwo nie może przejść obok tego obojętnie - choć~ 
by dlatego, że jest orga-nizacją przedewszystkiem młodzieżową, i w założe­
niach swych chce dać Polsce człowieka 'mocnego. Dziś w Polsce zorganizo­
wano kilkanaście oddziałów ochotniczych drużyn robotniczych. Inicjatorzy 
tej instytucji walczą o jej istnienie, nawet bowiem w tej szczątkowej formie 
drużyny te - jakkolwiek nie załatwiają samego problemu - są jednak stwier-

1 , okumentem, że zagadnienie zatrudnienia młodzieży istnieje jako 
ienie, że nie może ono zejść z pola zainteresowania, oraz jaknaj­

iorowego wysiłku. \Viemy o tem, że mamy w tej malutkie j 
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armji również oddziały młodzieży harcerskiej. Cały Związek jednak po­
winien ten problem uznać za swój własny punkt programu z punktu widzenia 
propagandy, dyskusji i własnych pomJ:słów. Ale przecież sprawy socjalne, 
gospodarcze i kulturalne, od których rozwiązania zależy przysz~ość Folski -
muszą stać się ośrodkiem naszych pozytywnych 7ainteresowat1 i wysiłków. 
Przecież 7.ycie samo wyrzuca pewne zagadnieni:1 na powierzchni~ nawet mło­
dych naszych drużyn mieszanych. Chłopcy czy thiewczęta wiedzą o tem, że 
koleba ich czy koleżanka jest dzieckiem beuobotncgo, mieszkającego kątem 
w wspólnej izbie, nie mającego grosza na odzież, wyżywienie lub niezbędne 
leJ...arstw:t. lYiuszą odczuwać to jako niesprawiedliwość, jako klęskę. Otóż 
nie jest rzeczą obojętną, czy w naszej organizacji b~dzie istnieć nastawienic na 
zagadnienia społeczne i gospodarcze, czy nie. Pominięcic ich w tej chwili 
w programach, lub prób~ przesunięcia się obok nich, uwaL.ałbym za nakrycie 
Związku kloszem izolacyjnym, wydarcie z naszych prac tego elementu, który 
decyduje o żywotności organizacji. Nie chodzi mi przytem wcale o to, by 
rc.aywać rany i labidzić - przeciwnie! Harcerstwo w tych kwestjach po­
winno złączyć dwie strony, a mianowicie: rozpo7nanie potrzeb z głęboką 
wiarą, a nawet entuzjazmem w walnej rozprawie, jaką musimy stoczyć. Prze­
szkody istnieją po to, by je pokonywać; są one serawdzianem wartości ludz­
kiej> zadatkiem najwyŻs7.ej radości, którą się czerpie z zasłu:lonego zwyci~stwa. 
Zyjemy w okresie największej kl~ski bezrobocia i przesilenia gospodarczego -
jakie dzieje znają. Odrzucamy - jako harcerze - system przeczekiwania. 
Jesteśmy zwolennikami czynnej postawy. Wierzymy w ?:wycięstwo ideałów 
slus:.cności i sprawiedliwości społecznej. Na ich podstawie będziemy budować 
gmach silnej Pobki. Ten akcent PO\'- inien tnvidocznić si~ w naszych najbliż­
szych pracach. Taką odpowiedź daj~ ja - jako Przewodniczący Związku -
na ten temat, ktÓry W roku ubiegłym był erLCdmiotem dyskusji na zjeździe 
Komendantek na Helu. - Kładąc 11.1cisk na element) społeczno-gospodarcze, 
mające tworzyć silniejs7.y akcent w naszej pr:.cyszlej pracy związkowej, chcia­
łem jaknajdobitniej podkreślic.S konieoność jej mocnego powiąza11ia z życiem. 

Z tychsamych zało7.eń płynie dalszy programowy punkt mego dzisiej-, . . 
szcgo przemew 1en1a. 

Nic ulega żadnej wątpliwości, 7e 11:1j\\ yżs7ą \\ artością, zdobytą zresztą 
własnym wysilktcm, jest J1asza niepodległość. O u bowiem Zr) wa z naszej 
Juszy pi~tno nicwoli i stwarza obj.!l..:tywnc w~runki do rozwinięcia w swo­
bodzie wszystki<..h sił narodowych, do swobodnego kształtowania własnej kul­
tury i uczestnic:t.:cnia w tworzeniu kultury ogólno-polskiej. Utrwalenie i za­
bezpieczenie tej nicpodległości jest najwyższym naszyrn obowiązkiem. Na 
tym punkcie musimy b} ć trze·~wi i pr:.cezorni, rem \vięccj, że przecież z włas-' 
nych doświadczeń wiemy, jak si~ placi za ka7.cłą lekkomyślność w tym za-

. Nie sięg~ijąc po cudze, musimy nictylko strzec swego, ale w razie po-
ZW} cięska atak odeprzi.!Ć. A przecież wśród szalejącego w świecie kry­
łychać wsz~dzie huk wojennrch ma)7.yn. Z jednej i drugiej strony 
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granicy wyrastają tesame co 150 lat temu potęgi n1ilitarne, glosz;1c z jednej 
strony miłość pokoju, z drugiej konieczność zwyci<;stwa ich ideowych hasel. 
Parniętajmy o tem, że słabość nie jest dobrym systern.em obrony słuszności 
i sprawiedliwości. Wysuwając szczerze hasło skautowego braterstwa, jako 
ideału, do którego ludzkość ma dążyć) nie możemy spuszczać z oka tego, co 
jest najoczywisi:szą .rzeczywistością. Poruszam t~ sprawę z dwóch względów: 
obecny ukbd i dynamika stosunków w Europie, oraz fantastyczne zbrojenia 
sąsiadów obudziły słuszny niepokój całego polskiego społeczeństwa. Zagad­
nienie rozbudowy polskiej siły zbrojnej stało si~ hasłem dnia dzisiejszego) 
krzykiem zaniepokojonego instynktu narodowego. Potrzcba nam rozbudowy 
sieci komunikacyjnej, przemysłu wojennego, motoryzacji kraju i armji, ale 
r·Ównocześnie pogłębienia poczucia narodowego i pa!1stwowego szerokich mas 
ludności, oraz wewnętrznego :żołnierskiego Q_ogotowia. Nie wolno nam am 
tolerować akcji usypiania czujności, ani samemu zasnuwać duszy opimn nie­
realnego pacyfizmu. Patron nasz, Józef Piłsudski, byl świetnym żołnierzem 
i 7.nakomitym obywatelem. Z naszych szeregów harcerskich muszą wycho­
dzić dobrzy obywatcle i dzielni żołnierze. Jeżeli ~ą jeszcze jakiekolwiek wąt­
pliwości na ty1n punkcie, jeżcli istnieją jakiekolwiek wcwnętr Lne sprzeczności 
na de rzekomej kolizji hasła braterstwa z hasłem 7.ołnierskiego pogotowia 
calego narodu, to muszą one _ w naszej organizacji całkowicie zniknąć. Chcemy 
być braćmi wszystkich narodów, ale nic pozwolimy podpalić naszego domu 
i pustoszyć w}asncj ziemi. - I tu trzeba olbn.ymicj wiary we własne siły. 
Nie trzcb:1 słuchać szeptów shbości, mówiących o dysproporcji Środków 
i ludzi. Trzeba na tym wbśnie odcinku :::kupić całą encrgję. Harcerstwo m.L 
tu wielką roi~ do spelnieni~1. My przecież rzucamy pierwszy siew, my mamy 
111ożność nastawienia uczuć, myśli i woli młodych ludzi, my fundujemy pod­
Stl wy moralnego dozbrojenia społcczcrl.stwJ. . T a struna naszych prac musi 
zabrzmieć mocno w okresie, w kt6ry wchodzimy, przyczem - jak to kilka­
krotnie podkreśliłem - 7.ainteresowania nasze w tej dziedzinie muszą być 
szcrsz.e i łączyć si<; ze wszystkiemi s1:ronam problemu obrony państwa . 

W przemówieniu mojem poruszyłem te momenty, na któfe 
w okresie najbliższym trzeba b~dzic polożyć specjalny nacisk, które będą 
mnsi::tły zna.leść jeszcze pełniejszy wynz w naszych programach. Nie znaczy 
to jc::dnak, że \Yszystko inne należy zaniedbać. Jeżdi chodzi o m·ó; pogląd, 
to przed organizacją teraz właśnie staną bardzo poważne zadania we wszyst­
kich dziedzinach pracy. Zarówno władze państwowe, jak i społeczetl.stwo 
otoczyło nasz Związek glębok~ sympatją i zaint~resowaniem. Z n:1szym to 
Związkiem łączą się dalekoidące nadzieje, że on właśnie naj lepiej rozwiąże 
dręczący wszystkich dziś problem organizacyjnego ujęc.ia i takiego popro­
wadzenia polskiej młodzieży, by stała ona si'~ zaczynem nowej, lepszej przy­
szło' .· ociu i państwa. Te nadzieje, ocen1. i sympatje znalazły swój wyraz 

h ·2.wach i opinjach z okresu Zlotu Jubileuszowego, a w kwietniu 
e p twierdzenic w uchwale Rady łv1i.nistrów, nadającej Związkowi 

• 
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chard.kter stowarzyszenia wyższej użyteczności. Nie wolno nam zawieść 
nadzieji. Jestem przekonany, że wywiążemy się z powierzonego nam zadania. 
Tu jednak stoi przed nami własny problem organizacyjny, do kuórego stale 
wracamy, ale którego nie rozwiązaliśmy dotychczas. Jest to problem po­
większenia kadr naszej starszyzny związkowej, oraz trwałego jej związania 
z organizacją. Budujący się w tej chwili ośrodek kształcenia starszyzny 
męskiej w Górkach Wielkch na śląsku obok Bucza ułatwi niewątpliwie sytu­
ację, nie załatwi jednak zagadnienia, które do swego rozwiązania wymaga 
solidarnego i stałego wysiłku całego Związku. 

Druhny i Druhowie! Oglądając się wstecz i obejmując jednym rzutem 
myśli 25-letni okres pracy Związku, bez zarozumiałości stwierdzić n1ożemy 
poważne zdobycze Związku, uzyskane uczciwie. Otwierając nowy okres życia 
związkowego, wyrażam to życzenie, byśmy się jeszcze mocniej skupili w atmo­
sferze wzajemnego zaufania i harcerskiej solidarności, jako podstawy nowych 
Lwycięstw - zwycięstw nie dh naszych celów osobistych - a dla Polski. 

D1·. Jlżclwl Graży·1~ski. 
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I. SŁOWA NIEPOTRZEBNE. 

Gdy wypadnic pisać lub mówi,.; 0 J ózefic Piłsudskim, spo:;rrzega s i~, 
jak wielki jest i:. zw. materjał rzeczowy publikacyj ~ wspomnień i artykułó\\· 
historycznych. Cała powódź słów~ w które usiłowano zakląć jego działal­
ność, któremi usiłowano wydurnacz.yć je~o psychik~ . Sporo żnEwych, 
chwalących, niecierpliwych, entuzjastycznych słów poświ~cih poezja, publi­
cystyka i historia temu, który zdaw::tl si~ wyrastać poza wielkie granice sen­
su werbalnego. Śmierć Pierwszego Marszałka spot<;gowała wielokrotnie t~?n 
op:u· wymowno5ci. Skutek tego jest niepożądany i wn;cz ~Lkodli'"'Y W !>lo­
wach przemówień i wspomnień rozply\va si~ żywn energja społeczna: plyn<1-
ca z świadomości tego, że Manzałek jest wśród swego społeczeństw .l obecny. 
Do niedawna myśl o nim lączyb si~ żywo z poczuciem odpowiedzialności, 
z drgnieniem z:mfani:1. i wiary; ellaczego dzisiaj pami<;Ć Marszałka u'Lrwala si~ 
przedewszystkien] celebr::dnym kurhan~m na SowillCn i 9rojcktami kamien­
nych pomników? i dlaczego płynie ryle słów tam, gdzie należałoby z::tmilknąć 
i 7amyślić się t y lko? Epitaficzny ch1rakter liter~tury, biorącej swój początek 
z Śm.ierci l'v1ars7ałka Piłsudskiego, jl!st właśnie zjawiskiem niepożądanem, bo 
ujmującem cał:1 sprawę z płytkiego punktu widzenia przernijającej akrual-

' . l10SC1. 

Byłoby kwestją sporną, co jest pilniejszem zadaniern wsp-6lczesnego pi­
sarstwa polskiego: przejrzeć i wytłumaczyć sens marszalkowego nad Pol~:ką 
wodzostwa, czy też wynaleźć whści wy kształt poza grób trwającej obecno­
ści Piłsudskiego wśród Polaków. Je dno jest przed tą sprawą p ilniejsze. To 
właśnie, że nie powinien pisarz, traktując temat marszalkowy, używać wy­
tartego, nieznaczącego słownictwa przemówień okolicznościowych. Ze bo­
hater, że niezłomny duch i że świetlanej pamięci . O Pilsudskim musi się pisa~ 
prosto i zwarcie. Dlatego też artykuł ten, unikając słów niepotrzebnych, b\­
dzie usiłował zagadnienie patronatu Marszałka Piłsudskicgo nad polskie m 

ująć rzeczowo i poprostu. Temat jest zasadniczo ważny i zasa­
ny. Bo kiedy mowa o Marszałku J ózcfic Piłsudskim, inną rzc-

C7 a inną - widzieć. 

o 
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II. FAKTOGRAFJA WIELKOśCI. 

Zycierys Józefa Piłsudskiego mówi najdobitniej wymową zdarzeń i dat. 
Nie powinien być komentowany i "oświctlanycc Le strony tej, czy innej 
perspektywy politycznej lub kulturalnej. Jest bowiem obrazem istnienia 
człowieka, a cóż w istnie niu czlowieka może być ważniejsze nad życic samo. 
Jednostki niesamodziel n e podpicrają swe W <l tle_ bytowanic doktrynami i wL..o­
rami innych ludzi; silni opierają si ę sami o siebit>, 7 siebie samych energj\ ży­
'IVOta czerpiąc. :"Ja tej ogólnej Lasadzie życie Pilsudskiego tłumaczy si~ samo 
.')obą )Jic było ono zależne od wspólbiegnących 7darzet1, ale samo stało si\ 
nicjednokrotnie źródłem dL.ialania innych ludzi. J>ozatem jedno jest tu waż­
ne: oto psychologja samotności, którą jedynie - w pewnej mierze - tluma­
C7' ć można życie l\!brszalka. \\7yprzedający o wiele swoich współczesnych, 
j.1ko mąż <>tanu i jako organizator, nie mial nigdy Piłsudski współzawodni­
ków. 1: nikim nie ubiegał si~ o pierwszeństwo, ponieważ w sprawach, które 
przcdsi~bral, zawsze byl pierwszy. Pasja ważenia si<t na niezwykle i nieosią­
!,Jlne, konieC7.ność p1zodownir..:twa i wskazywania innym drogi, przez ~icbie 
'' Yt) czonej, niemożność oparcia si~ na kin1Ś drugim, gdy nikogo drugiego 
obok niema - oto 7.ródla samotnictwa PiłstH.iskiego. Ivlówić o Pilsudskim: 
rom,mtyk - jest w isto..:ie swej nad wyraz trafnem określeniem jego po~ta­
""Y L.yciowej. Oczywiście wtedy tylko, gdy wyr.1L.: romantyk '' ś,,. iadomo­
;ci nas;ej oznaCL.J człowiek<.! samotnego, po:.tawioncgo twarzą naprz~ . ..:iw 
S\\ oich wspólbEźnich, p.HctycL..IH:go 'V swych po;i~daniach i 7.amiarach. T.1k 
wi<;c PilsuJskiq;o - cz!O\vick:t najbliżej okrc.~L1 wyra;.y : samotnik i ronun­
~·;: k. Gdy op~t:·zy,_: t: d rcślcni:t pr:-.y:11iorn i ki cm: wielki, z dziejóv.. samot­
ni et\\ a jednego romantyka wylani si\ faktografj;1 \\iclkości. 

Etaov ż~-cia 1\hrs7,llk.l Pil~ud)kiego "-skuuj.1 ru konsekwencj~ pr.1.c. 
pod~imowanych przac11 i na ścisły związek. mi~t.ł:ty zamiarem a faktem do­
~->oJunrm. Tak żyje r:·lko ten cL.Io"·iel\:, który panuje nad S\voim lo.;cm i nie 
ulcg.t wypadkom oraz nastrojom. Z samotności sybirskiej rodzi si~ d7i1łal­
no~ć pisarska i organizacyjna ·,v P. P. S., z akcji bojowej lat J lJO-ł-190~ -
prlcc milit:trnc formacyj strzeleckich. Boje 1egjonowt: rodzą za~:td\ żolnicr­
skiej moralności obywatela wskrzeszonej Pobki. Dobrowolne wvgnanie wic-

. , ... 

jÓ\\'ieckic jest konsek,vencją Joś\viadczcl1 Naczelnika p.ularnentarnej repu-
bliki~ ona zaś powoduje majowy zamach stanu w 19.?() roku. A pr L.~· tym łań­
.::uchu zdaul'ri, WLajemnic o ~icbie Z:1z.;bion) ch, 1)!: ~ki 7dum:ćw'"aj.~co szyb­
k:ej deq zji. l to decyzji o charakterze bojowym. Plac Grzyba\\ ski w roku 
1911-ł, Oleandry w roku 191-ł, po7ycja nad \'ąicprzt:m w roku 19.?0, most Po­
niatowskicgo \V roku 19.?(> - oto przykłady poci~gni~ć natychmiastowych 
"·brew wszystkiemu i wbrl'w WSLystkim. Skwnrc7yJ1ski mówi o "hi:,torji po­

~--......... sł usznej wol i luc.hkiej". J>nypuszczać możn::t, że określenie to wyrosło w 
,L 1osferL.e dziablności Pilsudskicgo. 
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Nictylko samotnictwo i władanic nad losem wyznaczają profil psychicz­
ny Marszałka. Byłaby to dziedzina wymierności, gdy tymczasem osobowość 
Piłsudskiego była przez życie całe i pozostaJa do śmierci niezrozumiah db 
wszystkich jego współczesnych. \V/ jakim stopniu i po śmierci zostanie \\!id­
ki Marszalek niepoj<(ty dla nadchodzących pokole11 - oto zagadnieni~, wy­
rastające z jego historycznej puścizny. Młodzi Pohcy, obejmując pbcówki 
pracy w państwie, w~krzcszoneP1 przez samotnego Wodza, pragną wobec 
niego zdobyć wbsne stanowisko.:..lVJiłość, któ!·~ otoczyli Pilsudskicgo jcr;o żol­
nierzt:, uzupdnić aktem vvlasnego uc:!.ucia; niechęć, kt·Órej mu nic szcz~dzili 
t. z w. lojalni obywatele, zastąpić obywatelską GOtowością ludzi pracy. 

A tymczasem Marszałek, ten z niedawnego wspomnienia i ten z kryszta­
łowej trumny, jest ciągle patetycznym symbolem wielkości swojej Ojczyzny, 
swojej epoki i siebie ~amego. Tak, jakby życic jego nie było życiem eLlowie­
ka z krwi i kości. T\a niczyjem może życiu w dziejach Polski tak dalece ni~ 
zaci~żyła patetyczna \vielkość, jak na ~tanowisl~u Pilsudskiego w Polscc. 'V(l o­
kół jego postaci matcrjalizow:~tł si~ niemal ów "siwy tren legendy«. Dodać 
należy, że byb. to legenda zarówno cuc~otwórcza, jak i - dekoracyjna. I t 1 

tragizm sytuacji historycznej Snuła si<: wokól Behvcdcru legenda, gdy jej bo­
hater w trudzie bezmiernym formował rzenywisrość. Gdy w Polsce n i c stal o 
~amctnika behvederskiego, nie stało też słów na wyra7.enic ogromu wzni6-
słości kamieniejących kart historj!, nic stało sił na utrzymanic olbrzymicśo 
kola sterowego nawy państwowej. \'(!iclkość Marszałka, nieprLcniknion.l i ca­
ła, odes.zh z ni~n do grobu. 

\Xfięcej niż wszystkie 1~1owy i pisnia o wielkości Marszałk:1 mówi książka 
Felicj:1111 Shw.:oj - Skladkmvskiego p. t.: "Strz~py meldunków((. Dlatego naj­
więcej, że - najprościcj. Najdokłndniejszy objektywizm dyktuje Skladkow­
~.kicmu same tylko relacje wygl.~dów, ~.ame tylko, skrzcctnie ponotow~ne i sta­
ranrtie odtworzone teksty odezwaJl si~ Marszałka, opisy półsłówków, gestÓw 
i uśmiechów. Z tego matcrjału wybnia si<r post:1Ć żywego czlowieka. l\t1yśli 
jego, postanowierl. i afektów, przejrnć c-zytelnik ni~ jest w stanic, jak nie 
przejrzał ich autor "Strzępów((. Ale widzim:; go bczpośre....-łnio, jak mówi, 
jak dysponuj~, jak płonie gniewem i jak się uśmiecha. To bezpo-Średnie LC­

tkni<:cie przejmuje wi\ccj, niż wszystkie wzniosłe i wymądrzone komenta. 
rze, kt6remi p!Earstwo pol:~kie tylekroć przesłaniało i zaciemniało syl wetk~ 
\Xfodza. Książka Sławoj - Składkowskiego właśnie jako obraz prostoty 
człowieczej - jest dokum~.:ntem wielkości. Słusznie nazwano ją: książlq 
o widkicj miłości, rozbija bowiem. osłony racjon:tlnych, zimnych wy\vodów 
i zc):a~ie~, które. pi~trzy hisrorjografja, wr:qcyn1 $trumicnicm wiernego po­
lud StniCfC UCZUCia. 

Aby wielkość Marsz.1łka nie mroziłu., aby oder1 nie oddalała, mmi b\·Ć 
oto··· · ścią. Ażeby trmiłować, trzeba poznać. A poznać Piłsudskicgo 

edy o je się w stanie, gdy, po odrzuce!1:u komentarzy i pochwał, uj-
n - rostego, czującego c:dowicka. 
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III. TYLKO POECI. 
Mówiąc, że oficjalni i mądrzy kamentatorowie nie zgłębili wcale duszy 

Józefa Piłsudskiego, nie przeczymy wcale temu, mogli to uczynić inni. Oto 
właśnie - poeci. Dlatego oni, że powodowali się intuicją, przewodnicLką 
wielkich dociekań wielkości. Nie mógł być zresztą inaczej pojmowany naj­
genjalniejszy intuicjonista na czele społeczel1stwa. Gdy działalność jego· nie 
mogła być odrazu rozumiana, należa.ło ją odczuć. Była bowiem żywiołem, 
a żywiołu nie opanowuje się lornetką i gotowym schematem, zani m się w 
niego nie wgłębi . Dlatego więcej od monografij i syntez psychologicznych 
mówią o Marszałku: książka Składkowskiego: "Strzępy meldunkówcc i album 
13-tu plan~z Czermańskiego. I pamiętnikt legjoni:;t6w. I wiersze. Pocci naj­
więcej wiedzieli o Marszałku. 

" ... w twoich dziejach on jeden się dzieje" - odzywa się do Polski pa-
tetycznym kalamburem Wierzyński. Samotnictwo Wodza określa Picchal: 

. 
ze 
ka: 

" ... tam, gdzie igła gromu zszywa niebo z ziemią, 
stoi, jak bryła lodu, oobladły Belweder -
nie rozwalił go dotąd żadea tłum z fabryki, 
żadna rozpacz bezdomnych, żaden rozmach ludzki -
wciąż jeszcze zamiast tiumów i zamiast Baryki, 
On - sam. wszystko La. wszystkich - tragiczny Piłsudski " . 

Nikt tego lepiej nie przejrzał: "sam wszystko za wszystkich". Poeta tak­
Tuwim - określił gorzką prawdę stosunku społeczeństwa do Marsza!-

"Kiedy autem przez miasto, bł~kituie i chmurnie, 
przemknie, ciągnąc za sobą siwy tren legendy, 
oglądają się, czując na chwilę. podskórnie, 
dreszczyk, zew nieziszczalny okrutnej komendy. 
Komendy narzuca!lej tak strasznem milczeniem 
lub gorzką słów cykutą prosto w twarz bryźniętą, 
że mógłby tem wołaniem uskrzydlić karnicnie. 
Ale nie ich. I wie o ~em. I strasznie pamtęta . 
A tu idą i idą zmagamtt olbrzymie, 
prawda, której nie wcieli w rozkazy pułkowe, 
w żadne prawa, dekrety, w żadną ludzką mowę, 
tylko w mękę: .,Wielkości, jakie twoje imi~?" 

Pilsudski, jak mało który z wielkich ludzi, za życia, w sile wieku, ożył 
~ ludowej picśni żołnierskiej. "Jedzie, jedzie na kasztance - siwy strzelca 
strói" i "to Piłsudski ruszył w pole - a z mm chłopcy nasze". I inne. I dum­

",---:r,n,..,.słowa rieśni I. Brygady : "a z nami był nasz drogi \V 6dz". Z pieśni ludo­
zeszedł do poezji artystycznej, choć z wy kle w dziejach kultury było 
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Skąd ten związek człowieka czynu z poezją? Stąd oto, że Piłsudski san1 
był pełen poezji. Kto czytaŁ jego ,,W s pomnienie o Gabrjelu Narutowiczu", 
czy choćby "Bajkę o kasztancecc, łatwo zrozumie, ile poetyckiej siły widzenia 
i kształtowania tkwiło w tym człowieku. Pilsudski zresztą wyrósł na poezji 
romantycznej i tego zdmniewające dawał przez życie cale dowody. Zastana­
wiające, że ukochał najbardziej rewolucjon ist~, mistyka i demokratę, Słowac­
kiego. Właśnie Słowackiego. 

Na grobie Matki jego i jego serca w Wilnie wyryty jest werset z "Be-
niowskiego", jakby dla Piłsudskiego i o Piłsudskim pisany: 

"Kto mogąc wybr<JĆ, wybrał zamiast domu, 
Gniazdo na skałach orła, n i echa i umie 
Spać, gdy Źrenice czerwone od gromu, 
I słychać jęk szatanów w sosen szumie ... 
Tak żyłem" . 

Fokolenia całe ze słów poety dowiadywać s!ę będą o życiu wielkiego 
człowieka, który żył w wiele lat później. (Dziwna odwrotność dziejów!) Po­
tem zwrócą się do kart historji, do uczonych monografij. Czy powie im 
ktoś, że najrrafniejszyn1. psychogra-fem Piłsudskiego, był współczesny mu pi ­
sarz - Stefan Zeromski, w którego pośmiertnej ,puściźnie znaleziono ten oto 
wiersz o Piłsudskin1.: 

"Gniją wciąż w duszy złe jady 
I rozłamuje wciąż serce 
Bezsilna litość nad Toba ... • 
\Y/ re w duszy wściekłość gromady 
Wykarmiająca mordercę, 
A jestem zawsze sam z sobą ... 

Ach, zlicz już te dni pluga\':e, 
Na więźniów przeżyte chlebie, 
I gardłem zduszonem rzemieniem. 
Daj zezwolenie łaskawe, 
Że czas już umrzeć za Ciebie 
Z Twojem na ustach imieniemlec 

IV. PATRON HARCERST\VA. 

Zanim 25 maja 1935 roku proklamowano go w dniach żaloby narodowej, 
patronem Związku Harcerstwa Polskiego, Marszałek Piłsudski niejednokrot-

. roczył swą działalnością w życie organnacji polskich skautów. Bez-
aś przewodniczył duchowo wszystkim poczynaniom, kt6rc harce­

y na żołnierzy Niepodległości. Historyka zajmą napewno sprawy 
t:1'I"f~Cfoołowi: stosunek Piłsudskiego do skautingu polskiego przed woj-

~r::/ rzy wspomnieniem o wartości nicocenionej jest obecność jego 
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wśród harcerzy warszawskich w roku 1916, pierwszy przegląd par1stwowr 
8 maja 1919 roku i przyjęcie protektoratu nad Związkiem (20 grudnia 1920) 
i oami~tny rozkaz pochwalny na zlocie lwowskim w roku 1921. Podczas wy­
prawy wiler1skicj w roku 1919 gw::trdj<( Naczelnika Państwa, stanowił pluton 
harcerzy; podczas samotności w Sulcjówku delegacja harcerzy sldadała Mar­
S7ałkowi wyrazy \Vicrności i gotowych służb. 

Dzisiaj to już jest historją. Czemś niepowrotncm i dalekiem. Konsek­
wer;cje realne wejścia pod patronat Marszałka, muszą być już u ::1.wnione. 
Proklamacja patronatu nie była aktem p•Jstym, deklamacyjnym. 13yla zobo­
wiązaniem moralnem wobec społeczeństwa i wobc;c młodzieży, która kiedy­
kolwiek przejdzie przez szeregi harcerskie. Młodzie:{. ta służyć będzie swemu 
państwu w duchu Marszałka Pilsudskiego. 

Kwest ja centralna: czy istnieje t. z w. ideolog ja Piłsudskiego? Mówi s i~ 
przecież o niej niejednokrotnic i c:r.yta i słyszy. Ale czy bogactwo i wielkość 
życia Marszałka, o której poprzednio była mowa, mogą być zamtkni<tte w ra­
my doktryny? Stosunek Piłsudskiego do jego prac. był nawskroś ludzki, t. 
j czujący i pr~żny. Tem właśnie r·Óżnił się Marszałek od ,,wodzów" innych 
r:arod6w, że społeczeństwu swemu nie doktrvnę, ale cel ostateczny wskazy­
wał, Że nic prowadził naoślep, ale wychowywał. Dlatego wychowanic przr­
szłych pokoleń w duchu ideałów Marszałka, iść musi po linji poznania go 
jako człowieka. \Vtedy stanie si~ bliski, wtedy go można b~dzie ujrzeć i po~ 
kochać .. 

Gdy nic stało Marszalka wśród żywych, szukajmy go w jego pismach 
i w jego życioq·~ie. Na bok odrzućmy monografje i krytyki psychologiczne. 
]\ .Tic mierzmy miarą swych sumień, wyrosły jest bowiem nad ich mian~. 
Niech raczej jego sumienie rozstrzyga nasze wątpliwości. Jest pr:zecicż i po 
śmierci Wodzem. 

Do Drawodawców harcerskich należy ustalenic realnych form patronatu 
marsz<1łkowcgo w służbie młodL..icży. Do kon!duzji tego artykułu należą tyl­
ko propozycje: 

l) Niech Pieśń I. Brygady znajdzie stale miejsce w obrzędowości hat·­
ccrskicj; 

2) niech pisma Józefa Pilsudskiego staną si~ wytyczną pracy harcerskiej; 
3) niech w wszystkich świetlicach harcerskich zostanie umieszczony za­

szczytny napis : słowa Marszałka : "Harcerzy widzi dziś Polska wsz~­
dzie, gdzie jest robota - i na froncie i wewnątrz kraju. \Vidzi szcze­
gólnie tam, gdzie robota cięższa, gdzie trzeba na ochotnika iść, gdzie 
łatwo głowę położyć ... " 

Czy nic 
. . . . 
JlSI1C JCSt JUZ 

żołnierzom -
• 

SW01111 
) 
• 

... ... . .. .,. ••• ., . 

teraz, że w tych słowach dał Piłsudsh:i najmlod­
harccrzom wytyczne programowe swego patro-
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Polemika Głosy Przyczynki 

O przyszłość harcerstwa:::) 
Cora:u czę)Ściej pad.ają gŁosy, rew.irdujące mu tle julbil-e·ulS.Z'U\ 215-leci·a - dot.ychcz.a­

scwy dorctbek Ha:r-cerstwa. pod kątem posz:ruki.wrunia wytycznych na ppz.ys·zoło·ść. 

Artykuł dh. i:nż. Bagińskiego pt. ,}Przy.s.vło:ść polsokiego h.a1'cer·stwa:" jak wskazuje 
p,od:tyt.wł: ,;W spra·wie -reaHz·a·cji pl'Zysp.osolbienia woj.sk.C·\•vego i· społecz:no·-gospo·da·r·­
c:uego" pra.gnie w.ska,zać, i1Ż datlszy n as•z .roz.w.ój· zw.ią.z.a.ny je·s·t z ro·zwojem tych dwóch 
,dJz.iedz,!tn pr.acy. W i·d!z i w .ni'ch r·ozstrzygn•i.ęcie tak palą:cyc'h spraw ja•k ,za:trzyma.n.ie 
w s•zere·g.ach o·r.ag,nizacj i- st. mło·dz i.eży i elle:mem·tu· dor.osłych, a także· wyj,ście. ·z. ram 
ruchw '"rycho•'"·a-w:czego na sze-r·oki teren ·społecvejństw·a po·d! has,łem jego ,;UJharce­
·l~z.e·n i a". 

Za-d'a·nia •na·s·ze \V p. w .. wyprowadza: .autor z: t.1·adycji walk o niep.od·legł-ość, któ.rą 

.nale•ży kc•nty:l1UJow·a.ć w tej foTmi·e slwż1by ·żoł,n.iel'Skiej. 

Zada;nia ,g,ospodaT.c·z,e wypły\:t.r:ają ·z. ,11Jieóerpiących •zwło!l<'i• p-otrze1b ·ogólno-państwo­

wyc'h, potmwb. któr-ych minimalne zas~)okoje:nie ~pr.ze:z ·na.ler~ytą. ro·zbudowę. ·życia gospo­
d'arcz•e.g.o wyma.ga hez.w~t})•iernia inrte.nsyw.111ego w.ysiłku w na.j,bliższem 2.5·-l.eciu. 

Sł·u:s·z!no·ść p-ost.aw•ie,nia tych zada·ń ntie naswwa :zastrz.elżeń. Sk-ojarzeni-e• i·ch j•ednak 
:p.od ·hasłem "Pl'Z·YS>Z'ło.ści pol.ski.e.go ha.r.cer.s.t'i\~a" wywoł.uje. Vv'lra'iem.i-e· pe'Wmej' dyspro­
porcji. Niewą·tpliwie wynikną~ćb.y moglo pe"v.ne ni·epol'ozumienie, gdy'by 'tre•ść tytułu 

i podtyt.uł'w mi·ały się istotnie .p·okrywać. 

Mc·g,Eihyśmy ;bowiem zreaE·z·owa.ć p. w. i ·zorgani:zować świe•tnie przysp. g··osp.o -
• 

. da,r.cz,e i ,zatl,zymać nawe-t w ten sposó-b ka-dr~ st . mło.dlzie,ży, a m:mo t.o .n ie s:tać s:.ę 

l'Ue.he.m spole.cz•nym. Takie "uiha·rcerze.nire" s-p-ołel(~·ze;ń·stwa: .n ie ·oc!fbił.o·by się :n:.czen'l 'N je.go 
{lotychcza.sowej. t.relśc i, chyb i'ło by w. i ęc cel·u. 

W te:n sp.o·sóh z-estawie•111ie, po-z'baw:.on·e· sze.rs z.~ pe•rspe:ktywy, może nawet wRwe"'. 
i.nte!ncj.om autor·a cz.yni jedn.ak \.Haie:nie z.acie·śnienia ·kwe:st ji· prze:z p.cmieszan:e śro·dków 
1 ~e·lów . 

Za·równo p . w. jak ·akcja go•spodarcza, sta·now.ić mog.ą z•na.komite 
wiemy do·kładnie na co na.m mają Slłu·żyć il jak cpeTować mi-em i· mvl·e~y, aby 

ś1·odki, jeśli 

0eil ·Cs i a·o·nać. .. n ... 

Ha.sło "uhar.cer.zenia" społecze-ństwa , j€tśli n1e ·ma się ·zlba:nah~cwać il .sko·ńcz-yć 

.n~e· · ·o~z.umieni•em , musi' n'1i€'ć twórcz.ą, żywotną tt·e,ść, musi stanowić istotnie· ·O• dy.n•a­
iah :naszych poc•z-ynań. 

<•l ·ylntl IT. Tiagi(tsl'i~go ]H. l'rzy ~z ]o;::~ pol skiego harcerst\\'U. :-:r . l. H.. ]!l:iti , ,fl a r-
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JeJŚli przez .,uharce-rzeni-e" ro·zumiemy ·w.niesie,nie wa.rto·ści harcerski·ch w sz.erS/Ze 
życ:e Zlbi<>rowe, to musimy przcdewszystkiem zjbadać~ jakie po•3iadamy wogól-e w.art<>ści, 
któr€ib·y życie społ-eczne wz,boga.cić mogły i jak t<> 'bogactw-o ponm-ożyć. aby stało s·ię 
po"·~.z.echnem, nie tra-cąc pl'Zez powsze-chność, n ic z-e swej ce,ny. 

S!)o•strze·żemy latw.o, ilż wobec te:g_o, że isto•tni~ ·d'<>tychc·za·s 1bybśmy l'Ucl'1em prve­
de\"-"S'zys•tk·i·em wychowavv1czym, cały kapita•ł .naszego -d'o•roihkUJ mieści s.ię w jcd'llostc'E!. 
Upow.sz.e:chruić chcemy t<>, co w typie harcet·za Ulwa.żamy z.a -n aj<:emvi•ejszc. 

Kryte.rjum etycz,ne, domi.nujące u 11a·s w <>eeni.: 1u·d~;i, stanowiłclby pierwszo·rz.ęd.ną 

z·dcbyc-z. społeczną, o czem świadcz.ą wci~ż wznav.riane próby •U'Zd1·awiania całokształ;t:u 
lub pe.w.nych dz,iedzi'll· życia różnych :narodów. Kryte!J:jum to, zast<>sowan-e .na tere:nie 
pol:·Lycz,nym, ku-lturalnym, go,spodarczym, stwo·pzyłoby d'ostate•cz:ni·e realne wjrtycz•n•e, 
•nje gro!ziłclby pow,tarza.niem ·ogółni.ków czy komwna>ł-ów. Zwyci.ęstwe-m !był·oby <>czyw,i­
ście ni€! >vysunięcie tego hasła wśród \Yielu i-nnych, a1e jego •l'eaE•zacja na wsz.yst.ki:Ch 
:terenach, gdzieko•lwiek wchodz.imy, jego wiecz.n-o·t,rwała .żyw<>·tność w ·naszych s·ze­
regach, wreszcie podciągarnie środ·owiska do tej same.j miary. Nie pró'l>uję stw.i·e·rdlzic, 
czy my sami możemy się podjąć je.go apost-olstwa . Oczyw istą jest. jednak rzeczą, Iże 

•bez: te1g01 n.ieo wcij,no nam si·ę kus·ić o· "ulha-r.cel'Zeni-e" s:połec·zeństwa i mów·ić O· porzy­
s·z,J·ościt Zwi.ą.z.k•u v.~ dz.ie•dzi,nach spe·cja1•nych. Ni•e. ·uilega tc•ż ·dyskusji, że ·nie· może:my 
·zatradć tej tre1ści w planach -reaJiz.acyj.nych. 

Staly rozwój jedn<>stki, pojęty jako otbowiązek maksymalnego spo~ytkowa,nia 

uzdolnień i energji w działaniu p:czn.ywnem - w realizacji społecznej dał1by stale 
natężający się wysiłek d:ro•bnych, większych i .największych sku•pi.sk J.u•d1zki<ch k.u. pomn.o­
że·nin ~~·.arLości . Spra-w-a ztnÓvV' p·rosta i pozornie naiwna. Dattychczas je·d·nak ni·e· ;z.doł.a•no 

JWbu•dz-i•ć gr u n ~p·o łecznych do :::a morzu tncp;o działania. r>rzeła mać .bierno·ść i .nadać 
ryan 'ŻYC:tll swego środow::;ka - -..o drUiga trudna, c:ę-żka. lecz .• n:c do ominięcia -droga 
uha rcerzen!a społeczeństwa. 

Daiej uniwersalisty<!zne wychO\Ya.nie ha·rce'~'skie daje nam ludzi o szerokiem 
:-:p·o j·r-zeniu• .na życ.ie, 1uttl-z.i, kl.ór·zy obok go1~<:e·go przywiąza•nia do wł'as·nc.go· świato­

p.oglątdn potrarfią rozumieć i s•za.nować pog-,lądy <>dmic•nne., lu•dJz,i·~ k-tó1•zy •Uin:•kająe 
ekst.re-móvv" dąrżą do hmna·nisty'Cznego ideałtli harmo.nji. W -żych11 spof. mogło•by .to gr-o·zić 

kompromisem czy opo.rtun!zmem. Je'Śli j€dnak <>prz-e·my S·ię na wyrob:e.niu jednostko·­
wem um:ikn:emy tych możliwości, stwarzając elemE!'nty je-dnoczące w sposób natura·lny, 
nie s·ztucz'!ly - r&ż.nok!-erwn,kowe działan :i a. Zadanie nie·zmierz·o.ne·go zna~·zenia, o ·i l-e 
staóby nas był-o na jego podjęcie. 

Pr.z.elchodzą•c w tych refle.ksja.ch o·d' wa·L·tości je·dnos·lkowy·ch dlo wartości sp·ołec·z­

!1ych, prag,nę \Y te-n ::.po·sób podkreślić wagę \\r.zajemne.go ustosunkowa·nia· się tyCih 
dwóch c-zy.nników. Harcerskie ro·:?.w·iązanie indywidualizmu u:;połeez.nioncgo ma w tej 
chwJi- takiże wartość elementu ideologji społecznej. 

W badaniach przycz.yn <>bniż.enia; się po·ziomu kultJury wspókzesne.j wskazuje się 
".".---"'o:~statnio '!la pr-zytloczeni·e je-dnostki: pl\Z.etz masy ~ j-edJ1'ocze·sne· sfilistrzenie c.zł-owiclk.a 

~ ók•zesnego (Znaniecki, Sw~·ho·dolski). •FihsLer o•hraca się w cia•snym kl'ęgw eodzien­
interesÓ\\1, usiłuje najlepiej przysto·sować się do warunków życiowych, '!lie ·rozu,... 
· ie1kich :dei kierowniczych lu,dzkości . -słucha ich z 'tlŚmie~hem wyższ.ości czło-

• 
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wieka ,rea•l•nego". Masy wy·mknęly się z p-od dawnej władzy normatywnej ko,ściołów 
śrooni-owie.cz.a, ·u•legły dzilś całko\vicie 1Uib czę.ściowo normatywnym tendencjom państwa, 
.realiz.ującego '"~ systemacie haseł dzieło ciągłego wychowywa•nia na·rodu. 

U ·nas, gdzi€' państwo· opiera siQ na Siz.e.rokieoj podstawie w.spółpracy .z.e społe­

czeństwem, społ.eczeństwo to nie mo·że. ·sta.nowić 1bieT·nej lic·zlb~-, lecz świa,domie d•zi·a­
łaj·ą,ce ze,spo1y. ~a tem tle ind'y,v·idual•rz.m. u•sp ołecz,n•i.o.ny .oka,zuje swą sz·cz•eg·óJ.ną 

' ; wartOGC. 
T·o pc1bież·ne zestawienie wa·rtości, które·by mogły dostarc·z.yć llJOwych s(}!ków życiu 

społecznemu, ''"o.5~azu1je, że kręgi stharcerskie te wlaś·nie wartO'ści muszą Te.ali'zować 

w s·topn:u maks:p11alnym: we wszelkich formach swe.j pracy, na ws•z.elkich najdlro­
bniejszych ·nawet o'Cl'ci,nka.ch. 

Jakr zas:ęg pracy wynika stąd dla nas konkretnie? Weźmy dla PL'zykła-du oz:€­
dz!n~ go~podar·c:zą. Z ·kon:eczności sl.anowi ona d'la n.a:; przedew.szysr,kiem k\vestję eko­
nomiczną m. in. zatrudn:e-ni.a młodz.ie~i.y bezrCibotnej. \V O'becnych pl·óobach !'oz.wiązań po­
c:;zło ·;;ię już dość daleko, nie ehodz: o '(łoryw<:ze .tylko dosta•rcza•nic pracy, .ale o akcję za­
równo wy.twórczą, jak szkoleniową, ''" rezu.Jtacie której młodzież ·byłaby uz.doln:on.a dlo 
objęcia ~a'l11odzielnych placów·ek. 

Dotychcz.as<>we próby w ośrodkach pracy (n:-e·ha1·cers•b.::h) wzbijają się je·.ct nak 
o nie-zr<>zumie.n:e z:e :>tro.ny młodz:e'ży, traktcwa'n:•e w.arsz~atu, jako terenu o.bcego, któt-y 
: tak po pewnym czasie s!ę opuś~i dla dal:-:zej węci!:Ów•ki w pos.zu,k!wan:u zakc:a. 

Harcerskie ro-związan:-e z.agadn:en:a musi s7anO\\ :ć i na tem polu nową ~ni<:ja:.r­

wę. Praca. któt·a w C•kres:-e wycho.wa't\·czym np. w drUJży•na·c'h ma· ~w:.adc:zyć o twór­
c·zo,ści jeclnos.tki nie mo&:e s·paść w warszt.atach dlo· roli •bierne-go· proc<>S·UI wyko·nawc:zcg;o. 

w· pojęciu nas·zc;m krót'kodystansowc rozwiązania spraw.y lbez!·c•bocia są w swem 
zatcżen:u negatywne i bcz:;:lne. 

Pczyt.ywnego rozwią.zan:a można -cc:zekiwać wówc·zas, je·śL wyzwalając s:~ od 
.. psychozy kryzysowed", będz~emy twoTzyć placówki z, da·lekosiężną per:;pe1uywą . . 

Ze:;prlcn:e warr.ośc: osobotwórczych pracy 'Z jej '\Y·artości.ami' eikonomi.cz,ntemil z:mie·ni 
ni·etylko stosunek mlodz:cży do cał•ej sprawy, w•nies:e p:erwia1stek teQ,'O cn.tuzjaztmu i l'OIZI­

machu. jaki cechuje pra.::ę drużyn. niet.ylko zdecyJujc, że wyt\yorzy s:ę poczuc~e (]lumy, 
współodpowiedzialności .za warsztat. d'źwig:nięt;.· "własnemi ręka·mi". ale da w wyn:ku 
niewątpliwie i pozytywne rezu.ltaty e;;-onomiczne. X>e ;;;tanvw: '":ęc rozw:ąza·nia .. '1!e­
p~·a k:yc'Z nego". 

:\I u•:;: my po s~ a da e św !a dom d<-, Ż!: ;:; p t· a wy ekonom: cznc 11a·"k u te.k < 1becnyd1 tru d'JHl­

śc~ stano.wią. clmninu'j.ące zaitnte1·esowanie· młoclzi~·ży. wchoc1zącej w żydc. O ile jedlni 
uważaj~ Len c·oja,,- za pocieszający realizm . u nas nie mc·żc :-:ę zatrac:ć właśc:wa 

p~·cpori<;ja rzeczy. Wiemy, że dla młodz;eży jest to cz~;:to knzywt- z.wierc:ad'ło . paczą::e 

,,·ia,śc!we poczucie wartości. 
Jedynie cenny będzie udz:ał Ha! ccrstwa \\- rczw:ązywan:u sp•·.awy zatrudnien•i a 

młodzieży, o ile uda· nam s:~ę zrehabilitować twórc,ze \\·art'O•Ś·ci pracy, a sprawy· eko­
"a:ktowa.ć będzie·my jak normalną funkcję życiową, jak odclycha·nie itp. Wy­

:-;tąd' ostu·lat Z'nów stanowiący e~ement. ideolog'ji społecz:nej: prawo .każde.go 

. do 11in:mum warun~ó\\· e~zystencj:, co jeJynie. umcż~:w: zrea1:zowanie 
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ta.k g·łośnych C'becn:e i słu.:;znych, lecz nierzeczywisty·ch narazie has.eł pow~.zec.hnego 
Uldzi.a.ł·u mas w t>vorz~niu kultu·ry. 

Umożliw:en:e :stotnie t€-go ostateczneg·.a i<ieal.u, przez odpowiednie roz,yiązywa­
n:e kwestyj specjal•ny.ch, dobór środ.kó\,- z U\nględlniemiem otej od'ległej perspektywy. 
stała· cz•ujność jednos<te>k w natężaniu wysr'łJ.::u .dla os·i~·gnięcia .celw- to, .n,osza shrżba 
w . ,ulha·rcerzen~'u" s.poleczeństv.-a. Nas.z d·otychczaSO\\'y ideał jednostkO\YY - harce­
rza, - upowszechn:•cny z'biegnie s:ę n:-ewątphwie z, :1deałem. tworzenia kud•tuwy prz~­

udz.:.ale całeg-o społeczeń::;Łwa. 
h ena Lewandowska. 

Zakazać, czy uczyć umiaru i opanowania 1 
Przy"·iązr.nie· do .tradycj:, do dawnye-h fc1~m : zwrczsjów i11cże hyć uważane za 

ee.chę niewątp·liwi·e cledatnią w życiu· zbior-owem . Chrcni cna od nag,ych Zlm!·an. od 
wstrzą,só"',, porna.g·a UICr7.y'l11aĆ ciągłość i· łączn-ość między dz:si~jszemi i da,,·ncmi la­
tami ; jest naogół coohą. społec·zeństw d·ojrzałycłl. Dclbrze jes~, jeśli niektóre rzec·zy 
w żyóu zbiorowcści, mog·ą być regulvwane nie .przepisami i na kaz.am.i, a·le zwyczajami 
i po.c.zuciem na Lradycj,i oparte.m. 

W Harcerstw:e, równ:e·ż ist.n:·cje już d'z:1Ś trady-cja, .::sLnit'ją zwycza•je i prawa nie­
p:·sane, które prz·2Chodz:tć. będą zapewne z pokoleni-a na pokolen:e. Trady:!ja taka nie­
ty-lko c.zę.s to j,es.t po•żytcc:z•na, a l e· m a ta k·że .j. d1wże wa1ory e·.~ tetycz.nc. U znają c całe 
jej znaczc.nie i .piękno. trz·e,ba jednak shviel'd•z:ć, że może c.na za "·iel'raĆ pe•wne n.:e'bez­
piecze·ńst.wa, a m ianow:c.ie, "·ówczas. gdy d'otyczy n:€ form i zwy-czajów ale -dziedzin 
głębszych, mających za zad-an ie regulow2.ni€ ży-cia. M-oże· s:ę stać n:cld.edy ciężar-em. 

ha mUliccm sz·kcd•llwym., c·zynrnilkietm c~<ł.a1biającym. A będ'z:e· ::.ię tak działo za wsze•, ile­
kroć normy pc-stępow.ania•. przez tę tradycję nakazyw.ane, n ie 'bądą ju~ w harm<J·nji z ży­
c:em, kiedy nie b.ędą odpo"·iadal~- istotnym spółczesnym pc i.rzebcm a s taną s:ę -czem~ 

w rodzaju p1~zeżytku. W.ówcza.s mc•gą hyć sz1wdliwe. 

Takim przEŻytkiem w Har.cer.shYie. taką. szacun;,:em O·tccz.cną trady:!ją. wydaje 
s:ę dzi'Ś być druog: pw111'klt 10-go Pra\\'a. K!·edyś, gdr s:ę w·eźmie pcd U\\·agę mc:ment, 
warun,ki. a t.mosfe·r~ du·chową.1, w ja k:ch II a ł'ce·rs t\'l··o w Pchce pO\\·sta \Ya•ło. mógł on 
m:eć swe· słuszn·e u•zasadn]etn!.e. 

Dz!ś. je.śli ~ię cohce ~.z-czene l be-z frazesów spCljrzeć na to za.g.adn.ien:e. to n:e­
c•hybn:e dojdzie, s!ę do \\mi-c:-ku, -że zakaz p.:.cia alkoh\Jl'll i pale,nia pap:erosów dla wszJ-st­
kch harcerzy, mll:odyoh ; starych, n.iety·1k'o nie· je,s.t po•żyreczny, a•le', ta1k jak ta s.prawa 
·wyglą,da w praktyce ·ż~·cia harcet·sikiego, je::t ·wprost sz'kcd~:wy. l. Jes t on niez~·od·nr 
r. duchem harcerskiego wyrab:ania eharakteru. Je.tlyn~- to pu·nkt w Praw.:e sformnł-o -

.----......._w·a~nr n-egatywnie, j2.ko zakaz., podczas gd'y wszędlzie w metodlzie harcN·skiej mam~­
-m.ag.an•ia poz:ytyw•ne (harcerz jest karny. po:god'ny et.c.). Wyraża on z·góry brak 

ufn 'c.i w siłę woli hal'Cel'Za~ w j~go opa•nowanie. Niech ha1·.cerz n:c p;je nigdy. wealc, 
bo stać go na. wytrzyma'll:e· poku·sy pijaństwa. ,Test to pcs'tawa za:;adn.iczo• prze-
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dwna wychovva ni u ś w;•ado meg·o S'Vvych dą1żeńl, pe1n€•go, dzisiejs;w.g·o cz.l·ow}e'k:a. N i e wży­
waj, abyś przyp.adkie1m nie. n.aduliy-ł! P l'•z.eówn:€1, n.a:le-:bałoiby r.ac:zej po'w,:ed'z.i·eć : wy·­
r.abiaj się, ćwicz w.olę, a.by,ś lby·ł p•an.em sielbi·e, a·by·ś umi-ał n·i.eibez.pieczeństwo zwy·ciężać, 
a nie. jedyn.:e· od· n.ieg.o ruciekae. Zakaz ten nie-tylko· niema z·wią.zku z metodą. >Yycho­
·w.aw.czą Har·c.e.rst \-va·, ale •takrże illi·e ma1 nic w.:.póln·e!go z c·a·łą jego· i·deolo,gją . :Naj1e,p­
s.zym •tego diowodem jest fa·kt,, .i'ż nietma tego .p:·zepisu ani w· ·pr.awie, skawtowem .an-g.iel­
sk!em, ani w Prawie ·o·l:brzymiej w,i,ększ.ośc.i i'lmych org.a·n·iza<:yj harcerskich świata. 

Można dos'kon.a~e· ·ży·c.ie· swe' uważać za S!łuż:()ę Ojczyini·e i' bliźn;m, by·ć ofiamym., kar­
nym, pcgo-d'nym. koc1hać pNyrodę, a je.d·n·ocz.eśni·e· opal:ć pa.pie•rosy i v-ryp.:ć przy s.posotb­
nośc.i ,k:el!szek w:.na. Oczywi.ście .ni·e mówi się o up:ja·ni•u się. Samo z: sie·b.:oe· si<i Tozumie, 
że pi-j aństwo , j.ak ka•;;:dy na.Jóg, e1ie g':::~dlzi1 s:ę z harce~·s'kim spo"SC·bem ży-~.:a (j.e'ieE :·dzi~ 
·O i.nn€. n.atog-i, to -o.ne ZJresz.tą nie są wcal·e' zakazane Pra\vem Har.ce r.skie:m, ·~h-oć są. 

równie złe i sz,k:odiliwe· ·d~.a młod·z·i e·ży). Cie.kaw.em je·s•t, .iż pom:lnw" ie z.aka.z te·n nie 
jest zw;ąza.ny ·z· l1a~·cersk:m po:g'1ąd1em n.a Śv\':at: .: ma cha·rakte1· ~·acz·ej forma~neg-o 

prz·e pi su, w praktyce n.ab:era szcze gó1n iejsze,go z·nacze.n i a i, z w l'·aszeza wś1·ód 'lud'z.i 
dalej od Harc-erstwa stojących, 1bywa urwa.żany za je•go cechę najwyraźniejszą, jedn~ 

z .n-ajwa·żniejszych, naj·ba1·dz.iej z.asadnic·zych. ::--.radaje mu s;ę częs·to wś1·ód szer·ok:ego 
ogółu znaczen.;e z.u1pełn:e n:·ewspół:mierne z te m, jak:e .po:;;ada, będąc os: a~ecz.n ;e jedy­
n:·e• jed:nym ze spo·sol>ów ćwi·cze:nia wo1i. 

. . 
plJ€' 

Har.cerz. to, 
i' n :e pa łoi ! 

\.VCdiług pcpru.Jarne1go poglądu• pr·zedewszystkie1l'l chłopie-c. M.óry n ie 

Czy tak ma :bJ·ć .:•st-o.tnie•? 

2. Nie stanow:ł~c wcaJe h to ty "harcersko.śc i". drugi pu·nrkt 10-go Pr·a ... v.a, p-raktycz­
me O<k!ąg-a od Hal'cers:twa .cały szereg je-dnost-ek n•:er.az jak na.j.doda t n:eJ.:;zyd1 ~· moż.e 

ja.knajbar·d'z iej na· wpływJr haT·cer·sk:·e podatnych. Zakaz ten od'st::ęcz.a je zg·óry, .zanim 
j·e·.:;zcze samą i•de-olo•gję i metc·dę g·łębieJj pcznać z,d•:::~r.ały. Typ chlol:);;a. zw.any po· 
staro.pc.Jsku "i do •tańc.a, .i d'o l'·Ó'żań~a", to j·e·;,t:, pragnącego żyć życi e1111 szer.ok :em 
i :bujnem, I.a.two znajdzie s=ę p.oza nawiase-m . Ohłop:ec. k tóry· lurb i się .baw:ć, który nie 
·pragn :.e wyJ ·óżn i ać ::s lę a bsty.nern·cj ą ·od i'n-nych, a, p·o ma turze, z. l'adoś:::: ~ ·za,pa l. i papie r<Jsa, 
(którym go .często ·w·łasny ojciec poczęstuje) , te'n sam chłopiec m oże m ieć najszł.achet­

nie1jlsze porywy, może 1być dluszą oalą odda.ny pr a·cy dla idei i st.anowić d'osko·nały typ 
ha.rcerza ! 

Daleko więcej za·ufani.a \n·burl z.! we m n:~ m 1 odz:en:e C' czy d ziew.::zy na., którzy 
·v;szystko (co no r ma•! n-e a n: e zd1·ożne w 'Życi·u ) chcą poz,nać, n;•ż jed·n·ostkat o typ·ie 
urwdlzone.g-o "ab.:.tynE'n:ta". N:es't.e ty- t.akic jecJ.nos.t1k i, sł·a·bsze i niezrównowa•ż·one częs to 

s:ę mas·owo do Harce 1~stw.a ga·rną . Z jed·nej więc .s.tl'Oiny . ogTan:czając -re•kr,u·: a~ję mro­
d-z:eży d'o d·l"u•żyn, zakaz ten p·ow·odwje póź-niej masowy od~płyvY od Harcerstwa st.a.rszych 
·cht<Jpców i dziewczą·t (w \v·:ek'll· .powy1żej .lat 1'7- tw) , to znaczy1 w wieku, kiedy je·d'nostka 
zaczy.na Harcers•two ujmow.ać głę.b:e.7, kiedy zaczyna być materj-al'em ins.ttu:ktorskim, 
a•le zarazem ki@.dy odczuwa w!ęk~zą potrzebę vven.vnęh·znej swobody. 

Jeże · odejśc:e od Hal'·cer.,:.twa spo.w·od·o ,:o.·a·ne jest. zmianami w poglą·dach, l '•Ozwo­
: dących w innym kierunkU', n~e mo·żna temu· się dz i wi'ć ani .te.m się mar-
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twić. Każda psych:'ka musi sobie znaleźć od])owiedn~ą formę pracy i właściwe orog: 
ekspansji. Mo-że w~1b:er·ać pośród' gr·np ideowych i form ·organ:z.acyjnych; mcże i~ć 
s.amotną dro.gą. Ale jakże częs t(J ·o dpływ od Harcerstv.-a nie je•st .:;powodowany żadnym 
z tych poważnych wZ1g1ędó,,-, ale właśnie j-edyn~e trm zakazem. W okresie trochę osla­
·h:-onego zapału. (wszyscy .przez t.a.k:-e okt·e~y przechodz.:my), przykr(Jści związane z t~ 
koni.eczn(Jśdą c gran i cz.ani a s"" ych .przy je m no ś.c! zaczy.n.ają s.z·c zelg·óol n ;.e ciążyć r, często 
dla błahego dodatkowego powodu, har.cerz czy harcet·ka występ:uje z d'ru·ż~·ny. ·w ielu 
nie przyzna się nawet\ że to był najistctn=ejszy powód .:ch wys-tąpie·n.i a z Harcers:"·a. 
D otyczy to także ;nstruktcrów) k:órzy prze.:::hoclzą, wówcz.as zaZ\Yyczaj do ka-tegcrj1 
czlor.kó'w ws~)ół'działają:cych, a ostateczn ie _późn·ie j zrywają z Harccrstvveni.1. Pew ien 
m'łody harc-erz o .typ:<.' wybjtn:e ideowym i społecznym~ który w·akacje spędzał na orga­
nizowaniu dl'U•iyn dz ieci "·iej'skich, urodzony >vrchcwawca (został póin:ej nauczycielem 
cał1-i:owici-e· oddanym sw,emu za v;odowi) wys-tąpił z Harcerstwa w momenc.ie, g-dy za.cz~~t 
<>t!'b:rwać \Viększe morskie podróże j.ak(J marynarz-amalor. .,::.Vlu:;:alem wy::;tąp:ć", })0-

w:edział. "bo marynan ·bez fajki zupe!n:e n:e da s!e pcm~·~Ieć''. 
Ilu harcerzy znos.:ć musi z te·go powodu zupc'inie niepotrzebne pn1·kr·c~ci. \\" l\.,­

warz'J'skid1 stos·unkaC'h je'st. si.Q .nar.aion~-m W·prost .na ·ś.mieszno,ść, ~w~~chodząc na morał;­
z.atora. ś,v:ętosz,ka) słowem na lo wszystko, co jeS't naJibardziej <>dstręczające dola mło ­
dych. Ni·e można wymagać stałeg·o boha.t-erstwa znoszen:a śm:esznoś~i, <lqa moty\\'u 
n.ie mająceg·o sa.m w sobie :nic zasadniezego. Kaidy harcerz zna różne na .ten' tem:h 
'"Y'pow.i adane OC'vYc:py ;. doC:.nk;. dcc:nki zresztą. ,,. 'PC\Y.nej m:en:c uspraw;c'cl'liw:onc,, 
bo wywduje je postawa kogcś. k;:o zd·a.;e s:ę uważać za wyższe!ro i chce ir.nych po­
uczać, a taką je,;t za\\'sze w tow;;nzystw:e postaw.a a.b.:-;tynenra . 

J .a.ka jest potrzeba s·t.awiania młodym tego rodzaju w~·ma1ga.ń? 

K~ech lepiej sk:erują swój hart i :-:we wy:dki do ·nn~·ch nahzÓ\Y Prawa. chot:­
by do tych w5.zyshk:<:th. które 5:.;ę clhejmuje ogólnem m:ancm m:łości hl:znieog·o. a ta·~ 

i'·stotnyclh dila ducha harceTske•g-o . 

3. A teraz wre~z,c ie ostat.n;a spraw a: p•rzep!s ten jest w praktyce n:e~lychan: 2 

często łamany. Cl'l'łopcy często bard.zo ! palą ~ pi'jq po c!chu'; z drug·iej strony len : ó,,. 
·dt·ulżynow-y rea1g,uj-e w sposób 1·ygorystyczlJly. Znam ·wy·pade•k c'hłopca, któl'y \Y VII 
'klla:sie zos.ta·ł wydalony ;;, Harcershva za WY})!cie kiel:s·ika wi·na. vYiehli d1o·chodzi 'Ó<> 

pe.wnoego. k<:•mpt·om:su z. sumien:-em: łamią ten przepis i hagateEzują to. Wychowawc.zo 
b:orąc, jest to n:es·łychan:-e szkod'li\Y-e. Postawa ha!'cerska' po.winna być jasna, bez 
v;ykręt.ów F kompromisów. 

TaJd sta.n rze.czy ''"PrDwadza d·o Har·cerstw.a pe,Yne n!ej.asne. n·ieuehwytne zakła­
manie €1tyczne·: mów i się co innego, ·a co :nnego się czyni. Cóż moie. być bardziej 
niez:go<iln.e-go l'.e s.tanO\Ati·s·k.i-em harcerza? 

Ohy'ba tylko wicllkie przywiąz.an!e d'o tr.adycji, a może tałi:że trochę ni·echęci d<> 
tt:z€źwe.go oce·n:ania drcgich na·m .złu·dzeń. mogło .tak d1u•go mcb:lizować op.inję pu­
b1icz.ną haT.cet·ską prze.ci\\" ja.kimk<>'l\Yiek zmia.nom \Y tej dz:e:dzi:n'ie; to przyw:ązan.ie do 
-dawne1j tra•d'y·cji, .a mo·że i lęk pt·ze.d' po·zornem -o:bnilż.an~·em lotw i1 może; ta kże pe..,d-e.n brak 
c w.ilrnej odlwa~:i przed' skas:owan·iem czegc,ś. co ·brz1mi1 tak pięknie, są pow,cd·em, że prze­

ten, przekreślany przez życ:e, łamany w praktyce ·codziennej .. })OZostaje nada! 
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"' Harcea•stw.ie. I to po.zostaje jako moty"· zasadn !c z~~, bo będąc u·mieszczony w Pra •,•,:e~ 
staje się zarazem wykład.niibem ideologji harce1·sk;.ej. 

Czas najwyższy, by 11a.rccTska myśl wrchowawcza sz~·bko, u.czciw.ie, odważnie 

ptz.c-SJzła nad nim d·o por.zą•dkt11 dzie11.nego. 
Zofia Wolowska. 

O lojalności harcerstwa wobec interesów liiasy robotniczej. 
Harcerstwo pl"Zy,imuje ·do swych szeregów ogTomne rz.esze uc.zniów szkół po­

wszechnych. dziatwy klasy robotn.iczej i ludu· \dej<:kego. \V prz·eważającej :Jości d'ru­
żyn z•najdu1je la młodzież to, co ją nęci i co jej potrwbne: w:el)clbarwność życia. opie~ę 

świc-tl:cową. obozy letn:e, a także strawę d·uchową - w:,;kazania ideowe '" takim za­
kres=e. j.aki potrz•€'bom iyc•h -cioiec: -odlpowiada. 

Ijecz J.edw:e z dz!eci wykhHYają się podt•o::; bki (n=.e mów=ę ~.u•ż - młodzień-cy) -
t:oś p:mć s:ę zaczyna. Abs-ol·wenci szkół powsz.e·chnych hurmem z drużyn uc:ekają! 

Czeg·cś im w tych dr-użynach nie dostaje ... 

~;-e mam zamiaru .na tem mfejscu przetl.sta.,viać swego ogólnego pog1ąd'u na pracę 
harcerską :te starszą młodzieżą 'h klasy robot.nicz•ej; pos-taram się uczynić to k!edy­
indz.!ej. Tu: .stwierdzę jed•no: teni, co mas za,.,·od-;d. g-dy czyni-my próby utrzymania 
w nai'zych s·z<?•re·gach tej młc·dzież.y1 :-- nie• jest meloda skau·towa! Po .n:e.z:byt wielkich 
przystosowaniach, u.wolnie.niu od' Z:by't dzieónnyc·h zaj<,)Ć, po pewnem 11 U'!l'c wocze~ni.en.:,u<· 

- me1loda iikautow.a dz.iała w ręku wysz•koloneg.o i'nstrulktora równ ie ·n1eJzawod'nie· jak · 
" . zast.os·owani u dlo młodszych. Z a w o dl z. i• .n a• s w s. t o S· U' n ·k ·u• -d .o m ł o d z i e ż y 
ro·,botruicz.ej co .inne!go : t.reść P'l'acy! O tQ treść mi dz~!ś i'dzi·e. 

,.~o. doc•br.z.e - pow·iada chłopiec - będ<,) r•c•bił te wszJ·stk:e klaw·e rzeczy, które 
mi Lu :'ru="tl'U'ktcr do Zl~clbiemia pods.ul\va, ale·- c o z t t! g o ?u 

O w1łaśnie! Co z, t.e,go? Zdawało1by się, że· niecierpl':wioe czekal:lśmy na mome·nt 
obu.d'z.enia się w chlop::u te•go pytania, do jakiego cehl ma go prz.ywieść up1·awia.nie 
ha-rcerstwa. tymczasem ... czujemy się n:eco zaamlbarasow.ani. 

Te.n ambaras płynie stąd, że· od!pow!edz jaką. •możemy dać mlodzieży z klasy robot­
.nczej na pytanie, dokąd ją prO\Yadzimy, - nie je.::;t dostatecznie wrraźna, nie trafia 
w secFno. My bowi-em może-m~- .odpowiedzieć okazaniem sylv.-et,ki harcerza takiej, jaka 
w.y-pływ.a Zl "pra.wa", ·syhY-etlki· sv!aClh•e'tnego osc•b:lści~ j, dzi.eo1ne,go człowieka, usłUJŻJleg-o, 
wai'tościow·ego w swoje-m na)bl:lższem -otoczeniU!, z ogólnilkaw-o sformułowaną tendencją 
.. służ.e·n!a Polsce.i ·bliźni'rn". A tymczasem, g·dy młodzie-ż robotnicza p·yta: "co z tego?" 
- sedno tk\:d gdziei.rudz·!.e1j! 

Nie zapu·sz·c·z.ę się w dyS'kusję sc-cjol-og;.czną.1 a-ni .nawet w praktycz,n.e r-ozwa1żania 

społecznej natury. P11z.edsta\v'ię., co b:żclemu• z .nas, ptacu•ją,cy·ch z. młodzieżą r·obotniczą, 
rz'Uca s:ę w oczy po !J:>Hż.szeom z1życ!•u Z~e swymi wyc-hO\\'a·nkMni' ~ młodlszymi p-rzyjaciółmi. 

1<o·m,p•le·ks ni'ż·sz.ości ... Od,b1ask, czy ra,czej> cie1ń stosunków ·społecznych, 

d'u·.szę jednostki. 
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• 



88 P o 1 e m i k a - G l -o s y - P r z y c z• y n k i· 

Przypuszczenie, że jakilkolwie-k chłopiec z niezamo-żnej rodzimy ·roł>otniczoej nie 
odczuwa 1krz.ywd:y społecz-nej- jest. zlud'zen~em . A:e odczun.v.a ją n,~e na sposób inteli-­
gencki, wyr.(}zum-owanr, wyw-nioskowany ze sto~u;nlkóv.- powsz.echnyC'h, - lecz na spo­
só1b swoisty, wynikają·cy - odwrotnie - z oce1ny swojej sytuacj.il i dopt·owadlzają,cy 

do stwierdze,nda, że w1 tej samej sytuacj·i je:st cała młod'zie,ż robQtnicza z wyją1tkie:m 
nie!licz.nych stypendystów losU', a skor.o tak - to p11·ze:sądza sprawę. Ni,e.n1a żad!nych 

danych, a1by s·tać się wyjąth:iem. Tak to się ocłb.ywa. Bez doktryn.erstw.a. Po·pl'O·stu 
-oblicz-enie, "co ze mm-i'e będviea. 

I stą·d nieunikni.ony krok do komp·l€ksu n!ższości. Trzelba h<nviem rozwiać jeszcz,c 
jed•no złudzenie, .któremu• podlegają nasi kontemplatorzy "si-e•l'SJkiej . anieis'kiej" ·młodości 

chłopców z klasy robotn:czej: *) 

Niema tak!ego chłopca, któr~·by s~b:.e n!e 1·oił pię.kn.ej przyszłośei, który1by zgóTy 
pogodził się z tem, •że "losu· swego nie u:ni·knie",- że "tatę prali pan e1konom, t-o ·i' mnie 
pnć /będą". I -otóż okl•e·s między chudzeniem się tych rojeń a ni.etmiknionem uezygno­
w.a.n!·en1 z; n·ibh w .s~arC'iu ·z. ·życi.em lu•b ·popr.o.stul wsl{'lltek 1mnfron•taC'ji z l·osami. ilnnych 
taki·ch ja.k on - jest clkre•sem wytworzenia się tra,g-·e·djil ·owej1 F rarukr z Nowolipek.*) 
Jest to pov.-1szechna tragedja chł-op~a czy d'zie•wczyny z. iklasy .1·.obotni-czej, Lng-ed'ja 
przecie'ż U/krywana tak ·gLętbok-o, jak skry \oYa się naj.w:::.tydliwsze sehety m~odego życia. 

~ie twierdzę, że ta tragedja żyje stale \Y swe-j postaci trag:·cznej i wzniosłej. 

Kto wi.e - byłoby to może najlep iej... ~:e! "~ więks•zoś::i wypadków - uwiera -on-a 
w dlwszy, wy.twa!'Za w n iej od::isk p.sych:cz,ny, ów właśn:e kompleks n i żstzo'Ści. 

"Komrpleks"- niemożnoś~ o.bjektywnego przyjmow·an ia pew111.ej •kateg··ol'jil zda1·zeń. 
vV dz·ie·clkLr poni1żanen11 prze z, rod z i c ów ·m oż.e vYytworzy~ s:ę tak i kom p 1e·ks n ilższośd. 
Rana na duszy. Zaw•sze ju•ż potem, g·clziekolwiek tbędzie. d{)SZlU·kirwać się będz.i.e Clho.ro­
bhw•ie, że kto·ś mu chce wy-tkrnąć je·g.o "gors·zość" - i l'Óżn ie lbęd·zie z te m sobie rad·zi~: 
al:bo osŁabecznie wpadnie :na duchu - . al•bo będz ie nadra•bi-ać mi11ą i fan:faronad'ą. - alfoo 
wybuchnie i popełni czyn, całkiem niews-półmierny z sybuacją .. która g-o wywołała. 

l\a.jzu•pelniej podob!1'ie sprawa wygląda z każdym praw:e ka'idym - chłopcem 

z kla•sy robotni·czej. 

J ed1ni - u•padają na d'uchu. Dzieje się to zarówn0 z tymi. zwy.k1e rniecie·kawemi 
chara.kterami, którzy odrazu, opu·szczają ręce· - jak i' z tymi' pr.awd·z-iwie dz-ielnymi, 
któny walczą. o ka·ż·d.y szcze'be·l swej ka.rjery życiowej . Przevvażrn ie• ic'h -ocena. zwy­
cięstvva 'Żyóowego opi·era si.Q ·nie .na -ocen:·e "d'o cz.ego s•i ę dosz~o", a le na stw:.erd'zc·n.i,u·, 
że ma się w porównaniu z innymi szan:>-e· Zg'Ól'Y umniejszone s·pole·~znemi wat·unkami. 
P-o okreSoie wa·lki i po (subjektywnie odczutej) klę•3ce przychodzi re·zygnacja (starann:e. 
u•krywana). wyrażająca się jednak jaw.n:e w tem. że .,wo.gÓ'le n:e n,:e war to". Kie­
u,społecznienie? ·brak inicjatywy? .bezczynność na~zej młodz:e.'Ży? - a leż pt~zeci-e·ż 

.,n.ic nie warto"! To d·ziala komple1ks n:ższc ści w swej naj.pierwotn·iejszej postaci. 

~') '1';1 siPlsko~~; poc-hodzie; IIHl f:U\<1. że ,.porzdwy lu<kh:" nic lll<L potrzeb; talii już !'lz<·zc~i<l.wr 

!'li(? 1'0\11. i. 

~-----........._ ") Chtntnicrn1 c;::as~- uknzala i!i il:: j('(lna z nnjpi<:kn it•j;;zyf'l1 l<ai:1żel{ nnsze.i lite r alury ost~tnlch. 

N 

.. ll%ic•\\'CZ(!ta. z Xownlipc>k" J'oli (';ojawlc·,ylisl,it'j. X o jwi<·J·nicjszy obraz zmnt::<\1'1 z lmwrn 

dzi~ ·<·z;ct ze ><ftl' rohotnic zy<·h. 
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Dru.ga gr-upa - pozuje· n.a drobnomieszczaństwo. ..lgm_ace" "' przesadn:e fanta­
zyjnych krawatac·h, ,.pan Leonet ~ mandol:•ną- to· n:e typ drobn-eg·o ·bm"Ż.uja, to ml·o­
dz•ie'~ r.otbotn:ez.a,, klóra - szkoda się. łudzi,ć! - n:ie 1m ,ku»tur•ze' l·gnie w sp·C·:>ób t.ak 
niezdarny, ale• się ,",·.ydz.ieT.a t ak, jalk umie. jak ją stać - z.e swego poniżenia, ze swej 
myś·1i o poni'źetniu - i' ośmiesza s:ę temfbardziej. Ten porządny skąd!nąd chłopak, 

który oświ·adcza rocfz,jc.oom z.amożmi·ejszego przyjaóe1la, że. nie ma matk•i. a•by jej, kobi.ert,y 
w chustce nie po'klazać pytającym, ho .było•by to o:>tatecz.ną 1~on1promitacją - ten 
syn zap:et'ający ;,;ię matk: - t·o n.:c ż-aden pctwó.r •bez serca ! Ten chtop:e.c, nicprzyj­
mującyt pracy w fabryce• i mar.nu.j·ą.cy swą karjerę dlatego, że. w.s·zeHdem.i• silami 
chce ·być wszystk iem ale nie r.o.botnikiem, więc zwykle - gońcem '"' roiwr-ze - to nie 
leń! Ta gromadka młodych terminatorów z obutrzeni-em prostująca, że .. my lll;ie· żadni 
r ·o'bo:bniey", .. n:•e żaden r·U·Ch rclbc.tn•:,czy" - to· .nie sno·by! 

To d:zia ła kom ple.ks niższ.oś·;:: i w s v.">e~ d mg:ej, ·ba rdz:ej slkc mpl i ko:wanej postaci, 
w kt-órej c'hłop:ec dla uratowania ·s·ię od swej .niiższości .s:•li' ~:ę na fanfaronadę, dopełnia 
swe· !braki' te1m, co ·n,ajłatwiejsze: u•davYaniem (n.:c·zdar;nem!) ty<:'h, którzy w hierarcłlji 
społecznej o szcz.c1bel są wyżej od' n:eg.o - półintclig-etntów, drclbnych /buą··żujów. Stąd 

to pęd młod'zieży robotn:cz.ej (ró,wn'ierż młcdzie'ży harcersk:ej) do ktl'l twry dro•bno­
m i·e:;•zczańskiej . 

Wreszcie ttzet:a grupa - t o ci, tktórzy mają tego w~tzy~kiego dc ść . .. A wz ! ąć :;:-e­
kierę i pon.tibać, lepi:ejby tego wszy!>.tkieg'O oni·e tbylo. niż ma· bak •być jak jest". GdJr się ta 
postać kompleksu n:•ż.szośó w.yraia indyw:'d'ualnie. da s i ę ·zwykle okreśFć zaibawn€·m 
powiedzen•iem : ,.na złość nie·ch .mi uszy <:lbmarzną" (samcbój:;rwa, niezdarne kra­
dzieże dlzie·si ęci u ·Z'J.o t-ych n.a ha w a t, od k Lórych l•a m i e s: ę da l.sza .ka1je r.a; ue ie1czk il z 
d omu); jeśli ,zaś organi'z,uje• s:ę, to - w komuniz.m. Tvr.:erct:zę, że• jeśb chodlzi o podej­
ście młcd'z!e•ży do ro·boty w ,.komuniźmie - to jest ono wybitnie· poz:bawione piel·wiast­
ków pozyty,wmy<:h. "A W•zią·Ć, p·siakrew, sieki.er.ę, porąibać ws1zys tko ! z·w:ali s:.ę dach 11a 
łe~b. t o burżujÓ>\' p.1·zywal:; 'a niech ta•m· i mnie ... ". 

Taki to c ień ::;tosu·nków spo·łecz.nych rzuc·a.ny na jedtnostki w:dzę, gdy ,byslwo się 

p llzyg·l·ąda m, ~zczerze rozm a w.:a rn z.e swymł w y.ch owa.nka mi i mł•o d.yrn1 i przy ja<: i ó łmi, 
ledwie tylko ,z, dz ieciaków przem icn:ają :; i ę w niedorostków. w młod•z:eń::zyków .. 

Gdy nas pyl•aj<,!.: "no, i co z tego, z tej całej r o.boty harc:et'S·kiej ?", wiem, -o ~o 

pytajZ\: "czy ta:< jak w :-mut-ną :;za•rość naszego dzi:e<:iń5twa zdol ,ai:·śc:e wlać jasn·~j 

ba! wy przeżyć harcersk:ch. słońca h-a,rcersk:ch c·bozÓ\Y - po traf:6~ prze:::ąt wrzód. 
który w naszych dLl'Szach wzlbieTa. czy te'n1 c:eń, który na nasrze dusze pada . n:e zd~ła 
być j-a•kiern światłem rozd·aśnio·ny ?". 

O to pytają. W tem :;ed·no. 

Cóż mo•ż,e rozja•śni'ć ten ciet1? 
narastaj~), gdy kl'·Op1a goryczy spływa 

złą :trucizną po duszy? 

co - rozbro:ć ·S i ły. które tam w głębi du•szy 
za kroplą. aby \\Teszc ie .. przepełn!'ć czarę'c i 

rzed-e ·s zys tk :·e'll'l - .n i e łu dtź·m y s. i ę. że e:·a l k o wic :e \\'~·s ta re zy tu pro :;te "pr·o te­
c.:hło ca i zapraw:•anie go do o5obisr.ej dzielnoś·~: życ:io\\'cj. 
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")li.e chciałłbym ·być źle .zrozumiany. Uv;ażam, ie j-esc naj'P:erwszym. "ps:m .CiOc ­

wiąz&iem" czł.ow.ie.ka, który id,zie do l'C'boty harcen.skiej z .młodlziożą z kl·asy 1'c,bomi­
cz.~j, - sp:el·niać ,,,,łaśm:ie tl?' dwa 7.•adania: 

t.orować przeci ohłcpcem śc:eż.kę jego życia (pcśredn:oet,Yo w pracy, poradnic­
t.wa i pomoc w spl'awach życiowych, szkolnych, zawodo\\·ych, prawnych), 

zapr-awiać. do dzieJ.ności w pt~aktyczn.em życiu (wychowan•ie g.ospcdarcze, u'Świa­
dam:an:e o sto:-un:~ach w życiu zawoć{)wem. l)t·zygpo.sc·bien!e spóld.z.elcze, -<>rgan~zo­

wanic warsztatów pracy). 

Be•n zorgan:.zowania tej pracy - rolbGba .na·sza w d1·u'żynach rc•botn.:.c z~·:h jest 
a:lbo samolu·bną albo inteligc-ncke·m .. p:ę•knoduchowstwem". 

L~cz. z p~mktu ''":dzenia potrzeb d1uchowych młodzieży robotn:czej - to mało. 
To ·n:e. zaspakaja zasadn-i-czej potrzeby: czucia s•:ę czlowit2·1,:em ·v,·.a·l1tcściowy,m. 

Wychc-w.an:.e chłopca tak, aby dzielnie rąbat się przez .życie, i pomag·an:e mu w 
tem - jest podstawą bez której nasz·a praca harcetska n·a terenie rcbot.niczym wo­
góle n: e ma pra \\'a bytu. (.Tak.że czę::.·to tej podsta.wy brak). Ale ó,..,. cień, owe ,,czarn•<! 
skr.zycltła", za ,,·is:le naci1 obłopeem zarówno wted'y, g\dy \\·ogóle pozost·aje \'i nędzy, jak 
i wtedy, gdy d·o1>n~e ,.ceiu życ:a": pracy po 30 groszy za gc<tz:nę - ten e:eń nie zo­
staje rozjaśniony w -Len s.posób. bo kogó'i to łudz:ć chcemy. że każdy Fordem losta­
nie? Kt•z-ywda św.iata pracy z.ostanie tą .krzywdą, choć X i· Y "dor,o•bią s~ę" i' "wyjdą 
•na swo~·e". Doktór J ·LKlym nie zan~:e.szka jaf'nego dconloU• z .Joa=-:ą. choć doktch. choć 
na posadoz:e .... 

Je.st tyl•ko jeden spo:::ób p o dcj•ścia do tego zagadnienia t·aki, że uczucie- nilższ·ości 

w dumę· przHaclza, a nienawśr. zawi•ś~ lub nietwórczą l'OZl>'ac.z pt·z.etwarza ,,. wolę 

\.Yalki. 

Związ·an:e chłcpca z klasy rcbotni·czej ze spra,,·ą ·caleg'o św.:ata pracy. Uczy­
n :en i e z tego f a !<-t11..1, ;be p ra c.tlje. ·że ręce u.1· a•b i a, .ż.e j.e s. t syn e m, bratem, k.ole g·ą lud z i. 
którzy stwarzają ,,-sz.elką w-artość, uczynieni·e z tego - tyt·ułu do sł·u·sznej dumy. )Ja­
stawien:-e całej rc·boty harcerskiej .na to, lby z niej wychodzi1i lud,z.ie dośw:·ad·cz,eni -or­
ga.nizacyjn:e uświadom:ie·ni s•p·olec·zn:·e na trl·e, by wmieć pr.zrczyn:ć się w świeci.e, 

a przedewszysfkiem w P·o1sce do .zmian teg-o Tocrzaj.u, iż ta Po1ska będz~e t;pra\\,i•e­
dliwą i z fak tem pracy fizyczn~j a1~e będzie ·łą.cz~·ć an•i du•chown-ego upokorz-en:a an i 
materjalnej nędzy. 

Pracuj-ę cięż,ko, a tym.czase'l11 hez ża·dlne.j ·winy z,e swej s-trony mam mniejsze 
n~ż inmi szanse swego rozwoju ·kulturalnego .j materjalnego - ten stan tylko wted·y 
jest możliwy d-o z.n:esienia. n:e "u•w:e,ra" na dusz,y. nie s twa t·z•a kc.mplekstt niższości, 
<>'dv si(\ wie : 0 V ... 

tak 0le i ·niesprawicd'Ewie jest w istocie - ·ale nic to! nawet choć nie· pracurję 
na sw.ój, an i na społec.zny zysk, tyl•ko d·o C·udz.ej kie-szeni, i -choć jawnie jes.t.em wyzy­

~..---.._::ski\\·any, je:d'nak j~. j:estem tym. który stwarzam wartości, jest.em iolnie.rzern a1·mji 
·dow.niczych świata"! 

' po d!'ug·ie: 
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tak źle i nie.sprawiedlb.wie je·st w istocie - ale ni.ed'bwgo tak b.ędz.~e, ibo są ludz.ie. 
którzy pl'acują i' •v·alczą o to, atby ta·k nie lby.ło, a ja sa-n1 \'Vbuśn•ie prze·chodlz.ę tego r.o­
dlz.aju przesz:k-o1le.ni-e, któTe mnie do tej pracy i walki zapraw.:·! 

Te.n je:s t j,edyny s posólb po clJejścia d:o 111 łodz :.e•ży z klasy ro,bo.bnri.czej - lojal-ny 
wobec jej· naj;żyw-otniejsZTCJI'l intere . .s-ów. 

Tyl.ko v"· t.en s·posób pojmU'ją·c -r,zeczyw~stc•ść, mo'żna. uczu>:?:,e 
1,zyć na ucz.uc:.e d'LlmT, .a 11:·enavdlść .. zaw:tść i· proste ·z.wą tpi€•n.:e "'" 
walki. 

. . , . 
nJZSZOSC1 pnzet\\"0-
s.:elb::e - 11a wol.e . 

I taką od'powiedź musi' od .na.s otrZ1'mać zrzes·zona v; naszych s.ze•regach mio­
d'z.!,e·ż Zł klasy r·ohot;ni-cz.ej z chw~lą, gdy podr1asta, g·dy zacz,y.na myśleć, ·CZUIĆ, dei·pi·eć 

i tburzyć s-:ę. 
·'· ... . .. ·.· 

nkzv. 1111m; i' • • 

p1·zed oczyma jasn.o drogę, k tór.ą Har·cer!;two, a w 
pl'zejśó, ('.by odpowiedzieć ide·owym i. praktycvnym 

nim j.ego odlłam 1'0·b ot.­

P otrze•bom młod z ie'ŻIJ-
z;rzes·zonej w n.:·en1, lub m·ającej 'być pocią.g•niętą do s·z.e.regÓ'\'1.·. 

~ie wystarczy f:lozofja życi-ovva, ·inSP'irowan.a za innymi ,z.n,ów inspir.ato1·ami: 
"c i·e r.p, c :•e·np czł-owi·ekUl za :ży·cia, 1P.a:n Bóg ci -..-,.,.n n:•c.hie wynagrodlzi~' a11bo: "tak już je s t 
na św-:e·r:i·e·; g'lową muru nie prz-e!bij.esz", a n!· (w lepszym ra21ie) owe, :bardz<> charak­
t~Hy!s.t.y.czne: .:zapc mn.:·eć. Z-C:'.gł·ws·zyć! pa.nern et c: rc.ense s! z:wł as ze: za ~ O·d ha r~ers tw.a 

ci l'C€•nS€-.'5!". 
N as i· chłopcy \'\" trze.ch grupach, które przedstaw~ałe.m, zajmują m:eoj•sce· śrcd'ko­

vv•e: O\Y;l z.re1zyg·n,o wani - t·o .niez,nze·sze·ni, owi •n:·e•tv16rc·zo z•bu.n.tO\'I."'ani - to "komu­
.n:a", a my, ni·e·stety, to ta młodzie·ż dą1żąc:a ku• kultur1ze dro·hno·mies·zczańsbej, fanfa­
ronUJją·ca. To nie .pod <:zyim :Innym, ,i-E•n.o pod1 nas-zym,. zv,.·y.kle nie·ŚvYi.adomym \.v:ptyw·e'!TI 
chłopiec nie' i'dlzi-e: na trzy1etniąl praktykę do fa(bryki, ale- na .,c o1ś le,psz.e,g·o''r :na goi1r:a 
bi·u,rO·Wie,go, ahy po wojSI1<u wrócić .be·z fa·brycz·nej pra!k;ty·ki i ... po prz,e·kroczen:\u' wisku 
gońców, wrócić n::cz~m. To my - młc.dlz· : ·e1ż "poz·asz,ko.ln.a", JWłodz.ie!Ż "1~zemi'eślnicża", 

"a.bs·olw.enci' s·z,kół· p.o",sz.ec:hmych" - by·le, ·hl'oń 1Boż•e, mi e: ,~młod•z·i·e,ż r·o:botnicz-a". 
ów kcn11pleks ni•ższ-c,ścil - pcgłęob~amy. Zdaje· si•ę tylko nam, :Że· daje:my "radość 

życia". Chłopcy tej zracjonabz·ovvanej, \"v" do!bne •vymiet·zonych i wy:prakty.kO\'\'.aJ1~·ch 

da•v.kach radości 'Ż'yc ia- n i·eo -chcą ·za'iyw.ać! Siły, :uatruw·ają,c·e· i:ch- nie są. ro·zibroj-one ... 
Ha.rcerstwo mUJs.: s.ię S'tać nietylko z faktu przynależ.no.ś-c1i, a-le z, d-ucha - <>rg.a­

.nilzacją, mlcdzie•żj· 1·obotnicz.e;j. DUJm.nej .z te'g'o , ie z.aj•mwje odc:.ne~c fron.tw pracy. 

Moty'vv, du•my l'Obotn~cz.ej .mwsi dostać podlbud'owę \Ą- s.formułowanja·ch ~deowych. 

P rzedeWJszystkiem w t.eks•ci€1 prawa harcel's•kiego. Pon•adro - w nazwie• (n•p. harce·r­
s.kie 1~obotnicze tkluby spo-rtowe i t . p.) .. Da.lej - w p;•e!ś.n:a:::h (·np. "~oś-niemy w pr.zy­
SIZllość" .j t. p. ) . Harcerstwo mwsi się zasba.no\.v.:lć, w jaki .s·pcsólb ma b-rać udlz.i:ał w świę­
cie P.racy. Czy•n.n'!'k:. organiz•a.c;dne mu1szą. dą~żyć. do samowys.tare;z.al'll'ośd osobov..-·ej 
harcer.s:be.go ruchU! ro.botni:CZ!e.go, t. ·zn. d~yć, aby na tni-ed . .s·ce j;n,t€Bgentów pracudącyc·h 

na stanow:.s:J<ach dru·żyn-owyclh d<Ja mł<>dzi·e·ży robotniczej, w•st.ępowah wychowa·nokon,.vie 
d!rul"·· pracll'ją·cy w e! S' p ó t ze swymi młodrs1z:;ymi :koLegami. Zarazem dą•żyć, hy 

z, asy •rctbotniezej, z·d,c1hywają·cy, wyksz't.ałcen;ie i "~m,te.Jiig-enckie" stan.owi·-
'"'''"'a: i okontakbut z środow.iskiem,, d'o Mórego albo wię-zią r-od.zinn.ą, a.l'bo wię-
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z.:ą p1·zes.zł·ośc:, al•bo w:·ęz:ą Jud-y•mO\Yą przynal-E~żą. Dalej - akcja Dru-żyn R01boc~r~h 
111U'.Si p•r.zy·brać na sile: n:e bać siQ szer5•Z'ego rozrmachlU', polkwsić s:.ę w· zetknięciu s.:ę 

ludzi' z S<J•bą przy pracy - o \Y~·kuc:e po·glądów na to, co to je-st ku.J.tu.ra evl{)wieka 
pracy, ja~ brz.m J e·Ć powinny społeczne postul}aty harce11zy robot.n.::ków. Akcja ta <Jb,jąć 

powinn·a swym wpływem wyc'howa\.Y<CZym rów.n:.eż i tych. którzy z ró~nych względó"'' 
do elbozów pracy ni·e wstępują . 

Jed'n.ocześn!e mmd być p.rowadzona w Dru.żynach i Hufcach praca. która wiąże 
harcerzy, pl"zed.e\x.·szystk iem młodzież ro.bo:n.:Czą . z, walką o P.ols·kQ sp•rawi.ed!liwą., d~­

mokratyczm~. Postulat, kierov;<any do harcerza, bl'Zm: k!'ót.ko: "Po os:ągn:ę:::·u <Jdp·O­
w:edniego wyrobienia musisz wstą.p:ć do .z·wią,zku za w·od·owego, robotnicz-ej {)rg·aniz.a-

• cjr kulturalnej lu•b sportow.~j, a•l'bo do orga.nizacjil poJi;tycz.nej !" 

Tylko wtedy H arcerstwo n ~e .będz:e od:gTywaio na teren;,e r·o·botn:czym rol.i orga­
n izacji niejako, mimow·oli . destru•kcyjncj w stosu·nku do m ·chu• robotni.::,z.ego. Trzeba 
kon:eczn:e •u.nilknąć tego, aby efektem har~ersk:ej roboty nie było, że silna dr.wżyna 
"- miag.tec:dm· ez:y dzielnicy 'l11iasta s.k·upia co dziel-niejszy~h młodych ludzi, poco? -
aby bawili się w p!'llg'1p.onga, ch{)·d'zi,J.: na wyciec.z.k: ... a pr ak.tyczn:e biorąc, poto, oy 
n•:e brali ud'ział·u ,.,...,, -n1•chu TO'botn iczym . J est to r.o.boba mimowoli t'OZ1bij.acka. 

A·br wyro'b:en:-e potrzebne do op:sa.nej wyżej dz,;ałal·ncści dać harc€l'·Z•Om,- trz·eb.a 
z. nhni wy.konywać sz.ere.g prac. Programy l1arcers·k!e mut.5Zą być uzupełni.one przez 
włączeni-e do nich zagadn:eń społecznych, r clbom.:c:.z-y:::h i całej akcji uświ·adomienia 

s.połecz.no-poEtycznego w dn:::hu, demokratycznym ; w d'LK:hw wa.Jk i z krzy\v·dą 1·oł>ot­

niczą. prz·edewszystk iem zaś wyrc b:en:e t.o o;;:ągnąć m ożna n:ety lc prz-ez wykłady, 
q e przez organizowanie wspólnych .pra•c o charakite.r.zc przydatnośc i ~poołecznej. 

~!ebylko ·wyrobien:e organizacyjne i wśw:adom :en:e sp o ł-eczn~ będz i e Hareerz{)m 
po t1 zebne. Konicc:z·nt:>m :,m jest jes·zcze- wz•wycz.a:ć s:ę w udz:•ał w akcja:-:h, stanowią­
cych z'b:orową walkę; J1·~·zeke.na~ si·ę na oczn:e i1 namaca~n:e, że masO \Y~! akcją można 

<: oś stworzyć i ·zdo:być. 

Kto w:e, czy z·a parę lat Harcerstwo n1i·e będzie zdoi•ne do p1·zepcowadlz.e.n:a akcj·i 
o pewną zdc•byc·z dla m ł·od,z i eży ro.botn: czej, kLóra ibra k te n odc:zw,·•·a niesłychani e do L­
kl:w:e. Oto czt·ery (a włą!:!zywszy P. W. - na\\12't 5) 1·azy w tygod·n:w p1·zez 3 la t a 
c d zac:zę~ia pracy, ch łop:e:: p racllljąC'~~ le-dwie ty lk.o wróc:i z robo ty, n :e z·d~·żyw~z.y n :·e­
ra& z~e·ść, pędzi' 11a 2 i pót g·odz:ny do sz1koły w:.ec:zOliOWcj. Sz·koł·a ta jest ·bard1zo po­
trzebna, lecz w t ych wal'unka::h, gdy tlcz.n:ow ie śp:ą znu•ż.en: po ław l:ac:h• .. m:ja s : ę z 
celem. A przec:e.ż była u,s.tawa o w.J.: ~~zenie g-o•dz!'n na.wki .do czasu pr·acy! Z.an·:m wyd•ano 
ro z;p o rządz-en:e· w-rkonawcze - zn:knęła z pow:.e rzchn: z.:emi. Ta pl·aca i nawka od ran.a 
do godzi.ny 10 wieczót· je.st to ollbr·zy·mia 1hoh!cz.ka młod·zi·erży pr·acująeej. a niema -
k te by s :ę o n :ą up om n :a ł. K r,o w i e. czy Harce 1·s r.w.o n: e będ'z.ie n ied1ługo do ·tego zdol­
ne! Byłaby to \Y icika zdobycz - a zaraz.em co za sz·kola dl.a vr.ze·sz.onych Ha.rce:rzy! 

Tem: to dr·ogami' pójść powinn.o. zdl;łn:~m r.-:ojem. Harce;rsbw{) - jeGli U1s:łuje 

~----...m.1lodzież ro•botn ic·zą ''' sw,ych sze1·egach z.a WJ'z,eć . 

Z dwóch powodów. Po p:.erwsze dlatego, że inaczej nie skłoni wartośc i owszej ml.o~ 

l'Obotniczej ku sob:e. Po drugie dlatego. ż.e i.naczcj wy<:howg, s.ię -o na nic• na !bo-
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jown~ków swej sprawy, lect. \Y najlepsz.:·m razie .n·a oboj~tnych wobec niej. Trzeba 
być l.oj.alnym wC'be-c interesów klasy pracujące-~ ! 

\V któremiŚ m:.ejscu sweg-o art.yk.u·ł•u zaznaczJ··łem, że vYpojen·:c harcerzom - mb­
dzieży ro.botn :czej pocz.u~i·a .d1u:my "bwdowniczych św:ata" doz!ać się musi n.a grunci€ 
konkretnej podbudowy w sformUJłO\Yaniach ideowych. 

Tymczasem "" pr-a w.ie H arcerskiem lbrak je·s t pu,n1kt.u1, który by· oświetlał s t-os u n e k 
harcen•a do pracy. 

Punkt ten, zd'an:em mojem, win:en bl'zm:eć: 

,,H a r c e •r z. j e s t p r a c o w i t r 1 !' z a n u j e l •U d z i p r a c y". 
Opa.trwny być winien taką interppctacją: 
,tHarcerz st.ara .się wyko1·zys.tyw.ać ka.żdą <>ka·zję, by ·zrobić coś wartościow-ego -

i szanuje pracę i·nnyf!h. Swą pracę ·zawodową wykcnyvY·a chętnie i .:;•umienni.e, a poczu­
ciem t wór:c·z,ej je•j vVM'tości czwfe się związany z w•s.zys.t.ki:m.i lud'źmi pracy Uim•ysło·w.ej 

•i fizyC'z;nej". 
Dwa postulaty, 21 k-tórych s.:.ę składa .te·n pu.nkt (pracowitość i sz·a·cu.ne•k d'l.a pra­

cy), n:adlają mu charakter skautowy wła.śnie dzięki temu, że wypowied1ziane są łąc·znie. 

Slkoaut bow:em jest człow·iekiem. chłopcem, k.tórr nietrlk<> sam \Y schie kut!ty­
wuje pewne- cn•ory, ale stara .s;~ '))rzyc·zyn:ć cLo sze:rsz-cgo ich rozprzes-trzeni.a·nia. I na­
wzaje•m; tylko o t.y!e propaguje coś 11aze,",·nąt1'z, o ile sam ·wobec sie1b ie jest pod tym 
względem w porządku. Czyli "ulharc·N·z.an:·e" ·zaczyn·a .cd si€1b:e, ale n•a sc1bie ni.e końc:zy. 

I t.a·k właśnie j~st z stc.sunk:ern do pr.acy; n:e wysla1·czy powi.edzieć : "Harcerz 
jes•t p rac.ow.:•ty". Trz.eba .to UJZ u.pełnić ·o kreślen:•em pos·tav.7 n;a•ze w ną lrz.: "sz.anuj•e łudzi 
pr.acy" (sz·a·ll'l.l:j~ i, l'Ze'Cz j.asna, ·ż,ą.d·a ·Od in.111ych p.os·zan.o·wania). I odwr-otnie, ni·e wy­
starcz.yło'by. powi:edzi·eć: "sza.nu.j pracę". }e·śliby się nie zaczęło od sieb:e. 

"InterpPetacja" cbjaśni.a •brz·mienie Prawa. Czy·ni to od:n.ośn=e tego pu•nktu ,,. 
dwóch z.dan!ach : Pierwsz·e sł~ży jako clb;.aśn.:enie racz-ej młod'szym Harcerzom•. d ru g-:e 
- dci;yczy raczej n:ec:o starszych. Objaśn=a .zarówno owo : .. bądź pracov.-ity", jak : 
,,sz,a.nuj ludzi pracy" . 

. ,Bąd~ pracc,Yit.y". to ni-e to samo . co - :;;um!enny; .to n:e znaczy jeno: .. n :e 
bącl'ź len.fwym, spcln.:aj Sv,·oje o·how!ązk''". To c.o :n.neg-o, ·COŚ wiąccj! Nie: "podidaj ::;.:ę 

z rre·zy.g·nacją ·obow iązkom". J.c·cz: "kor·zyslaj ·z. lka·żdej -okaz:j:., •by ·być czynnJrm, ruchl.:­
wym, fby rc1b';ć coś n·arlc,§cicwego!t' .P.r.aca j·ako wartcść, a n~e j.ako ci.~żar. \l\7 tem sęk. 

W pojęc:u1 praccw:tcści zawarte j es t ró"~n:•eż pozytyv.-ne u.stcsunkcw,anie s.ię d•o 
pracy zawcdowej ... Chę:.n:e : :::.um:enn:ea. Sum:·ennie - t o ja::ne. Ale chętn:e? Czy 
l<a·żdą. pracę mcżna. .;:pe!n:ać ·:::hętn:-e? .Jak i b odlz.:ec może w cz·łow ! ek·u wytworzyć chęć , 

zamiłow.an:e do czarnej rc.boty l·Uib pracy szarej, bardzoO szar·e.i? Wyrażony on jest 
w kcń:::-owy·m \\·stępie .. interpretacf". Le~z o tem -trochę n~żej. 

Kto tak:m trrbe.m swoje życ!e !)!'Owadzi, że stara s·ię swój C'bcwiązek zawodowy 
wJ·konać chętn!c i1 sumienn:·~, .a i pozatem być stale czynny.m i ruchili'wym, \'\·cią·ż coś 

/.~;ajs:t:~~~et l'ę•kami i g-łową, - ""; tym rodzi• sią sp-ecjalny stosunek do· lucdizi; cem.i 
.... u ... . któ1 ta·k s•amo postępują. Szanuj'e '"J~niki' =ch l)il'a·CY Szanuje ich trud ef.ek-

n\erzadko krv .. ·.aw·y i p cprcstu bohater:::ki. Szanu~e l·udzi pracy. 
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Gdy za~ś w starsze Jata p-o·dr.asta i• zdobywa pog!.ą.dł nta świat i lu!dzit, - {}Cen.i.a 
świat ja.k-<)> 'Zte'spót wytwor.ów pl-:a.C!y lu.dz:kiej i· d'late•g·o 1ud:z.i· ce·nti, wed'łUJg ich .pracy. Swój 
włas·nY lby.t l'Ów.ni•eż opiera n.a .tem, że sam wytwal'z.a ·pc'w.n•e wart.ości, a ni:e ·na iem, że 
tak się Ułl~zą.dza) lby innych pr.acę wykor;zystać. \TV te,n spo·sóh poczuóe twórczej wa.r­
to·ś-ci pracJ' wiąJże go z wsz.y·sfki;mi lud'i·mi: p•racy fi:zyczmeJ f• u1mys:howej .. 

Dla: Harcerzta pracu:ją.'C·ego· - po·ct7.UÓe je,g.o łą.cz.nośó z. św:.atem .pracy jako· 
twórczymi c·zy·nni.ki•em społe'Cznym., "budującym .. świat" - kol'onuje. jego· stosUJrue.k d·o 
P'l'acy. 

tSt.aje• on bow~iem jako jeden w s·zel'egu "bu.dowmiC'z;ych świata". Pr.acnu•e, więc 
współtworzy świat ! I to nad'aj·e powalb i se.ns .pracy najemnej·, zawstz,e z.aSizezytnej, bo 
t w.ó l'C z.ej, choć w o 'b e·c-n y c h wa ru:n kac h p r oe:w.ażn: e up o:śl e·d•z·o·n ej n'1ate•rj a.l mi·e . 

Z d'ru;gi&j st.ron.y - j.e·dy:ni·e soli1darno'ŚĆ ideo-wo s:po>l.ete·zna ze światem pracy, wy­
ra·ż.aj~ca się w. lojalnoś-ci woibee jeg'o inter.esów gospodarczych i ilml>tura:lny.ch, sta·no·w·i 
godn.y wyr.av "s:zacumku dla pracy" wt:e•dy, gd'y j.u·ż, drobne cod'z.ie.ntne uczy.nki pll'z,es:tw­
ją wystal'c·z.ać. 

Całość .P.rawa Harcenskiego dl()s'tosowan.a j.est ·d'o umysł·owościl i ' dlo· s•to.sUinkóvv, 
w jakich si-ę dbraca chł·opiec z•ale·dlwi·e do·ras-tający. Dorosły, - •z iPl'laWa tego snu~ mwsi 
wł.asne ko·nsekw.encje, zwłas.zcza w ctz.i.ed•zi'l'lie· <>howiąZJkó.w sv.oł.ecz!nych. Tak te.ż i z, 

tym pu:n;kten1. Konsekwemcje· społecz:ne z nieg<> będą mu:sieJi wys.nuć s.o:bie Starc·i 
Ha.rcerz.e; na \V'ła.s:ną. ręk-ę. 

"HaPcerz, je-1st pracowitt;y" - cały wysi1łek •ki·eruje wi.ęc na to, atby spędz•anie pr:ze­
zeń cz.asu, był·o \:vart.o-ścio·we·, aby k.ażd1y }eg·o wysiłek był j almajbat'd'ziej p.t'Od'llktywny. 
- dl.a ko.g·o? Oczywi:śc·:e diJ.a s·połe:czeństwa. A n:e. dla jakiejlś j·ednostki . kt6l'a wyko­
rzystu:je ten wys~·ł-e k i c.zerpie zeń oso b: s te zyslki. A \v:ę.c kotnsekvYem::ja społeczna i 
(h'!lże·n.ie do us·ko jut. który· po· z woli najpriQd'ukryw n:ej dla s•p.:) l eczeńst'v'a wy kc.r.zysty­
wać pracę jednostek. 

"Harce:rz. s·zanuje- ·l udtz,i p racy" - czlowie k d.orosły ni-e ogl'a nicza s·ię d<> pla·to­
ni.czn.e,go "uw,i•e•l1bi.a.nia" lLl!d.zi. pracy. Cóż to z.a szacunek, gdy prz.edmi{)t szacumiku 
umiera z głodu: bardzo. SIZ•a-cowny, ·ale p·oz'baw.:ony dostępu ni.ety·l'ko już d!o d'ofbr·obytu 
materjal·neogo , ale do r.ozwoju' kultura1n·z·go :narÓ\Ytlli .z: in·nymi' (nmiej ... szano·wn:ymi). 
Kons·e1kwe.ncją. społeczną z.ate:m z te·go pwnMu - solidalin·ość gospod1a1:czo - społe•czna 

ze świa.te·m pracy. 
J.ak j.edna·k spre·cyzować te fkon.&ekwencje· spoołe·czne, w jakie formy je ująć i jak 

wpr<>,vad'z.L'ć w życie- to ju1ż spT•awa ·d·al~sza . .Nie zna.czy to j·e·dnak1 że :natyle .d.alek<>, 
aJby Ha.r.cers'two •Od j{'j rozwią;za.ni.a mogł-o c-zuć się woln.e. 

Gcl:y mowa .o uzutp.el·ni'.e·n!u czy :zmian:e Praw.a Har·ce~l'skic:go·, wysu•wa się s.z.ko·­
putly '''), że "przeka·za·ny pl'ze:z tradycję" te·k.s't, ·p.owin•;e.n zo;-;tać 11:ezmie·nny, or.az że 

na s z. d·e~kal<>g winien poz·ostać po·do'bnym do ,,·rniędlz.yn arodowego". 
Otóż żadna tradycja ni·e mO'Że uzasadni-ć tak r·ażą-ceg{) tbraku w naszem Pą·awie. 

Po:w<S.tał'o on•o w czasie, gdy ,,.bu•dowanie· potęgi Polsoki1 '" P•l'acy" nie m·<>s.ło j-e-szcze· do .......--........... 

N 

:;:) Szlwpul, żf' byłby to .,jC'dC•!wsty" pun:,t p l'<nYa, uwa:iam za niristotny. Osobii<cie uważam 
t q, że w J)]'awi<• naszem punltt y VIII i X r~ż &i~.; prosz<\ c ~lwmasowan i e ich razem. ,,.tedy 

się" miPjsce dla powyższego punktu. 

• 
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p{)zi-onm racji b~rtu Harcerstwa. Dz i.siejsza epoka zagadnien·i c pr.acy wysunęła na pier­
ws•zy pla n. i aż ·dlziw, że d'otychcz,as .nie· dalilśmy wy·razu, duchowi cz:asu. Z pewmem zaże­

nowan!.e.m - ta to dopi-ero dziś, ale zato bez najnmiej.szej zwłoki .POwinniśmy Prawo 
nasze uzu.pelnić. Tysiące zastępowych, któny wed·ług pun·któw Prawa u·kładają sob:e 
zwy.kl-e sw'e .gawędy Z' zastępem, mwszą n-a te.n ważny trop -z-ostać nap.rowadzeni. Młode 
harce·rz.yki, z nahoż~ńs.twerm. powtar·zająiC Praw.o HarcerskieJ w seriCa swe wzią·ć mu·­
szą ideał szz.cunktl' dq.a praey. Starsi - powinni być uchr.on·ieni• odl •s•twie·rd~ania z bó­
lem, że ich światopoglądowi, któr.y, idą<: po har.ce:rS~kim tropie, S·amod'zie1nie zdobyli, 
dekalog ha<I·cerski n:·e \\' petłni odpowiada. Tu u·zupe-łnienie ( nietylko fo·rmal.ne zresztą), 
jesol ponad to wa1·uonkiem, be;z speł'nien:•a któreg·o '!'.Uch harcerski' nie ma ani S~zans, an•i 
poprostu prawa moralmeg·o, sikierować się masow·o k•u ml.o dlz,i eży Tobo·tni>Czej . 

Co do niezgodn·ości zaś naszego tekstw Prawa z brzmien:em jego w in:nych Co.J.'­

gan:zacj·ach - powiem krótko: przodu•jmy świa-cu skau,t.cwemu "- wielu dz:-e•dz:nach, 
miejmy ambicję prz·odow.ać i w tej. 

Julj as z Dr~h ro w sld. 

Badanie środowiska społecznego na wsi jako środek 
wyrobienia społecznego na obozie. 

W.śród gl'zc::hów. jake popełn:·a ha.1·.cer=-two '" czasie akcji lc.tn:ej jed.nym z c:ęż­
kich . jest fakt sła·bego ko.nta.ktul z środowiskem społeczmem, jak.ie stanowi najbli~s.za 
o1boztu wi.eś, ·czy mia.stec·zko. Mam na· myśli' nic ko·ntakt opS~rty na mniej lu•b więcej 
przyj-a.z:nych stosu·nkach oso1bistych z mies·z.kańcam: .. ani nawet nie· okreiśloną. akcję 
ku.JLur.a·lno-oświatową na rze::z ludności, lecz wyko·1~zystanie dan-ej osady jako ).}€\Y.nego 
Ś•l·odowi·5ka społeczJlego d1la eeló,,- pedagog:·cznych. Uwagi .te tyczyć s:ę •będą w pierw­
szym rzędzie zes·połów starsZ'ej młodzie·ży harce1·skiej; nie mni.ej jednak 'kaJżdy zespół 
choćby i naj-młodszy, wirnien z. o~b{)-ZU wynieiŚĆ społeczno-o1bywate·rs:ką. ko.rzygć ·nietylko 
z .racji życi.a wewnętrz.ncgo ·dr·u·żyny, lecz i jej z.e·w.nętrznych kontaktów z śro·dowiskiem 
spol-ecznem, tak jak odnos: wielkie korzyści pedagog:czn~ z-e zetknięcia s.ię w sposób 
bezpcś.red·ni z przyrod~. :.J'ie mo•żemy wychowywać bowiem, jak t{) si.ę zdarza, piękno­
dulcq'l!Ów i .s.noibów, któn~y z faklu zamkni-ęcia oczu na sp•rawy społeiCzne i- wylączem•ia 

tychże i samego ·środowiska spoleezeń:>twa ludzkego poz,ahar~e.rskieg·.o z kręgu swy.ch 
zainteresowań i 'ba.dań czynią, sobie wcale zaszcz)·tu nie przy.no.szącą dewiaę ideo1ogji 
harcersk:ej cz~- życiowej. Zmanierowa,ny })Od tym względem typ "włóczęgi" u-cieka­
jący w, c·zasi-e• swych ha.rców -od swego środowiska spolecz.ne.go w c.zy.stą 1 p•rze:z h:ucLzi 
nie· s·karżo.ną. p11zyr.o·dę, a późni·ej i w 2yciru• uciekający w góry p•l1Ze·d· "ce'pra·mi" J c·zy 
z· g; o ła "sta·de·m hrdz.kiern" i je go s kom pEko w a•n•em iyc:em ( wypo::ażo ny Zl'esz :.~ p~·z·e z 
to .. stado" doli}rre na swą wyprawę) ·n ie ntoże pod żadnym warunkiem stać się i deałem 

ża-dnego, więc i harcerskiego wyc•howa·nia. Byl!by to smu~nr i aspołecznie wyp·aczony 
..... ~~rm~\il.i\l<·chowa1nia po·d1 d•ewizą. ZJb1iżenia dto. Pl'ZYr<>dy. 

""'"'10\V k i' j-ego sprawy ws.zystk::e, więc cywrEzacja. kuHura czy 1z.acofanie. walki 
(;a i jej organ:zacja - w równ!e·ż pl'Z)Toda. Człow.iek nie jest tworem. 
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anr ni(:maturalnym, ani nadnaturalnym, l·ecz zgoła i ca·łkiem prz-yr.od·niczo - nacu­
-ra:J.nym. Każde środowis·ko •luldz·k!-e. jest te·ż ·zawsz·e wyciiThki·em tylko, śr.odo·\v:Eka g-e•o­
.graficz·no-pr~zyrodn.iczego. I to ś·rodawi•s.ko ·zarówno· hardz.iej skomplikowa.ne miejsló~ 

i to pier,Yctn:oejsz.e, mniej lt:-b '"':·ę~ ej opó%n:cne w rc·Z•\Yoju - w:ejsik:·e . W:ęc p:erwsz.a 
zasada·,. któ1rą wnioskujemy z pO\'>yższyeh T.ozwa"tań: 

Obc,wią.zek milości i poznan:a :orzyrod~' ·z·awarty w pra·wie• ha1,cerskie'm odnosi ~ię 
·ni·ety1ko d'o śrcdowi.sk.a g·eologiczno-biolQgicz.ne·go·, leo~ i .d.o· konkret.nych 'Środl()wisk 
społe~znych. z któl'E"mi' jest€'śmy Etale czy chwi'lO"l:>. jak •na C1bozie, związani_. 

Obudlz·en:e tego zrc•Z<wm:.en ia, to pioenvszy ·nasz o.bowiąz.ek. środowisko społeczne, 

z. lud/z.ki'ch wzg-lędów, \\1Śród tych środowi-sk mu•s i gię znale·źć na-wet na pierw.szem 
miejsct11 v>lśr6tl ty.ch środków wy-chow~n,·.czych, jak-mi ·rozpor.ząd1zamy ·na -c:bo.z·!e,- o ile 
p1·zyś'vvi.ecać nam •będą wyższe cele \Yychowania obywate·lsko-społecz,nego . 

.Jakżesz więc teraz pod'ejść do ws i jako ś.rodQwi•ska spolecz.nego? 

N i e będzie to na tu rai n i·e, a•by od razu· wp'l"Zed.zi'ć mo 'i l i W€1 ~ni·ep.ol·ozumien i a, pode'.i­
śc:.e kraj o zna w c ze wy łączm :e. 'f o os ta t n :e sta·no·w i ć mus i ty l~ o· \vtaściw.ą podbud owę 
prc•b l·emu. 

P ode:,:;.§c:e lo·ajcoz.nawc,ze realizuj-e się zwyk1e. przez opis ge()g•raf!cz~no-etnograf:::z­
.ny. :v.Ietc-d'yka badań i ''"yw.iadów krajozn.awczych nao,gół z,naną je·st jmż d<>syć dobrh,e . 
. chcć .równ:.e·ż w elbozach ha·rce.rsik~ch wcale jes·zcze ·OdpQwi·ed.nim p.c.z i·omem •Się nie wy­

róż·ni•a. Mał.o z·wlasz·cza jes•t ~ro.zumienia dla faktu, irż ćwicz·enia -krajoz.nav;cze zwią­
rz.ane z. zawodami i' Ć\·Y. spost.rzeg-aw :.:zcści, ora.z wyw:ady krajozmawcze p.ołą::zc·ne 

z ćw:czen=am~ ter0noznawc:hem: : kartogra.ficzn~.m:·. st~l.l10\Y!ą -o w!.ele wyższą i pecla· 
gog-:c: ·zn:.ejszą craZ' na s.ze.rsze horyzc nt~,r ·Clbl.icz..o ną formę wyrobieJ1 ia harc~rskicg··o•, 

an~.i-e l b jedlncstronnie mil itary;:;tycz·ne . ,ć v.·icz·e•n:a polowe" i' gry o cha~·aklene pólw·oj­
skowym. 

x :e mn:ej jednak zaprzec;zyć się nie da, i.ż c·bozy ha rce·sk.:e pneprc.wadzają 

jednak już w:ele lJrac~- krajoz.n.a\Yczej. Praca La ma. c'har.akte·r jed•nak badań i opisów 
O· cha1•a kte.rze- r?.tz.ej g e og-raf.i.cz n y m. Bada n i e Śl'O·dowiska s połec•z.n.e g-o ma c hara M e1t' 

.na te m :.as t. s c ej o i c.g·!czny. N i e prz·eraźm y .się te1t·m: n U'! Ni-c o bada1n i e na uko\YC tu 

.:ci!z:e w znaczen:u czysto teorety::znem. ~ie ! Mam na myśJ.: racze-j metod-ę 7)\Yl'Ó(:e­
n:a uwagi na rze<:zy\\·:.:-tość ::ocja!ną i pcdn:e·s:c,nia !HZY tej dkazji poz:•omu wyrcbien~a. 
s pc.łe·c z.nego '111 łod z. i eży, który p rzyz,naj my . je s t nad N· ·n:sk i, d·a.iący się s cha 1·aktc ryz·o­
vY.ać praw:.c jako a·nalfalbe tyzm sccjolog·i'cz·ny. 

Kr.ajc·z·na wcza praca a ... ,-:ęc podloże ge·ogra.ficz.ne daneg·o środow:ska spclecz.nego. 
dcstarc~yć mus: materjału do zroz1u.m:e·n:a "·:elur zja,,-:·.sk spcłec:~.~nych. Qraz ·:::h pewJ1ej 
samcózierl.nc•śc·: i •na tuTa l;n ości . To os ta t n i e· po· z w o H n a '";z.budzcnie ucz u·c:•a sza-c u n ku 
dla środcv,:iska ·i zroz·u•mi·eTI;a wszelkich prz.eja·vvów społ-e·cz,n ych zarów·no miłych ja•k 
1 on:e-m:'łych młodzieży, która pochodzi 7. innego środowiska. Bez tego poczucia d.emo­
k·Patyc.z.nej rÓ\\'r.cśc: pomiQ-dzy środowiskiem w ła ·nem a now-e m, i !hez wyzbyc:a si.ę 

pocz.UJ::ia ,,·yższ.o~ci 3\'\'ego Ś>l'odow:ska w st.oswnku do _pcrz.na•nego - nie można mówilć 

.-..---....a.:._. clals·z,em z1bliżc111iu i po.z•n.a.n,:ul W·Si z nas.ze.go. tere:nu O'bozowego. Oto dr·ugi nakaz 

N 

s-ocjalnej p.ra::y w ·nO\YEm środowisku, k tóre:go Tcalizację umożliwi su•mienna 
·rajoznawcza Wszelk ie zjawiska społecz.ne \Y c•bsenncji i dyskusj i muszą brć 
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rz-e sosbą ra·zem zestawi.o.n·e. K<Jni-ecz.n.em je-s:t po(!zwcie łąc.z.no'Ści i, wz·ajemnej ,za1ein-ości 

idh odl si.€fbie. Pu.niktem wyjścia fbędą zaws:z·e z1j.awi s'k~ e~konomi.c:?An.e. S·zere,g i•nrny·ch 
fZ!jawi·sk da się j.a,ko wtórn-e Zl t amtych .c}lopiero \vypr-owad7ic i wyjaśn.ić. lPi.erwsze wi,ęc 

..nasz-e spojrzenie na .nowe Ś·rodowioSk<J musi mieć charakter ek.onom.icz.ny. 

Więc na-pr.z.ód Slam.a praca lUJdZJka: jiej Ol'g-a.ni:z.acj.:łl i1 po.dz.i·ał, stosunek śro·dow·is·ka 
J.~od!z.i,nne.g-o ·do g-mirny, uodJZii·ał ·dzi.eci w pracy, p110b'lem 'bezrobocia, jej wydatność i' płaca. 
StosUJnek ·nasz buni-e ·Ogl'aniezy się do sucheg-O' podejścia badacza - oOtbs.erwa tor.a. 

Wychowa.wca musi wytwo1·zyć p<J <Obse~rwacji, wywiadzi-e i d;yskusji' - gawędzi-e 

wi•ec·zorne.j, odpo\x.1:e.ctni nastrój uc·zuciowy· .s.z,a•cwn;ku i omal 'ku1l<tlll d1a tej P·l~acy. ·wyra·zdc 
się <Jn ·póź·niej mlllsi w .o·dpowiedlni-m geście, .okrzyku po?Jdr.owi.enia; i uczcz.e.ni·a l'Uidzi pra­
cuti~cy(!h, przy każdej Q!k.az:H zetknięciaJ si·ę z, n:mi . Dys·kUJsja. prc1blemów związanych 
z z.aga·dJnieniem pracy może' śmia,ło wy.tkną-ć •z,as.adtnicz,e• ·w.a-dy· i kr.zywdy m i.ej.s!Cowe,g•o 
"świata pracy". Na ·niesp.rawiedliwość s~po,łe.c'z,ną, ·z.własziCza .n:ł! wyz.ysk c?Jł<Owirejka. 

przez .człowieka ·w proces ie pr.acy, należy zawsze silny nacisk położyć, by .gzc.zep!lć 

p0JtTZ'€·bę otw-!-er.ar.i.a• n:-etyl.l{lo oczu i ·uJs•z:u na świ•at otaczający harcerz.a, lecz serca 
i' IS'Uimi•enia •na. ·ln•zywdę lud7.1k.ą . N i.e kwietyzm ~połoe.czny, le·Cłz. wła.śnJ'e ma,staw.j,e.n:ic i to 
~s-tre ·swej myślii i· uczucia n.a pro1blem postępu i' przeJbudowy ·społec-z.nej, u~epsz.e.ni.a 

tech.nie':z.nego i. 111sb~jowego pracy czł.owi'eka na wsi, oto rez.ułtat, k-tórego wycohowawca 
żyez•yć soh:·e pow:1nie•n 'PO takiem S'P'O•jl~z,en-iu harceDza na pracę w środiowi'sfku. spo·ł·E>-czrnem. 
śr.od'ow isko sp•ołecz.ne 1bowi·em j.ak \'>·s.zysbko w P'l'Zyrodz.i-e, wi:nni!śmy rozpat,ryw~ć 

z. dynam!cznetgo punktu w id,zenia -i w:1d'z:eć je rw mniej lu.!:> więcej szyibkim ruchu, ewo­
·lucji. śmiało tt·z'€'ha ujrzeć możliwc•ści tego r·ozwoju. Fałs,z:ywy ko.nsen·v.atyz.m kalże 
m.am ohowiem .częsbo senty-me-nt.aQ i•ZO\vać ·z, ·za-chwytem ;nad! ·zacofani.em tec.hnic-z1n-em, czy 
ku·ltwral·ne.m ,v,sL polskiej. Zapominamy, 'Że c•be·cna pl~z,e·pa•ść między miastem a '''sią 

je-s;t czcm1ś jUiż dzi·siaj nicnaturaln-em i że oez.eka nas w przysz'łości ni'€rOz:\-ri.ą·zany 

w cibec·nym ustroju pt~oobl-e;m .rustyfikacji, z. jed1nej st.reny strony ku.Hury mi-cjski:ej 
i! z o{ku1gie'j ,,urlba·niz•acj i" lmltury śro·d·owi·s.ka. wi·ejskiego. 

Tak w:ęc ś.m;ałe dynam;·czn-e spojrzenie w problem pracy i· związa•nej z n:ą kultu:ry 
w p·ozna\-.~a.nem środo\YiSikU społec•zmem - o-to nas:tęr}ny po·s,~u.lat naszych ćwi·c·zeń so­
·cjo1·ogi•c·zmych na <J·bo·zi.e· c·zr gdzie·i·nd'ziej. 

Dal'sz,em ·zjaw'is·k;>em, które nas zaim.t-eresuje, to po'd'zia1 społeczei1stw.a wi-ejs!kiegv 
Jlao klas~· 'maj.ątkowe. I.narzej mów.i ąc prciblem w!<:t·sności' ziemi. )Ja po-dstawie danych 
statys.tyczm1ych z, .gminy, p.arafj i j,tp . mo·żna ustabć podz.iał ;na grupy ma:ło- , śr.cdni'o ­

i wie1koro1nyoeh ·Ora•z. bezrol•nyc-h. Wie,ś jest -eko-nomi.c·znie i spolecz.nie z.różni·czko'V\<13Jla. 

Gra iJJ te t'€ sów ekonom:c-z.nych poszczególnych ~rup oclibija się na tUJr.a1n i e :na; kul tmr.z"€, 
lt1,a.dycji~ p·o.Iityce iltp. Wa·Jk.a o .zi,emię, rozdro•bni-e.nie się ziemi spa-dkOv\'ej, stosum.ek do 
wi.e1'kiej własnośc i' z.i·emiańskiej, kwestja l'leformy ro1nej - poloż..enie bezrolnych, wa­
l'Uinkf pracy słu•i1by fo-lwal'CZ.nej i jej walka ·O polepg.ze:ni-e tychże, emigracja - .oto 
pr.crblemy, które przynies:-e ze ·sobą rczpakze·nie sto·su•ll'ków wl.asnościowyC'h. 

,."".--s~~iDJki ek·onomicz,nc warunku•ją byt matcrja,lny. z ;b2.damy więc co wieśnia.k je 
b 11olny fol'n.al i małor.olny i g-ospcda,r.z zamożny - ja-k s:ę ubierają, <:o 

Jakiżesz pouczają·ca •będ·z;·e g-a•w·ęda n'a temat ,~nasz orbiad 
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w o'boz:•e, a otbi.ad sąs:.ada rol.n.!ka·". Al'bo: .,my i mł-odzież 'viej•s'k.a", "bwdż.et domowy 
rodlziców har.cel'Za •a ·budlż-et ·l'Odtzi nny ·n'a wsi~'. 

Pod'ofb.nie w.a1żnym je·st i problem mie•s·z.ka111iowy: wa·rUtn•kj higje.niczne, ilość <>sób 
.na jedln~ i·z1bę, ilo·ś·ć <>sólb .na jedn·o· ł-óżk.o, - ·oto przykłady tematów do -clbsc•rw.acyj 
.i wywiadów. ·w p<>d<>•bny ·Spo•sótb po•dej•&z.iemy te··ż j, do po•z iomu •życi·a ktt1tUit~a·lncg-o. 
Stowar.zystz·enia na wsi, 1b:lb-lj-ote'k i, a u to rytety ku.ltura•l.ne, pi1sma, które· d<>ciell'ają ·na 
wieś, st<>p ień szJkoły, proce.n.t anaJ.fatbetów, ztaciekawią nas tu naj.wi·ęce.j i :z:ntowu ZrY11uszą. 
do samodz.iel.nych badań przy ·umie•jętnym po·dz.iale. pra-cy ·nasz.ych harcerzy. 

W wiehv wypad'k.aC'h je•dnym• z .naj.\~v,ażni-ejs·zych protblemów s•tanie .si·ę z.agadnie•ni2· 
narodO\\"<>Ściowe. Jest o•n·o trudne. Nie ·m·OŻ•na go· je•dnak <>mi•nąć p·rzy, lbadani.w środiO­
wiska .. Obje-ktyw:,zm !badającego da się uzy.skać tu tylko wtedy, g·dy 1będ•zie on ~·am 
wolny <>d uprzedzeń nacjonalistycznych .j szowi·nizmu narodowego. Jedynie tole::an­
cyjne spojrzeni-e praw.dzie w <>czy da '.\'artościow~r rezUJltat. A re.zu1tat ten zkolc i 
pog-łębi(; wilnietn mw·wu braterskc uczucie lUJdzkic wobec każdej Parc·do"·<>śc i i prz·y­
czyn:c ~ię do usu,nięcia wypac-zeń szowin:·z.mu i· fanatyzmu narodO\\"€go. 

vV obserwacj•i zagadnienia narodow-oś::iowege nie można naturaln:c zapomn:eć 
o pro'blemie eko.nomicznym. Głó\\~ną w i ~c ·urv.·.agę ml·odzieży a1a·l~tży •ZW·J'Ócic na t ~ . 
czy pew.ne sprz.eczności ekonomiczme. }WZ~ibierają formę ·narodoOwo.ściową .i' o ile 
z, .drugiej str.ony -zlbie•żnocść interesów ekonomiczPych wyrów.nuje ró>inic-e .n.arcdO\\'oQ -
, . 
·s c 1.0 we. 

Podo•b.ni-e .Dadać •będ·z~·emy i sto:mnk? polityczne. A vY.ięc pewne pr!ze.ko:na.nia c'zJ-
pogJ.ądy po•litycz.ne uka1~ą nam siQ .natur·alne ·W świetle pe,wnych .st.os•tmków eko.nomi<:z­
nych. Sto:mn:ek ś.ro-d·o.wilskR! d.o. ·państ·wa. i s.amo pojęci e pańsb11•.a, rów.n.:e·ż cl·a· się po­
wią,zać. 'Zt w.:.e.Jtt pr·zesłankami. e1kon<>miczncmi i· polotże·nia mate;rj.alneg<>. Zr·o·zumie·nic 
i tl)1era•n;!ja dl.a ruchów poli•ty·cz•nycl1 jako .kc11sek.wencji natmal,nej ·bytu ma-te:-ja•ln 2•'ł.'O 

.bęctz.i e. l·u naszem •następnem wymagani-cm .o•bywatelsko-pe.dagogiez.nem. 

Dotychczasowe uwa·gi doty.czyły trełści badawczej pra·cy środowi·skowej . F<J rma 
tej pra-cy to odmie·nne jUż z~gad·nie.nie. Prz.elotn i·e ·w;ęc go tylko <łotknę. W1aśc iw.i e 
pott ze1bną tu będz:e <>dpow.i·ednia I:ter.atur·a. Książka Stanisława Rych1in·skiego ,.Ba­
da·nia środowiska społeC'z.nego" 1będzie najodpowiecLn:ejszym prze\\·odlnikiem w ty .::h 
badaniach. jeśli imz.ie o. m-e tod'olog- !i:.:z,:H! stronę tej pracy. Pcu:.:zającą lektu rą s t an =e s:~ 
dl~ tegoż celu }Iysł-akows.kieg·o .. Rodzina wie.jska jako środov;isko wych-o wawcze" Ol'az 

wszelkie prace i artykuły H. Radl:ńsk: ej. Z hi·storją kultuTy w:.e.śn:aka ,zapoz.nać s:ę 
najlepiej mo.żna w t:H~storji ehl<>pÓ\Y \Y Pol~ce" Świętochowskiego. 

Pod'sta·w.ą meto·dJ? same'j pracr będą wywi·ady, rczm.owy, obsen:racje, wydoby­
\\'.ar:; e j· ze•s.ta~·ien1ie materj.ałó~· staly~ lycznych z g·m:ny, szkery, kółka ro1n: :.:zeg ·1 . 
org·atn•i•zacji. Dal-ej .odpowiednie .naw iązan ie• sto·sunków tow.arzysk:ch, odwied'z.i,ny w.za­
jemne, ud·ział w tżyciu gr.omadnem wsi, l(·Onta:kt z orga.nizacjami· mloruz.ieżowemi; ·w,re­
szde przeprowad.ze·nie pe\Ynych a·nkiet. Odpowiedlni podział pr·acy mi.ędzy pos:zcze­
gólrne za,stępy i harcerzy cz.y harccTki, wla:śchvy plan pracy, współ:zawod·nictwo i wy­
-.orzySttami·e zebranych ·danych do g·awę·d, wieczornych il dobrego uczy.nku - t.o ~n•aj­

ż.n' ejsz.e w a r.unki p.owodze•ni a i cC~lo·v.:ośc i c alei akcji. 

'Mieczysław Lewi1lski. 
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W sprawie stopnia harcmistrza Rzeczypospolitej. 
Obowią;zuJ~ąc·e ·prZle;pisy Z. H . P. prz1ewidu.j!ą is:tnienie naj:Wyż.szeg<> sto.pni.a 

na,s·ne,jl stars'Ziyzny pod! nazw.ą i "", postaci: har<emis~c:rz-a Rozecz,ypos:po~itej. 

vV ."Roc-zniku Har'cer•s•kim",, wydanym w r~ 1928, na .str. 104 z,n.ajuhti;emy bhższ1e 
(i z,ara·z1e.m jled'yne) •dan'e, tyczące· się tego· s1·opnia. Są one na tyle óekaw.e, że do­
br•ze będ'zie •przypomnieć jle w •cał.oś.ci cz.yte.lnikowi: 

l. HarC'm:·str.ze•nt Rzec·z-yp•os·polite•j m:o·że z·ostać harcmistrz, l:lO pięcioletniej, conaj­
mn!ej czynnej s-łu·żlb:e '" t~·m stop1ni:u, da·jący całe.m swo.jem ·życiem, P1'~Zykła-d' wys·i·l'ku 
w dą•żeni UJ ,ct:o u l'zec·zy w~ sbnieni.a- !Pra "''a, wypróbowany w lo ja l n·ośd '\V'O be1c Z.wią.zku i' jego 
wł;adz, s.amodlz.ie1nie myślący, -ohej'mudą•cy ca·lokształt .zag.a,d'n ielń harce·r.sibch, twór-cz:y 
i· ,;o,.•ytrwały pracowni•k haTC'el~::•k\ mają·ery oJbraną spe•cjah·wśC, iha.r.censką, i, w·idoczny 
w niej. dorc•bek. W zasadlzje pra.cow,ni:J<: na samodziel:n:em i odlp.owied:zi:ah1em1 sta.nowj­
sku ·Organiza.cyjnlem, w:>··chowa wcą i wódz .starsz.yzny. 

Ohara,ktery.z.ować go vvi;nn.o: do•Św·i adcz•enie iyci0\\1€, u.zupehnione p.l"zemyślenie'ln 
i pogłę1bieniern .pogląd/u na ś·wiat: panowani-e na-d' s·ohą i s"amo.wied.ne1 kierowan ie swoim 
rozwojem, wyr-oz.u.miało·ść, ale nie s-ła•bość wo•bec w.ad, bli~n:ch; ku[tura wy-chowaM"'­
cz.a, oparta o d'OŚwi.a,dczen !·e i· lekturę : petna świ.a.domość celów, zasad· i me.tod: s•ka•utim­
gu · harcerstt\'\'a, praca nacL i-c.h pogłębi:eniem, wydoS~konaleniem o rozpows•z·ec'hnie'l1iem .. 

2. P róby formalneJ harcmisltrz.a. R!z·ecz.ypospobtej .nie przepro.wadz.a si.ę, nato­
mi•ast przy. mia•nowan:u bie'I1ZC s!ę pod' uwagę, czy l<a!Jll{l'ydia'(; -odp·owiada warunkom wy­
żej wymien :,o nym, a .nadto: 

a) c·zy· i jakie ·wyk:sz.t.ałcenie pedagogi.czne pos iada, 
·b ) w ja 1d sposób ·d'a t ·dowody swej kul•tury wycho vva•wcz-ej (n. p. p;t·zez d1łu.ższą 

owocną pracę na sam.od·z ielnem \v.yżs·zem stanow:·s.ku. o·rga·n:zacyjn.e•m. n . . p. K-omend-a 
Chotągw.i), prz.ez. prowadz.en-ie co.naj'l11nie'j 2 ku•l'SÓW hurcmist.rz,owls'kic'h, 

c•) jaki dorcbe•k w.niósł Hercerstwu, a V·l s·z.:!z.e gól.n ości do p:smi·em1~clwa harc~r­

s.kiego, samc.dz ielna praca p: s.ana z. je·dnego z d z :a łów \v: ad o nwś:::i• ha l':;e•rsk:~h: Te­
chnilka, Tecrja Harce1·st.w.a, Historj.a Har·cersh\'a·, Organiza.cja: HaPcerslt\va; sp;raw·o­
zdan:-e ikryty.cz.ne z rwa•c·Y' Ot'ganizacyj.nej luóh wyc'h:Ywawczej p1·zez s:e·b i·e prow.ad\zon•ej. 

Stan fallctycznr, jalk wiadomo jest. laki, że sto.pnia 'tego, jakby ni'e ibyło wca­
łe. Pocz.ątko\V-0 'l)lrzyznany (d'wukr.otni'e bodaj) ki1lkunastu s:zczegó3'n i.e z.asł'u~o­

.n,ym dla Or,gani'zacji druhom (8) i druhnom ( 4), naskępnie n ie by1 już nilkomu 
więcej na.dawany. Od czasu pien;~,r.szych no.mina·cy.j głwciho s.'tało się 'O nowych 
harcmistrzach R1Zlplitej. Gdzieś tam, wrp1·awdzie, szeptano so1bi.e· na "ten 'tlemat 
i powtarzan·o r.óżne 'Vviadomości, ale żadnego urzędiowego o-bz.na.,jmn·i·enia w tlej 
rna:terji ""·ładz:e Związ:.lm nie o.giłosiły . Po·dobn·o u podltO'ża trudno-ści, była nie­
wożnc.ść ·zyska.nia jed·nomyślnej ·~gody rpo•siadacz.y tego ·stopnia na u'dz-i'eleni•e go 
vvysuwanym kandydatom. vV:r'twotz~~ł się •bovviem usus, 2Je osiągnięci-e taki<e'.i 
zgo·dy uznawan-o z.a ni1eodz.owny warunek dla przy·znania komuś omavviane,go· sto~ 

. 
,p ma. 

Tak dz.iało ~ję prz.ed Ja ty ! Teraz.- sąldz.i ć należał.oby~przy gruntowni€ z,mi·e­
nionych s'tosu·n'ka:ch -w"ew.nętrznycih w Związku. za:bagniona od dawna sprawa ru­

·twego •plmktu i że f\V s·posób natura!I.ny pomno.żona z.os•tani.e nares'Zcie 
."",tru. orów ·z. 'biało-czerw·oną. 'POdkład'ką l)'C·d (}{rz.y·żem haroorskim. Tym­

\VS' :v~tko ·po starem u! Wiosny i ·zimy i·clą 'jedn-e za drugiemi, a grono 

-

• 
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ha,rc,mish·ZJów Rti)lit.ej bynajmniej nie r•ośnie. ,. Doły" prz.yZiwyczaiły się juiŻ do 
WJJt'worzonego stanu rrz.eczy i '"" stopniu haromistrza R~litej nie widzą ~zczy ­
to\V~ego 'SZIC'Ziebla instru'k!bo·rs•kiego, a 21goła, jak to ·Moś dowcipnie wyraził się: 

honorową 1god•nc·ŚĆ ,.ma-rsza·łlkó"v ·harcerski·ch"!. "Góra" zaś pomija nac.gó'ł ten 
temat m i11ez.eniem, przez co stv;arza p.ozór, ja.kOiby .prz;ez '\Yysunięcie go oba \Y ia­
ła się być po$ądzona o Uibi-eganie się o omawiany stcpień dlla s.wokh cz!lonkó"\\' , 
Są też poważne .wynniki "'"" in.struktor.sk!ch sfe~rach kierowniczych Związku . 
ldtór.e próbu·ją, narzucić teo1~ję. że zasad.niczo stopień ten nie jest porrzJe•bny i że 
pl~ztez niemiano.vvani·e ncnvych harcmist.rz.ów Rz,pl ited \Yy'j'dfz.ie on zwpełnie, z utżycia 
M3!ją o-ne nadzieję, że część dotychczasow·ych posiadaczy owego stopnia wycofa 
.s.ię 'Z pracy, (ja.k to już 2 ucz)·nifło), część nawet może :poprostu wymrz.e, wre­
s·z.cie ostat n i Mohikanie zrz·ekną się go i tak zupe1łnie on zaniknie. 

Autor niniejszego art~~ku•łu di ametralnie inne reprezentutie zdanie. \Vpra­
wld.Zie przytoczone wyżej z. ,.Ro·czniika Harcer:skiego" prZ~episy mogą ua:ec pew­
nym, o ile Olka•że się to pohz.e1bne, zmianom, ale główny ich z1·ąb wini·en pozo­
.stać ni.enar.uszony, gdyż sama koncepcja .sto•pn ia harcmistrza Rzplit'ej, jest naj­
zupełniej' ·&łuszna. Z następu'ją·cyc!h mianowici.e powodów sc;t.d~Lę, że nietylko nie 
należy skazp\· ać na prZJe.kr.eśleni.e t-ego stopnia, a~e, prz-eciwnic pożądan)! ~1ader 
,byłoby rZieczą, j1e,go ożywienie drogą pą"z.e<pro·v;adlz·-e,nia dalszych seryj miano­
wań: 

l. V\T ie1ka liczebnie 011ganizacja s·połecznO-\\',\'ChO\\·awcza musi m:eć nietylko 
odlpowil€d'nio rozbudowane ilcścicwo ci ało in"l:truktorsokie. czyJi, jak się u nas mó­
wi, sitaTszyznę, al.e ta ostatnia winna być również i zróżniczko'\Yana jakościo\\·o 

V>' sensie hierarchicznym, nwtnti.c; mntanclis, na wzór "·ojska. Il ość ob~cnych slo­
pni insifrulkt<Jrskioh, Hci~}lgają~ca się fa1{tycZJniie ,do :dwuch: podharcmistrza i harc­
mi·strza jest stanowcz:o za mała. Pogląd tran pod'zi•ela '" tej chwili znaczna boda j 
'\'l"ięllA:S'ZOŚĆ c.vłontkchY grona starszyzny, którz:v n:a konfer.encjac·h i odprawach daj~ 
\1\'yraz~ temu pr21ekonaniu, <lowod'z.ąc, i-e ilość tę na:1eży podnieść, .przyczem pr.opo­
nują oni stworzen:e no\\·ego st{)pnia, poprzedzającego podharcmistna. Po·dpisu­
ją.c się obu rękoma 'POd tą opin1ją t\~·i.e.rd'Zę, że pobr·~·ebn·a jest nam wsze•Jako nie­
tylfko zwiększeni e ·Ii.cZiby niższych stopni, ale i wyższych. Idę tak daleko. że UIYa­
żam, iż ogół.em winniśmr mieć pięć s-topni instrwwtorskich. T.craz jeszc·ze. choć 
juli z tru'dnO'Ś·cią.. mogli,byśmy poprzes-tać na czteDech,, ale z ch\\'ih~, gdy harce·r­
ska amrtja młodzież~· prz,ekr()-czy 300,000 głów. staniemy ·znów przed konieczno­
ścią ut·wonenia j1eszcze j-ed'n.e.go pośred;nie.go stopnia/') 

2. Sys·bem harcers·ki. oparty jest na d~~.żieniu ,,.Z'\Yyż. Zgodnie z t~m należy 
be~WZlgJlędnie '\vyna1eść lbod'ziec, któryby pociągał wg&rę fi'li'strzejących ju~ harc-

'') Zkś!:wemu cz.ytelni•kowi·, któr~·by w tc.m m:ejsc.u ehciał zauw.ażyć: .. aha. to 
je1żell.: Organ:zacja• dosi.ęg.ni·e· dalszej setki ty5ięcy, -co autor, zapc•Yn.e. zaproponuje znó"· 
nowy .stcp:.eń instruktorski i tak dalej - bez kcńca". odpow:~m. ;i;e takiej ewen:ua!­
ności .nie prz·c\Yi1cłuję dla tej prostej przyczy.ny, dla .której w .różnych pań'St\vach. po­
iadają.cych wie·lk<e .sił~c zbrojne, choć n:e równe ..;cb:e h:z;j)o,,,·o. ilość s:opni oficer­

ich j-est prZ€\Y.ażnie ·ta sama. 
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mistrzów. K&ż-dy, kto s•tyka się twarzą w 'twarz ze starszymi wiekiem instruk­
torami, \',.-ie, jak nag.minnem s.taje się owo fitlistrzenie i jak bardzo zjawisilm to 
m<>ze 'być groź·ne dla przyszJłości Związku i wydajności j.e,go pracy. Mniemam, że 
jednym z. naj~epszych środków p1·z.eciwko temu byłołby danie moż1iw:ości harcmi­
strzom ubi·egania. się o następny Slto·pień w drabini-e - szczebli ins'truktorskieh 
Z. H. P. Bynajmniej n·ie bylło.by to r,ównoznacz.ne· z. rpros·te.m s\Cihl]re;bianiem ludzki-e i 
pnóżności, ·gdyż do osiągnięcia tego stopnia tl•z:eba przecież wyłkaz-ać się >zrgoła 

nieprz.eciętnemi wartościami osobistemi, które nabyć można jedynie w ciągu 

d'łużsrej solidned pracy nad samym sobą i w służbie dqa ihnycll . 
3. U młcd·szych "szarż" i wogó·Ie wśróO. wi€'lu dr•uhó-\'.r, wietd'zionych insitynk­

tern 1poczucia hierarchji· przejawia się natu:ra·lna. i 'Zdr•Ov\·a tenden,oja wki'z,enia 
w strukturze władz Zwią·z.ku pewnej jakby ()d p o w i. e d. z i a l n oś c i· f u n. k­
c y j i s. t o p n i~ podobnie, jak n. p. ·w ·wojsku, gdzie z,góry wiadomo., ile· pu~lkiem 
nie do\\·cd'zi poruczni•k, a dyl\vizją. nie kcme:ndreruti~ kapitan. Obz11ajmiony \V p. w. 
z wzorami wojskowymi nie moż·e zrozumieć zastępowy czy starszy ch'łopirec, że je­
go drużynowy 'jest takim s.a.mym harcmis.trz•em, jak i. komendant c.hor,ą.gwi, a co 
więcej członek Głównej' Kwatery, nie mówią:c jll'.i o samym Nacz,eOniku Ha.r<:erz'.Y . 

. Po-przestaj.ę na razie na tych uwagach szykutiąc r·es~ltę na uld1zieilenie od:po­
\Yiedzi tym druhom, którzy dowiedQ:iaws2y się o tt~eści tego artyku!:u, zapowie­
dzieli byli swą replikę. 

Już po napisaniu powyższ,ych roz,yażań dowie'dzia.łem się z ust dha N aczeł­
nika OJbromskiego, 0e siłą rzeczy stc•piel1 harcmist·r ·za Rz;plit.ed przestaj1e i.sltn-ieć, 

gd'yż w nowym statucie ZHP. n·ie z.ostał N1 u-vvzględniony. 

Pcciąognięcie to nie zrmieni stanu r~eczy, gdyż, 1jak to nad,mieniałem, fakty­
cznie sto,pień haromistrza Rzplite·j i ta·k od szeregu lat właściwie był tyako na pa­
p~erze. Inna rzecz, że cNa Z\vo1enników zasady zwi.ęksZJenia j:}ości wyżs•zyr:h stopni 
instn;,ktorskich w Związku pociągnie to niew;ątpliwie tru-d'no.ść nielada, gdyż zaw­
SZte łatwiej jest w1płynąć na ożywienie zamh~ra:j,ącego stopnia, niż - zd·obyć się 

na wysHek, mający na celu powołanie do życia nowegO!, lrtóry, jeś~i pows•tanie1, 
w co zre.sz:tą ani na chwilę nie wątpię, ni.e przJ1Ji.erz.e e.hyba i'nned naz:v.ry, jak 
tej . \\"Y jątko\\'o piękn~j: h a r c m i s t r •z a R z e c z y p o S· p o 11 i t e J.! 

Tomasz Pi.skol',slci. 

Gilvell Park. 
W nr. 2 ,.Harcerstwa" z 193·5 r. p! sał.em o organ:zacji i ideolo.gj} angi.elskieg<> 

roveringu, tutaj chciat.bym podać nieco wiadomo-ści• .o ten·, jak się odbywają ikursy dQa 
wodz,ów r·over s.k.autów \\'~ Gilvel.l Parku. 

• 
~.ng1 ~.kie m-etody pt'owadz.eni-a obozów róż.n:ą się •znac.zni.e ocli nas'zyoeh, -co j.es·t 

wi cz d'la żdego, kto oglądał o•bozy skautów angie,lski'Ch ch-o~·iailby na Jambo.rce. 
).l' e 't~yda ·e s:ę dnakże wskazane-m, żelbyśmy w za•kPes:-e ob.oz!own:rctwa mieli' przejmo­

--' 
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wać angielskie zwyczaje. Z dru•.2,·iej strony jednakże warto wiedz:eć. ja1k prowadzona jest 
s.zkoła im·strwktorska w G:nvell P al'k·u, która, j ak w.i.emr, mietyl·ko w• z akre~:e •obozo.­
wnich,·a al·e ; cah~.go ,:c,-ys·z,kol.enia skautowe·go cieszy s:ę naj."yyrłs.zym. aut.crytetem w 
Ś\\·,:ecie S·ka utowYm . • 

Ws,zystk=.e dane, które tu będę poda'vYał ·odnoszą. s:ę d'o km·su cLla W·Odzów r·over 
srkau•tÓ\\" Nt·. 21. <>dlbyteg·o w czas:e od d:t1!a 7 d·o 15 kwiC'tnia 193•4 •r. P rogTam jednak 
i sposób prowa·dzen:a takich kurt'SÓw pozo:,;taje jak d·c·tą.d tez zmiar.y. 

G:łvdl Park j€•st lo. pcsiadJ.cść ang· :ejskiej or·ga·nizacji· skawtowej znajdu.ją•ca się 

ped' Lc·ndyne-m . . Składa s:9 ona z rl!omu i• killku, hektarów pa.rku. W d·omu znajduje się 
sala 'będą·ca wzorO\Yą iz·bą d'rużyny. jadalnia·, gabin.t't komcnd•anta. ma,ł-e .. muzeum" 
ska.u:owe i t. p. \V parku są tc'l'e:ny na obozy i,n:;n·UJktorskic o1·az (osohno) te:·c·ny na 
których ·C1bczują dru~yny przyjel.d•żające na \Ye•eik-endy z. Londynu .. Jc•st u\.ryLe m:ej:;cc 
na c g;ni1sk·o i' n: e d u·ża p·1yw a·l n·i a. 

Ku.~·sr <Hłbywają się od k"·ietnia do września . .Je.s~ ieh kilkanaście w c:ągu sE:'­
·z.onu. B~-wają tr.zech lypó\\·: d'la w·odzów wilczków, .skautów i rover.sów. Komendę sta­
ncwi<;t : .komenrl1ant G!lw·ell P arku P. Wil~on i j.eg.o zastę'pca, E . Hey.nolds; obaj :;tale 
miesz.kają na m:ej·~cu. p :;'d dachzm cczywil§~:e. n:c pcd namiotami. Ja•ko trze~: cz:On ~.k 

komend~- jest Z\Yy•kle przydzielany jald'ś instruklt.or z ·poza G!ijvell Parku. n. p. in­
st.rUiktcr objazdowy głównej kwate.ry. Mies•zka także pod dachem. 

-·~ 
Ku•!'S. na którym 1był·e·m. Eczyl dwudzi·e>stu czterech u~zcstn:·ków. P odzi·e1en: zo-

slaL·~my na cz tery zz•:: . (,'p~· nazwane :m \· nam: i'.iawnych podróżn=ków. W każd·ym z.a:::tęp:e-

1>yły na E •• ępują.ce funkcje : zastępowr. za.st <;pca za~tępO\H'•go, kucharz, pomocnik kn­
cha.rz a. d'.wóch s pr·Z·~1taj~cych. Z m :.a na. funkC'yj ocHbywa la si·ę codz.; c n n i e po <>bi.cdzi e. 

Każdy zastęp zastał w swoi.m rejon:e r·ozstaw!ony namiot zaopatrzony w drew­
n:aną pcdłcgę. Pcza tem w pc.bbżu kaidego nam=otu· ·było mif'j:::::e na ;ku~hnię a c-bok 
·nicg·o kryla jadalnia ze s>tołem. 

Urządzanie na.m:·oltll pci'egało ·na ułożeniu na swo~ch miejscach c!en:wtkich mab­
racyków i spot·ząd&enin h:htarza na świec~. Urzą.dzan!e kuchni na sporządze.niu s'to­
ja·ków .na k·otły i i.nny ;:-; :porzęt kwchenn:~-., ,,·ykopa.n!Ll' dołu na ku.be.ł do śmi·eci, ·Ogrc·dzen!u 
te.renu i zrcob:e·n~U! ·mioHy. Budowa samej kuchni nie była skompli'kowana, bo pole­
gala na w~tawien:u dwóch cegieł {)bek sie:bie. 

Kut'*S zjeżdża się w sobotę popołudniu, a rozjeżdża się w n:cd.zi.elę popołudniu 

<Js:.em dni póiniej. P ie.l'w•szego don·ia podwie·czot'ei\-:J i koJa.cja podane są w jad'alni pod 
·daC'hem, Samodz~elne goto,:ran:e zaczy.na się od niedzieli rano. 

Ramowy pr{)gram dn!a, wywieszcny na tablicy ogłosz•eń pt·zedstawia się jak 
n a s:t.ę p Ulj€ : 

7.00 F elbudka 
9.30 I n.spe·kcja i zajęc::a po·rantne 

1'3:00 ,tL un•ch" (po::;iłek połuC.n.:owy) . 
15.(}0 Zajęda po·po·łLlld'ni•owe 

116.00 .Pod\Yieczcrek 
1'7.00 Zajęcia wieczorne 
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1-9.00 Opus·zczenic flag-i 
'l \9 ,3 O Qib i a d 
21.00' Ogn:sko 
22.30 c:sza. 
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Sposób prov;adzcnia ctbozu •różni się dcść z.na<Cz.n:e od na·szych z·wyczajów. Więc 

·na przy k la d po pC'budce .niema Zlb i ódó, wethec ·czego \Vts ta:Wan i·e <Odlhy w.a s i.~ powoli 
i' indy-wi.du.al·nie. Gimnastyki' niema. Ś•niadan:e natomiast jest, chociaż ni·c fitgu.ru~e 

w plan:e. Ma być ugotov.-ane, zjedzone, .nacz~:nia zmyte i jad·alnia sprzątnięla do 
g-odz. 9.3•0, kied~- oóbywa się i·nspekcja ·re'j<:·nów zastępów pt·zez ko·mendanta <:hozu. N.a 
iruspekcję ,,·,_:; zy.::;tko ma 'być wyrzUtco·ne z. na.miotó'.\' ~ LLł·o•ż.o ne na traw:.e prze·dl na•tn~IO­

ta•mi. Po :nspekcji j•esl z1b:ól'ka cał·t'g'o c:bozu, m·odl:it\y,a .i podlnie·sicn:·c f1agi. O 10-tej 
zacz~,na,ją. się właściwe zaj.ęc.:a i trwają dwie g·c·dz:'ny 1wb dłwż.ej. Ku·charze nie są .z.wał­
•niani z zajęć, tak, że muszą ug-o tować, podać i pcsprzą:ać }W ,.lunchu" podczas prz-cnYy 
pomięd'zy pCorannemi a popo·ludniowemi zaj-ęc i ami. Cza~u na to wszystko jest sto­
s·unJccw·o m a l•o, c·zeg-o sk ut lek j.es t. ta ki'., że po dc.zas prz<:l"W 'c a 1 y za:; Lęp z.ajęoty jest w ku­
c'hni . To samo dotyczy c·b:adu. 

Opuszczen:e flag: odby\\·a ,;ię bez zb:órk:· całośc:, Ogniska n:e oc!.!bywają .się 

-codz:-ennie. Ich prcgram dbejmuj.c zwykle w i ęc·ej poprsó'v a mniej :ip:ewów n i ż ·u nas. 

P r·og.ram zajęć .kun;·Ow~·c'h prz·eds•taw·ia siQ jak naStLępuje; : 

N:edz iela: Cele i Ideały (wyklad) .. ,Scouts' Own" (zetbr.anie rengijne). Przepisy 
dotyczące· roversów (wykład). L:ny i ich Ulżyrie (wykład ! pokaz,). Og-niska 1: goto­
wa.ni·e (wy.kład' i pokaz). 

1Pon iedz.i.ałek: Leś n !·c t\"; o (wy kła dl) . Metody obozow,a n i a j, wędrowa·nia (""Y klad). 
"\Vspół·żydc z. przy.r-odą (wykład). · 

Wtorek: p:.on:erka ('bwd<>w.a rnostów). S p os trz.eganic i ·w.nic.s kow an:e (wykład). 

Gry n.a spo:-;tt·ze.gawcz-cść (w iz•bie). ćwiczeni-a nocne. 

śr.oda: ZdrO·\vie (wyk·ład). Zw i•e1clzanie i planowe ,,·. ęclll'owa.ni•e (wyklac!'). Gra 
p·o1owa. Og·ni~ko. 

Gzwa1•tek: P icnierka (tratwy, masZtty, pod.noszeni-e ciężarów). Ot'gan:·zacja i' }.)1'0-

g'lr.amy (wykład). Gry na lbo isku. Zc1branie dyskusyjne . 

. Pią..te1k : Trop:enie (.krótki wyklad i b.vkze•nia) Kron :,karstwo (wykład). WymaTS·Z 
ma w')~ie:cz.J<.ę. 

Scobda : P o,m:ót z wyciecz,ki. Og-n\.sko. 

Niedz.iela: ·WyC'howanie olbywa:t-e1skie (wykład). ,JScouts' Own". Wyzyska·nic c-za-su 
\oV•Ol n-e.g'.O· ( wykła.d). G a węd.a końcow.a r zakoń.cze·nie klll'Sl1. 

Ni.ektól'e punkty tego prog-ramu1 wymagają, może pew.nych d,o.datkowych wyja-
, . , 
sn:e.n . 

.,,Scouts' Own" . na .co tru•dno znale~źć polski cdJpowiedn.ilc, z.naczy w ·doslow,nem 
.."",."łrr·iiiu,rrmt!.a:i'ir· ~.niu "skautów własne", a j'elst p·ewn e1g·o ·rodzaju n.i e·cLz,ielnem n.a'boż-ei.ńs•twe'm p.r.o­

rz~z; ;J.;:omendanta <:'bozu. &kła-da się, ono z odczytan.i•a P rawa i iP.t·zy,l"Ze-
śp:e nia pieśni orelig-ijnych i przemówieni.a '·.omend'a.nta na temat re.J.igrjny. 
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Cal.ość hwa zvvykle· niespełna. godzinę. Nieza:le1żnie tOd.•tego w ka.żd'ą. niedzie'lę odprawia 
się w Gilwen Pa-rku zwykłe nabożeństwo an.g}i.kań.skie cele/b.rowan.e: przez. duchownego. 
Nier z.a,.rządz.a !Się .otbowiąZtktOwed zlb ió1iki na ża.dn·e Zl tyCJh .naibooż·eńs.tw . 

Liny i ich użycie - ciekawy wykład o różnych T.ocLzajach węzłów i ich z.astosovva­
n:.u. Ucz.estnicy kU'rsu dowied:deli się, ·ż.e po•rządny rov-er skawt powi.nien umieć oko•l·o 
<l·si·emd'z.ie:sięciu (sic !) węzłów. Mo•ż.na .s•tw•ierdziiĆ, ie• te.n d'ział te·chnilki jest właiŚciwie 
niez•namy W' J><>.Jsce. 

Ogniska i gotowanie - pokaz urządz.o.n'Jl prz-ez. miejscową. gr·omadę ·rovers6w 
.obejmował rÓiżne metody g·otow.ania. pu:sz·czańrs:ki-e,g<>.. Op.rócz: p<>pUila.rn-ego na: \V:,grach 
chle'ba na pa"tyku, umiejętmości lte są ni-eznamoe w Po1sce. Cały .następny diz·ień p-o tym 
pok.az:·e .c'bovv-ń.ązywało .na ku-rsie puszczańskie: g<>t<>wa,nie . Ka•żdy .gotow.ał <ł!:a sieb.:e­
przyczem ,nie wo•l•no ·było Ulżywać żadnych n.ormalnye'h naczyń ku1chennyeh. 

G"\v iczenia nocne - lbardz.o podoobtne do po.lskieg·o typu. 

Gra polorwa - także .z1b}.iłżona ·do ćwiiCze!ń polskich. 

Zebranie dyskusyjne - na: najtrozma its z.e tematy zgóry zgloszo.ne prze·z. uczes~n!­
ków kursu. Odbywało .się w te-n spo·sólb, ·że :uczc-stniey wypow.iad.ali swoj-e 1·óżne wą·t­
pliw.o·ści, n:a temat któryc'h z.aJbierali ·głos ·na.stęp•ni·e i.ch kol·e'dz.y i; kome1nda ~·UIJ'IS•u. 

Wycieczka •był.a 24-.godz::nna, dwójkami, .z n.ocowanie.m pC·d namiotami. Każdg. 

diwój1ka miała sz-en·eg ·zadań do wykonania.. Wogóle• pod<lhna do tego Lypu· wycieczek 
pr.a.ktykowanyc;h "'"" P olcSc-e. 

Ogól·ny nastrój cał'e:g·o kursu by.ł, można powiedz ieć, hardz.o sympatyczny. 
mna "',zajemn.a uc·z.ynnO'ść, była jego cechą charakterY'styczną.. W1resz.cie mtożn.a 
mnieć ·dlw.ie je·g1o <:ec;hy: pierwsza polega na te m, że ni'kt s·ię n:1gdy ill':e ~pieszy, ~ 
na tem, ż-e k omenda kur::;u jest zupełn ie n:-ewidzialna• poza godz.irnami zajęć 
kładów. 

Jan DTewnowski. 

Ogro­
wsp.o­
druga 
. 
1 ·wy-

-
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XIII. Konferencja Programowa instruktorek na Buczu 
w dniach 5- 6 stycznia 1936 roku. 

a 

P<>cząw·s.zy ·O·d 1921 r. instytu·cja H.arcer.::;kich Konfere111cyj Progr.amiO'\Y·ych in:struk­
tot·ek od·g·ryw.a po\:.;a.żną rolę w życiu Harcerst:w.a .ż.eńskie.g·o. Porusza 1si.ę tu1 aktua·llne. 
z·a.gad.ni.eimi.a, ·dysku.tulje s•pr.a\YJ.-, ktćre jako n,o·we. wyrastają pr,zed Har·cerstwem, p<>d­
d'aje się re!'vvizji' s-prawy d•av.--ne . Je-dfnem słO'\H!'I11, Ko·nfe!l'e:n,cje wyraiają. orpi!n1ję tych 
-osób, które ru.chem kie·rują i kr.óre poczUiw.aj? się d'o odpowiedlz~alności zań; są n·:ejako 
d'rogo\v•s.kazami w r<>zwoju' Har-ce·r·stwa żeńskiego. 

Tematem g·łównym tegorocz.ne~ konfP.ren-cji· b~·ło zagadiJ'l:en ie k.::ztałc-e•nie. starszy­
zn~· i p1·ó·b i·nsttruktors.kich. litóre p<'d1egają .obecnie przep.racowa·ni'U. Tej spi·awie po­
święcono a·ż pięć referatóv .. · n.a plenum konfc'l'encji i <Jbra.dy na kom:sji. Obok tej ko­
misj: pracowe.ła komisja Pra.cy Starszych Dzicw.czą,t, jako dalszy ciąg terowania dróg 
tej pracY~~ której byly głównie p·oś·więcone dw.ie pop.rze,d·ni.e1 konlfert€tn.cje. Twze:cia kiQ­
misj.a była wyniikiem dys•kusdi nad• referatami. o "celaC'b r·u·chut har·ce·rski-:.go" oraz 
,,0 Ha,rcerstw:e jako ru·ch.u s•p<>łec:z.nrm" i· ·zmiet~z.ała do s·precrzJO•wa.nia ,..,~ni.os.IJ<:,órw 

z dyskn.1•sji. Oprócz. tego wysłuchano referatu ,,0 Har~er.stwie na tle jeg·o tr.adycjiu, 
o1·az przedyskutowano dor-ob-ek ostatniego Z1otu. 

Komferencja rozpo-częła si.ę gawędą : .. H arcerstwo na tle jego tradycji". Refc­
rentka (J. F.ai!<ow~ka) zaznaczyła , że. nie z.amierza \\·ycze1>~pać tematu i mÓ\Y:c o wszyst.-
1\:ich nieprzem:.jających w.artości:a.ch Harcerstwa. które od początJk.u ru-chu prz-et1'!W.ały 

ws·zelkie c•zasow<',, zmi-en·nc prądy i stanowią tra dy.cję, któ1·ej strzec należy ; wy.brała 

d·o omówie·nia j<!dną. z: .n.a.iistotni-ej..szych w jej p!l·,z-e'k<man:1u. -c-e.ch prze•kazanych tradycj~!: 
Har·cer.s'two. jako zespół I·ud•z'i d'o•kej woli'. Zdolność z•j-edln1oczen:a wiel1J rózn.orodnych 
typów lu·d.z'k:ch w i·m:ę rzetelnego pragni-enia reali~•o.wan.ia celów zawa.rtych """ przy­
lzee&erniw i prawie jest charakt€ryst.yc7.ma d1a Har-cnstJwa ; d·z ięk! tej z·doln.oś-ci pTzo­
duj-emy ,,__ społeczeństwie· pod wieloma względami. Wici'zimy w·ięc w naszym r.uochu 
rzetel•ny dem-okratyzm. który za-panov.-ał odrazu w Haree.rs'twie. podczas kie·dy społe­
czeństw·o przeli 25 laty było jeszc·~e w n.eczywist:Jo·ści dalekie od demokratyzmu w wy­
chowan:u; głę1boko pojęta bezpar•tyjno'Ść, dzięki której Harcer~two nie po,ddało się 

usiO·ni·e sięga.jącym poń grurpom i p.a1·tjom; zes:polenie •v pracy Tud'zi o ·d.u.że:j r·OZ1Jiętości 

~~W':m:ł""'N>iti' ·m l o d;;.zy ch d O· n aj s ta l'·s.zy ch o wianych d u•ch em ha rce.r s ki m ; ro z w i ąza n i.e• sto-
ln'J~odlzl : y do przeł-ożony-ch w Harcer::.t'wie, sto.su111:ku op.artego rÓ\vn<>cz·eśm:.e na 

na _ ·zywiązanl·u, na sipręży::;Lości z jednej'. na przyjacit€-lskiem współ'życiu 
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z drwg!e•j strony; ze.Sipół instrukto1·ck. który stanow.i o1ibrzymi dorchck 25-c iolecia har­
·CCll.Skieg.o, wyka·zywał za vv·~ ze. n:.etyN;:o, ż.e j.est z'żyte.nll, ufają,c·em sclb!e .gro·ne m ludlzi 
dolbrej woli', ale także .niezachv.-i.a.ną ofiarność i' od1p-owied'zialność 7.8. cał()IŚĆ Związ·ku'; 

\neszc:e w Harcerstw:e mamy drogę do real:zcw.ania sz-czereg·o bralers1;wa św:ato­

wego. Od·wrotn:e nie możemy dopus.zczać d-o W·s.półpracy lu'b ingerO\\an!a \Y s~prawach 
ha rce·rsk i c.: h 1 U'dzi, którzy chóeJi.by to czynić bez \V·o1 i sł u•że.n i a i de a lo m ha rce·rsbm. 
Ni·e mo·iemy :i:yw:oć obawy, że opal'c!e się o debrą wolę stanowi za kwchą pcdstawę. 
g·d~··ż wiemy, ż·e drug:.Pm rÓ'\\''11:0 mooe:ne·m, równie :sto-tnem zależeniem, dopełniają::em 

pcprz.e•dn:e jest służba harcers·ka. 

Zarówn-o .refer.emtka jak i cll'u~my, zabiera.jące głos w dy~·kus:j:, ~rwracaly uwagę 

na gr c żącc na m n ie!bez.po!eczeń·s t w o za r.ów.n o ze. s1trcny s ::Lny ch wplyowów z. z·~ \\'·n~ tr z. 
jak i braku obecn:.e cC:porn·cści w·2w·nętrznej. A w:ęc: zach,Y!anic się s:c:-:trzanego 
"·spółżycia ,,·-ewną.'crz gTona insb,uktorskiego, '"ypa~·ze111:e pojęc:a au·torytct.u, nacc­
wanie Juclzi n:e według ich wa1•tc'Śc.:i a we•dlug fu1n:kcjl. którą w tej c:hw=]i pełnią; t\YO­

rzen:e. się przed'zi.a-hu międz:,~ sta.r:;zemi' .a mł-od:szemi; d10ibiera·nie nick iedy do współ­

pi.acy i rządzcn:a. ,,..,. IIar.cers,tw;,e (Koła Przyjaciół, Za1·ządy Oddziałów) ludzii, n.!erozu­
mlejących celów i n:ethddującyd1 :deałom harcers.kim, tylko ze wzg·lęd.u na korzyś::i 

materjalne. Ostrzegano, by lekkomyśln:e :n!e roztn,··cn:ć dorc·bku przeszłoś~i harcer­
s.ki'=j, J.e1cz k·U·l tywow.ać n ie:Pt"Z€tmi1jając€ w a r·t-ości p rze:ka·za ne nam przez tra,dy cję. Wy­
su•n i ęto rown:eii pos-tulat zscieśnicnie. \\'Spół'pnH'.y ,, ,,,•go.anizacją n1t;!Ską. 

Refe1·a t d1·uhny Grcncstajsk:ej pt. "C e l c H a r cer s t\.\" a". Drcgę W3·k.azuj~ nam 
prawo haree·rsk:e c.parte na praw:e Beżem. Ce1c Harcerstwa :dą '" d\\'óch k:erunkach: 
l) wychcwan:c ez.ł.o wieka dla słutżby .Pols·c€', 2) słu1żłba Pcls::e . Da je s:ę zauważyć 

w P.olsce •brak za.urfa·nia. do ludzi, bt·ak rąlk cJ:o pt·a,cy. Mu,s:•my tak wychować mlodz i~: ż, 

a by temu za pr b iec. N alc'ży '"-yrab:ać s:Cnc jednosltki, c.bez·n.an-e z naj tru.dn :ejsze m i wa­
runkami życ:a. Kie mO'żna c•gran:cza~ s:ę do dctychczas·owej pro;pagandy Harcer.s'tw.a, 
ale ~.rz.~iba zatb! et':łĆ glcs w ka·żd·~j spra .. ,·:.e :.nteresu~ą<~cj cp: nję pwb:~~zn.ą., ujmo\\'aĆ ją 

po harce•r·sk:tl. ::..Tależy brar; czyn~1y u,rl,ział w życiu· i' wtrwalani,u p.ańst·\Va przez. zmajo­
mość \\1Szysrtkich z.agadlnień . . które· s:ę na to .s.kła·d ają.; nl·e cbaw.~ać s!ę ~1n·aw trUtdnych 
lurb draż~:rv.-ych, lecz brać zawsz-e za pu1nkt wyjścia .prawo harc.ers.kie. Należy s:lnie 
pcdk>:·eślać wa.żność pl'acy. podnos:ć ka·żdą pr·acę cPo wy.sok:ej godności; dążyć d·J ztapel­
ni e. n i a ·wszy sH:'i ch plac·ó.we k s•po .łeczonych, c hoc : a·żlby t.o odrywał-o harcerki od i ch wlła­

ściwe.j ·pracy, wn'Osi'ć ta.m .nasz€ zasady i meto•dy, .uczyć ·pra•cy dUa jej w.a1·tośc.:i a nic dla 
zapłat)- . M: usi istn:eć w Harcerst:v.·ie. ciągła cZJ'llność, c i ą,e;l•e >doskonalenie s!ę. 

Dr;uhna S. Marc inkows·ka-tZaw-od'zika w referaci-e pod t~·tułcm "Harcent"wo jako 
r.ur:h sopołe.::zny" ·wysu~nęła trzy te·zy : l) Harce.rstv\'O - d1otychczas l'U·<:h wychowa w czy 
- pow:.nno ·Oibecni·e roz•s·zenyć swój zakr.e:s, zacząć ·planowo i i.nte·nsywnic real:z-ować 
swcje id.e·e w pracy ·zJblOl'O\Yej. 2) Watnym czynn:•kiem w tym .kierunku h<:dzie roz­
wią;zan:e zagadnienia starszego ha·rcerstwa. 3) Harcerstwo p-owinno zająć się roz­
wiąz·an:em zagadlni·eń s,o cjal1nych, nuTtują,cych ·O bec,n:e w społeczeństw:·e· i. to w sensie 

~--........... .radykailnym, cho'ć rea.J:.zacja wi,n·na odlby'wać ·siQ drogą ewolu,cyjn.ą. Dotychczas Ha·r­

N 

c ·st.wo 'było zamokniętym kla·nem, .nie mają·C j'lffi konta.ktu. Z bie.żącemi akt.ualn:e spra­
i, niez•alb:l:rający·m g·! o su \Y tych sprawach: i•stn!eje ,,. n·as b1 ak ś,,·ia·ricm:ści s po-

• 
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łcc-z.nej. Sposoby zaradze.nia temu: zorgan:zowal'Y udział w ż~·c!u pozaharcer:51kieom. 
np. \\- z,wiąz·kach za\\'Od~"~o·ych, rC'Zs·zerzen!e naszych wa1·sztatów harcerskich dla -ogółu, 
promie11iowariie har.cers.kością na ·ogó'l s•połeczcń:-;l·wa.. Z tem w:ą·że się dyskusja na 
•t.e:mat prawa harcerStkieg-c; z•dan:eJ1! ref€rentk: zachcJz! kon!·eczncść rew:zji prawa. 
Harcerstwo powinno m!eć amb:cję kco1dynowan:a wys!.łków \•;szystkich organizacyj, 
wzięcia wśród' .nich i•de·o \\' ego prymatu. Jedne-m słowem .r.cfer.entka wysuwa hasło : 

przeks•ztakcnia życ!a w każdej dz:edz:nie i rozw!ąza·n:a zagadn:cnia s-ocjalnego. Ha l·­
cerstwo posiada oibrzy•m: dorobek, bo pod·stawy etyczne; na tem tle musi się tel'az 
•rCZ\\· ·:pać zaga·d.1.e·n:e }lJ'.acy. Ró''>'l1Clcg-J.e do pobudlzan:a harc:E'l''.sk.',~j akty\.vnc~,:;i w ży­

ci·u wi;n•no ~'ść przepraCO\\T:l•n·:e teoret~·czn·e zagadm!en!a ~c c~alfleg:; . Refercn.tka propo­
n•uje ~.pos·cb~· te.go prz€p.racowa·n:a: skup:c·nie grona. \udzi przy reda.kcji p:.sma .. Ha ł'­
cersh .. ·c"; przygotowan:e 1·eferatu 11a te·mal s·ccjaln~·· na Zjazd Walny i na Konferencję 
S·ta.rszego Harcerstwa; umiesz.czeni-c zag-adnien;a socjaln-ego w prog~·am:e koedu,kacyj­
ne,g-o ·c'boztu :n·shuktorsk:eg;<J; rozpccz~cic ck~pansji. nazewną'tr·z i peruszen:·~ tych za­
gadnień w p:smach ogó1nych; zorgan.izowan:•e ,,.;,eczo.r.ów• dysJmsyjnych n.a tct·E:n:·e 
G. K. i Chorągwi z z.aprcszonymi· lu-cli m: ·kompetentnymi (socjologam!); wejśc:e w ś:;:­

ślejszy kentakt z :nsty: u•dami s·pok~zn€·m:· . które przepta·c<Jwują zagad·n:e·nia sccja1nc; 
zwalanie kong·resu społce.zrnc•,::?;o; r{lZ'\\·.ią·zan!e zagadrni.eni·a Harcen;•twa vv:·cjs·k:cgo i ro­
botniczego; z·C·r.ga.ni.z<J\\'a'!l:c przy Kcmend.ach Chorągwi akcji utŚ\Yia.dsm~ającej. że H ar­
cerst\\o -jest r.u•~hem społecznym . 

Dys.kmsja -cdbyla s:ę nad' o•b.u .re'fe·1·atami łączni.e. Wyrażono 01):•nję . że okrelfllen ' e 
celw Harc·ershva ,jako l'•uchu wychowawcze·go (n:c jedyn:e systemu '"YChO\\a\\'CZego) 
n:e wy•k1t:•:::•za pój.śc:a .nazewnątrz i wpł~"WU na spolecz.eństwo. Ż·e .precyzowa.:1:e :;tano­
w:s.ka co d'o różnych szczegół'o·wych zagadnień niesie z sobą nielbezpi.eczeńshvo zaci-e­
śniania. celów i wpt·owadza·nia lÓ'żn: c W€\.Ynątrz Har:::crstwa. vVe w.szyst'b::h prZE·mó­
w:.eniach p1·zelbijało uznan:e kon:oecz.noś:::i w-ejścia na szcr.szy t.e1·en i śm:clne·go {\cl­
dz:a·ływan:a na życie. A~·z•kolw i·ek bow:.e•m wp.ływ• p1·z:ez jed•nost.ki jes:t znaczni•e,j'$Z'y, 
aniżel: t>c j·est powszec'ohn~·e zmane, aczkolw.:ck tak•że my jako Harce.:·stwo ·obdarzamy 
baudzc hojn:-c inne o1·gan:zacje i społeczeństwo, dająrc im nasze formy p'ra·cy, metod'y 
'\YyCJh o•wa w c ze· i t. p .. - to jednak ,,·in.n:~my tę akcję ba rd:z i ej p1an•o \~:o, irn tensy wn:ej 
~ w ~·.po:-;ólb z·crg·aniz,owa·ny• prow.a·dzi·ć. Stw;e,nfzono zresztą., cże. ta sprawa je·.:>t doce­
niana <Jd początku istn!-c·nia Hc·r<:el's-Ł'wa. bo jwż przed' ,,yc:jrną rozwa.żano powatźn·::e rc1ę 

w ~volnej Pvh:::e kc·biet \\·rchow·.anych w Harcers~vr:·e; potem sze.re·g- kc·mfe.rencyj 2aj­
·mcwal·o· s.i.ę zagad.nie:n'!enw s·łu:żby s.poł·cczn.ej (1192.1, 19'2.6, 1'927, 1929, 1931). Obe::n!e 
od d'wóch Jat p'racu;jemy •nacr programami dla starszych d"Z!cwcząt; odrpowiedrn.ic p!·zy­
gotcwan:e do życi.a cliz.iewcząt w. w·ietku p onad lS laL n1ewą:tip.liw:e po·diniesi~ możność 

wptyw.a.ni.a przez nie •po't.em na ż~·cie. Zajęci-e• się samot-nermi'rharcHka·mi po .. v!ększyłcbr 
bard·z·o surmę naszych warteości spoleczny-ch (wniosek dhnr E. Grodecbej na KonfeTen­
cj'i 1931' r .). Mamy już .szereg placóweik prow.ad;zcnych .prz·eZ· Ha.rcerstw<J (Bu~cze, ·Gn ia­
Zid'o .Tatrzań·sk!·e, Schr<l•n•isko Tu·ry:;-tycz:ne, •ol>e·cn:·e s·z•koła san•a'toryj.na \..,. IsteJmej, od-

_-.CU~oM~~· rzor·gani,zowania Harcerstwu:) i szereg s.knpień si1 h.arceTSki'ch w ;placówka-ch 
er~ :ch. 

p1·z ys.1.;:ultc·wa.niu wni<Jskó .. ,- w komi'sji przedstaw]ono je na ze,bran:u plenar­
e wprowadzen:.u pew·nyc:h pcprawek przyjęło je w na.stępurjącej treści: 
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"Xlil.I K<>llifere.ncja. Progra.m owa iJ1Sth"u'ktore1{ Z. H. P. u·zJaa.j~-c wa'Żność zadań ja­
ikie• ma. d'o s1pełnie:niia Ha.rcoeTstwo w· ;bi·e~i;ą:cem . .życiu P:cUstk'i,, stwi·enl;za J\:oni·e·czność wzmo-. 
ż.e·ni.a d!ziałania s•po·ł·eez:nelg'o Z. H. :P. zarówno na ter€J11i,e! orga·ni'z•acj.il jak i; :na .te.r-enie. 
pozahar cers1\im ! Zl'Wlra·ca się. d:o G . K. H. z •na·s,tępUtją·cy'm'i de,zyde:r.atami-: 

l. G. K. H. -wystą1pi dlo '\Vrfa.diZ· nacze.ltnych z inicjatywą. srtworzoemia grona o-sób, 
kt&relby sta-n,o·wi,lo ośrodte:k my.ś1.i' ha-rcers1kiejl j, b.adalo -stale· >&t'O.sull1.eik z. H. P. d'o· ·zljawisik: 
żyda s:połe.czme'go, •po·w'i·e--rzają-c mu. a) s•talą. WS!Pót.pracę Zl o-rganem Na-cz.eilni'Ctwa, 
b) ulpo-w's·z.e·chnie·n:.ę ha·rc.e•rslkiej myiŚ'li .sp·ołe'Cz.nej w p.ras•i·e- orav w zain.te:r-e-SJow.any·ch 
śro:dowilsikac-h pozahar•ce·rslkich. Komfere·ncja wyra·ża opi-nję, lie t.em. ·gro neom winna. .s1tać 
się Ra,da N ac:z.el'na,, vi·,z,g1ę dln·i e ciał:o· z ni·e.j w·yło·n'i.o-ne. 

2. G. K. H. wi-n•na1 zw.róci'ć ·uwa-gę .na .in:cja.tywę w .kitewmk·U: koo·rd'ynowa·n:.a d-zi a­
łania ~srpołe•czn.eg·o, n:p . twtOl··z:e!ni·e' płacówelk gos;podar.czye:h ora:z· wz•mo!Żenia ·p·ra·C'Y har­
-cersikiej na te:r-e1n'ie .l'Ctbo·tnkz.ym j l wioe!jslki'm. 

3. ZU'żytkow.ania ja·ko· mat.erj·a.ru ·wm:loS'ku. dh:·unmy E. Gr<>decki·ej u.chwalo•nego .pr·ze~ 
X Ko·nf·e•roe;ncję. ,Programową jako .a~t.Utaln,e,g<l j, z1wiązaneg-·o szcz·e.gMnie· ścilśl-e z -omawia­
.nenn ,zagwdinie•ni·em." *) 

P !.erws•z,y z ref•e'r.a-tów poświęc·o.ny:::h ·z?.gadinien:u starsz,yz.ny ha rtceTskiejl " 0 
~t~· ut kf tJ o l' c e" w.ygł-os-:lła Qłh.na H. Sa,kowi'CZÓw:n·a .. 

o 

Hl-

P ra.ca wy'CłlJO·Watwcza w my'Śl p.rawa ha l•ce.r•s1de,go• zawsze stanowiła. j. s·ta.no·w,i• pod'­
stawę życia ze·sip<>lóiw harcer.skioch. Oso·ba i·nst:rnktorki. decyd'uje. o '\V·evmoę.Łi'ztnem i ·ze­
wnęłtroztnem obliczUl swojelj, gromadki - zes.pół instruil"t-orek .decyduje• o ·O'bli'czu ·orga.ni­
.za-cJi . \iVo1bec; tego i-ns1trwkto•r:ki m.U'.szą s-tan:o wić pewien typ, który mo•ż,e świadomi·e 
1ponos:~ć ·od\p-owie:dizi a lnoo'ŚĆ za har-cersł\:<JŚĆ o.rg-anizacji. W typ.i€' tym koście·c wevmętrzny 

::·) Wniosek, o którym u1ówi p. 3 brzmial j<.J( nastc:puje: 

"'Cważając Zw i ązek JinrceJ·r;twa Polsl\ i' !!,;O za form~ organizncyjJH\, rea U zuj<1cą w Polsce 
zasady ruc hu h arcerskiego, XT 1\onfe rcncja Pn:gntmowa inst!'ul,torek z. II. P . uwa'ia za lw­
n ieczue : 

l. Prowad zenie z r amienia G. K. 11. okc.ii ~ystem[Lf.~ rznej, llHI.ji'\Cl!j nu c·elu zapoznawc.1nie 
się z tom i uz iedzinami życi a polskie::;o, w ktt'JJT<:h J>ot rzcbna jc·st pomoc organizacyjna, meto­
dyczna. i prngramowa Har cerstwa . Organem wrJwnawczym tej pra cy powinien być nowy, spe­
c·j<.ilny wydziaŁ G. K . H. 

:2. 1-'regulowa.nic pod wz;,;lęrlem organizacyjnym !'?praw harcerek obecnych i dawnych, lll'a­
cuj;(c;rch poza Zwiqzl\i<'lll Harcerstwa Folskiego w dziedziunch polrrewnych Harcerstwu . 

3. Nawiązanie lwntal\tu st<llego, op<ll'U'go ua wspólprucy z pokrev.-nemi Związkowi insty­
tucjami, maj~eemi na c·elu doln·o p<nist"''" i spoleczf' Jistwa_ 

4. U ruchomi en ie porudni i biblj oteld instr nl\ tors l\icj miętl zy>;towaJ·zysz<>!'"•WCj dla: 
a) z. II. P .. drużynowych, "tarszych dziewcZ<1l i ~lan;zydl IJarcer el\, rodziców i wych•>waw~·.-)w 

har cersk ich i instruktorel;: pracujących JWZa Z. ll. P . i w Zwinzl\u; h) instruldor<'l< innyrh or­
gani;:acyj. c :l.lollkil1 stownrzyszefl i in stytucyj. maj<'\CYch n;J cel'.l dob1·o pn1'lsiwa i spol<'c-zelblwa; 
c) i' ouczycielstwn. 

;:; , \Vsp(J!prac:t :.~ drużynami s tar~zoh<ti'Ce J· skierni, l~:tóre dobrowolnie zgłoszą swilj ud;dał 

w tej pracy przez : a) kierowanic gl'\JI>a.n li harcer cle pr:-~cujących po harcersku poza Związkiem, 
a rozproszonych na określonym tereni e (IJu fi PC, Chor;tglew); b) tworzenie i rnowadzerde w dru­
żynie starszaharcerskiej instruktorskiego pogotowia ha 1·cerskiego w rr.żnych dziedzinach pracY 

_".---~o~:; urządzanie kursGw, obozów, zjazdów itp. o rgnniznw;H)YCh dla uczestników z Harcerstwa 
i tYCh ::-towarzyszeii oraz instytucyj; c ) opr acowywan'e <tJ·tykulGw instrukty wnych dla l'<H­

<L vrzcznaczonych dla rM:nych czasopism, t.ak hnr('Hsldch jak innych. 
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s·tanowil p.rawo harcerskie. Ukocha.nie i zro:z.um:.enie tego· prawa1 wysAeik ,,·cielenia go 
w życie csC:b!ste, dążenie rdo ułożenia swego stosunku do całego świata, do ws:lielk:ch 
prz.e•ja·wów życ ia na zasadzie tego pra·wa,- ta harce.rskość ·w życiw .osohis:tem i·nstruk­
:torki, w je•j .życiu j.ako członka społeczeńst .. va i •państ\va, to jest właśni·e: ta ws'pÓJna 
·ce.cha iypu: i:nstrwkltor.eik. I·nSJtrukto1~l-::a .m!wsi wy·magać od .si-ebie czy·nnetj, pełnej harce•t·­
sk·ośd P'Ost.awy, muS~:i dojlść do tego, by .s.ie•bie• .1 postępowa·nie sw:ojie b.·J-·.tycz:n:.e· oceni·ać. 
Musi ez•uć się WlSpółodpow:<e·dlz·ia·1.ną. tZ ~Ca·lym Z·e·spo•ł·e.m z•a harcel's.lvoś'ć oeganilza·cji. Pra•c:ą 
ins tl•u.ktorłi be ruj·e świ.atdomo•ść w a Dt·o-ści, któ.re ś w iatopog1ą.oclJ harcerski ,,·,no·si v.1 ży::ie 
jednostk! .i gromady. Rola orga·ni•zlacji :nie kończy sr:ę d1a niej na z•gromad'z.eniU' w Har ­
C()!'s.twie .r.•a pew ;('n -c k·res czasU' wielkiej masy mło·d·z~eży. I n!" tru k.toJ,ka m;UJ5':' spra wi'ć. 

by młod'.zież żył?. życiem harcerskiero i kaidem prz.eżrciem .czHpał·a z ·n:·ego wa•rtc śc i, 

z którelmi pójdzie słwiiyć spo·łecveństwu i ludlzkości. 

Dy•skus:ja po t w:.e•rd•z ił.a w całej peln.i 'tc1zy r.eferelntlki. Ta .spraw a z res-z.tą w Po 1-
sc.e nig~dy nie; lbyła sporną, ni-gd1y w ~tnć3th·u~<·to-rce ni•e widlzi.an.o ,.'Pani prac.ują·cej w H ar­
ce'rstwi·e", le·cz 1żą;d'amo, by sama h~·l'a harce.r·1<ą z typu. Wysuwano je'd.nak. Że' w rze­
czywi's•tości ni.e~zaw!:.zoe i•nstrulktorka r·eali•zu·je· ten typ, ni.e·zawsze• ma s'i~ę, by <lprz·eć się 
·zakłama·!lJi·u., z jakie-m się spotyka, ifliedość 1dl()br.ze 'Orj-entuje si.ę, jakie: wa1•tości są w 
człow:eku najważniejs·ze. T rze'ba dążyć d'o wyt:.wo112:.en:a człowieika shal'ffi<ln·:·z'Owanego, 
i•ntegra!n.ego. 

Referat ,.K s z t a t c·e·n i e Starszy z n y" wygłos:ła ćlb:1a J. Łap:ń.s.'ka. 

Kształcen:e Starszyzny Harcerstwa żeństkiego przesz1lo d!ł,urgą 1inję rozw>Ojową, 

.,.,.~Ta,żają,cą się \V fol'mach cen,trarristycznych. i d·ecen,ura•li·s.tycz•nj·ch. Ro·z·patr.ze•n.ie tych 
fopm \\~skazuje na wyraźne racj-e,. wyni,kające· zarów.no z potrz.('lb l'·UICh.U' jaJk 'i z wa­
rumików zewnętrznych. Dla zas-pokojenia potrzoelb dlclby Glbecne;j ni.e.zlbędn-e jest stoso­
wanie ·obu tych form ścirŚ!e ·siharmcnizowanych i raejonalni.e uz.g·odnionych, opartych 
o czynną posta\Yę całego grona. instruiktorsk.ieg·o. W ks.ztakcniu instrulk4torek •uwzglę­

dniamy: a) 1'0zwijan:.e wartości osobist-ych :nstruktorki, ł>) poznanie i zrozum!en:e 
istoty Harcentwa jako l'U'chu, .systemu v.-ycho,,·awczegc·, organizacj.i (metoda har­
cer::.ka),, ~) .zdo·by ... van!c urmi-ejętnośc: harcersik ich. S'p-osoby kształ-cenia in::.'tTu.ktore.k 
winny fbyć oparte na je•dnolitościo v.·ymagań i• rólż•norodndci form. Przys.zła irnstrukt:or­
ka zazwyczaj prz.echocFz·i 'pt'z,ez sze.1·.e g· eta·pó\v ~c:r.Sle wią1żących siQ ·z. s•obą i z tpracą 
(-zas·tępowa. - p1·zJ·bo·cz·na - dr<.1tżynowa - ·podhar~mistt·z'Yni - harcmisltrzy'ni 1uib 
in.struktotka spccjallności). Na ka;żdym etapie 'PO Dkresi•e k:ztake:nia i·ntenspYmego 
{clbó.z- kun) następuj.e okres, drug:, dł·urtszr. w k'tórym kandydatka w:nma "Tkazać 
w pracy o.si ąg:n:~t~· stol)ień wyrob:en:a ! wiedzy in.stru.ktorskie·j (za~tęp . drUJżyna. gl'o­
mada, huf:.e'C i t . p.; zastęp zastętpowych, zastęp dru·żyr.owych). Akcja ·kształcen'i a star­
szyzny je.st pro\Yadwna we wszystkich szc:ze1blach orga'll:'Zacji harccrs.ki-e j: w dru•ży•n:e 

(grc•ma·dz:e;) - zastęp z.astęipo,yy.ch; w hwfcu - .z.astęp dru·żynowych, obóz. zastępo ­

wych w Chon~g·wi - dru.żyna (y) dru'Żyncwych. obóz dr·u;żynow-ych, d'r·n·ży,n a :nstruk­
tor · G. K . H. - kształcenie na uczy·c:e~ek. wchodzl!cych d'o pracr, pod'harcmi'strzyń, 

k'icl'Unki d'cświad'czalne, w~póld:z:.a,l an:e .z Komen:darni Chorągwi. 

prób; e dr u. ż y n c''"~- c h" \Yyg-łosiła dhna M. Węg-la1·zówna . 

• 

archiwum 



110 Kronika 

Potrz.e1ba próby drurtY'nowej wy:pły!nę•la z życ;a. ·)/ajod;powie dzialniejs.zą· pr.ac·ę wy­
chowawczą w, H arcer:s•twie mogą prowadrzić jedynie d'z!ewczyny, mająe-e osob~ste P·O 
temu waruiTlki· i wykazu.jące właściwe przy.gotowanie. Budowa próby dr.utżynowej : dwie 
z2.sadlnicze częś<!i . I - tycząca wyrobienia charakteru•, II - wiadomości· i doświad..­

ezeń. Zakres. wi.a•domości wynika z zakresu oibowią.Zlkóv .. •, jakie stawiamy przed ·dTu'ży­

no·wą. Rozlb,u•dowani·e wymagań,,, tycz~cych chara.kte·r·u dil~U'żynoweó, wyniikło z, :ko·niecz­
no;ści dowiedzionych p.rzez wieiole tn ią praktykę . Sposó1b przep•rowad'za·n i a Pil'Óby w i­
nien być taki, by ws.tosunkować kandydatkę czyn.nie. P owinno się jej ws•kazać me·tod:y 
wsz'€"Chstronn€j pracy nad sobą. Okres pró,by druiyn·owej rozb ijamy na dwa WTraźne 
e'tapy: .zaczęcia i .skończe:nia. Zaezęc!-e pró·by oznacza wpl'O\vadzenie kandydatki· na 
(~rogę świadomej pracy nad S'C'bą, da n·! e jej ·podstaw 'l'lH~to·dycz•nych . Skoń;:zl(m,ie próoby 
oz.n.acza stwie·rdzen ie, 1że ka'11dyd~tka osiąga wyr.aźne• wyn·:;ki w 'l'H'acy n.ad solbą .j wy­
kazuje umicj~t.no·ść wp r·o wad,zan!a ''" życ:e z·ei'p-ołuo ha:·cer=-kiego z·dc:tJytą w•:ed·zę hall'­
<:ers•ką. Pełn.e przeprow.adzenic pr&by odlbywa się w trzech środow:skach: na {)bozie 
drlllŻynoowych, ·v• drużynie względn:-e w grerrna·d'zie., ,z którą. kam:lyctatka pt·acuje, w za­
stę.pie dr.u.żynow-ych. Obóz dt'UIŻyno\1\"YCh w:•nlien dar. prak tycZ'nC prz.e.życ:.c metody har­
cerski-ej. W dnuż-ynie swej .kantdyd~atka wykazu•je uom=.e•jętność •realizo,,·.an:a zcl,o bytych 
war·tości, W .zastęp:e ins·tr.Utkt.ors·ki-m pogłębia wi-ed·zę instrukLOJ:'&ką . P t'óba dla dru•ŻY-· 

no·wych winna :być j-edną. ·n·iezależn!e od kicrunku '})racy: ZUichowej, młod'.:;.zyc h czy star­
szych d·ziew-cząt, czy st.arszych hareerek. Dolyczy to całokształtu wymaga1l. Od'chyle­
nia mogą być ". wymaganiach wieku. al.!)o cenzuw naukowego. Wymag·an:a specj-a1n·e, 
tycząc-e znajomości pracy z danym w;eki·em i elemc'1tcm, w:nny stanow:~ pun.kt .zm:em­
n~~. Istni.eje je.dn.a pr&ba. 1dóra w zależności· od pl11n.1dtU', ty-czl!eego wiado·mości S!pe·rjal­
nych, n os·: na::;t<;pu1ją.c·e n.azwy: p•róba drużynov.·ej zwcl1óv•1, pró1ba d'i·wży.nowej m.łod­
s,zych harccre:k próba drurż;;nowej s·tarszych harcerek. Ztdof))yc:e· jed.nej z powy'ż.szych 
prólb wpoważn:a d-o zaczę.:::a pracy w każdem śr-cdow:sk.u h.arcersk!em i z każdym w:e­
kierm. Zdctbycie pełnych kwaJ:.f:kacyj następuje po s·peł n:en.;u warwnków. tyczących 

danego kie1·u·nku p1·acy. Fot·maln:e pow.i n,no to się wyra.żać ·zdobyc:em drugiej prr·óby. 

Re·fer·at; o p1·ó ·bi' c po. dharcrnistrzyń! harcmisLI'.z.yń wy­
g-lo:da d'h•na M. W o.calewska. 

Stcp:eń L)Odharcmis'trzy·ni podcłm!e i ::;topień harcmi:;trzyni jest. jcd.en - sląd \vy­
ma•gania sta\\·iane przy próbie podoharcmi.st.rzyni czy harcm:strzy:ni są. dla w:;zystk::.-h 
instruktore·k jed'nakO\Y€', n!czale'Ż'nie o·d' id1 specjal·ności (zuchy, młodsze. =-tarsze d·z:ew­
CZ·~·ta). P ró,by podhar:::m:lstr7.yni i har~;m i :-;.trzy.n:• op•art.c są o doro•bek "·y.:!howaw.::zy 
kand:ydat'k·i - oracę drulżynowej (oz•uchów, mlods·zych, :-;tar::;zych dziewcząt). P ró'ha. 
podharcmist.rzynii 1 harcm istrzyni są z.e sobą związane C l gan:cznie i Lworzą całość, 

przyczem to, co jest dą:żen:em pod11a1·cmislrzyn i· s·rajc s:ę u harcm:strzyn•i osiągn!ę­

ciem r stop.niem do dalszego doskonalenia. Poza wymagan:ami ogólnem: jak w:ek, wy­
ks z~:aken:·e , praca .fi1a s ta no w•; s ku wychowa wcz.em ha rcc•rsk: :!-m, .. pttze:;zk·okn i.e", -

~--....._ ..... próby ph. i hm. obejmują zasacln:c·zo 5 pu•n•któw: l) we.wnętrzną pos•ta .. vę instruktor­
, ·a, 2) poziom. ku1t.uralny i umysłowy, 3) postaw.ę wc1be·c .o•bowiązików obyw.atels:kich, 
4.) oczucie odp·owi€'Cl:z;a.lności instwktors·kiej za całe Harce.rstwo, eo w prólbie harc-· 

yni !ączr s:Q z 5) przygo~owan:em do u-dz i ału ,,. życiu sz-ersz.em na ter-enie s'kau-

• 
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t:.ngw-świata. Celem prób jest pewien wyraźny typ instrUiktorski - aktywny, typ, 
który "zdo·b~n.va, U'trwaia, rozwija, pod-nosi, pog·lę1bia, jest o<l•powied'zia1ny, utmie- reali­
zować. t·worzy" - ·za wsze na .podstawie prawa harce.rs.kie.go we vv.szystkich pDz-eja­
,.,,ach życ;a: w d•omu, zaw•od:z:·e, społeczeństwie, pańs~\Yie i świe·ci-e. ReaJ:,zo\vanie próih 
pcdlharcmistrzyni· i harcmistrzyni jest moż!ilwe na tl•e pracy d'nuży.n drużynowych {)raz 
na l<u•rsach. P rzy przepro.wadzani•w pr•Ó1h ·podha11cmish·.zyni: i harcmistrzyni ;]{ooni•e•czn•a 
}e'S't je·dnakowe ·kryterjum <lla ws.zysthch ·ka·n·dydatek, co urzcczy·wi,s•tnić można np. 
pr·z.ez P'rzeprowa·dzanie kur.sów pTze,z cz.łanków jedlnego· zgrane.g.o gron·a ins•tr·wktor­
skego., przez przeprowad'zan:e kandyrlalek przez jedną szkołę. Pewna ce.ntraEzacja 
w pierwszych latach wprowad,zania no,,·ych wymagań wyd.a.je się potiyteezna, podo·b­
.n:e jak było to w swoim czas;e p1~zy w•prowadzaniu próby dr·użynO\\··ej. 

Dy,;kusj.a rozwi.n.ęła s:ę "" d'wóch kierunkach: l) wartoś~i scentraLzow·a·ni·a szko1e­
.nia począ\nzy od podharcmi•strzyni w sZJk·ołach G. K., czy też clecentraliz•a.cji ·w Chon~­

gwi·ach; 2) precyz·owan.ia Julb i!1iep.recyZO'Y\'ra·n!a W teikście prótb wymag·ań etycznych Od 
i.n3truktor~ki. Zwolen·n:cz.ki wysz·czeg·ólniania -ce·ch c·har.a.kteru•, które win,na posiadać in­
gtrwktor.ka, .arg·umentow.ały, że to tylko ·zd0lra un:.eil11'0ż,li'w:ć różnorodn~ interp.r~tację '"'Y­
magań, że sama kandyd•atka będz:e w:edz:ałe. cz·eg·o ma od s:c·b:e wymagać i odpowied­
n:o do t.ego będzie swoje ż~·cie k.sz:altować. Przec:wnicz.!<:; zibyt . ..;zczeg:'>łowego wym!c­
nian~a "- próbie insrtuktorsk:ej w:eJu bardzo ,,·ysok:eh wymagań etycznych uważały, 
Ż.E' to mcż.e prowadz:ć d•o kompromisu wewnętrzn•e-go, a więc do zakłama-nia t.a•k z·e strc·ny 
c~rzymującej stopień j.ak i przyznającej. 

ProjekL próby instruk•torek specjalności referowala d1ma J. Odowicz·ów.na .. 

I. Potrz.eb.a teren u. Daje się s t w !e rd,zić n i .s kil po z i om w i a domości i wm : ejęt.n ości 

kcnkretnyc·h w;,rmaga~1ych w· stopniach i :-;prawności.ach. Oczywiśc:·e· są szkody wycho­
wa w~ze stąd wyn:.kl:J.j~~ce. Przy.sposo·b: en i e d o z•a \\'Od u. stwo rze·nie w a nmkó\.v d:> o ::l kry­
c:a zamiło\vań i zdolności d'zie,ycząt. może być cs:ągn:ęte przez sl\•;orzen:e {)dlpowied­
n:ch warsztatów i t. p., prowa<lzonych przez i.n:.tru~torki .specjal,ncści. Praca zarc~kowa. 
drużyn musi st.aną.ć na. wyższym poz.iom:e jakośc:o'\Vyl11' i ił·ościowym. 'Potrzeb:e -::€j od­
powiedzą i111stru•ktorki specjalności . 

II. Swpi€ń ins'tt'u•:<tol·ki specj3lnośe:i. Typ ka.ndydatki: pos:acla pewon€ zdoln0ś:::i 

\Vy.chow.a.wczc j. kierow.nicz.e w ·w·ęższym jed•nak z·akrcsie niż d'ru•żynow.a. Niema zami­
łowań ogóLno-wychowawc:zych. •mUl:;: po~iadać natomiast, wyra~n.e zamiłow.an:e spe­
cjalne. Program prÓiby składa się z d'wóch c;.:ęści : 1) ogólnej wspól•noej d'! a wsz~r=-tkich 
typów, 2) osohn·ej dla każ.dego typu. 

III. Kształcenie !·nstruktorek specjaJ.ności. Wyksztatcen:e fachO\Ye zdc!bywają. \\' odL 
powiedn:·ch ucze1n:ach lub na kursach niekon:oecznie har~ersJdch. Metodyczne umiejętno­
ści harcerskie w dziedzin:e specjalności zdobywają na odpowiedn:ch kur.-;a::.h harc-er­
skch. w zastępach i drUiży.nach drwżynowych. Ksz.tałce,n:e i mianowan=e w p:erw~zym 

{)kres:e - eentralne. 
IV. Zd,obywanie próby. Zd.o'by\va się pró,bę \\" trze·ch ·~tapa·ch : l) przyg:towan.ic 

. a harcers~wem; 2) har-cerski kull's mctodycz.ny dna ins'tl"Uiktorek specjalno~ 
1iesięczna praca w z.akres·i€ swojej specjalności, za,kończona opi•nją w:zy­

l'ki; lu1b w dwóch etapa.c;h: l) specjałn-ość fachowa, zdobyta w H.arcer-
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stwie łącz.nie z p.rzygo·towa:niem metodycz.n.em; 2) 10-cio m!esięcz.n.a praca w zakre.sie 
swojej spe-cja1noś.ci . 

V . Pozycja w nrganizacj.i. Stopień ins.trUiktol'ki specjalności upra w.n:a do nalc-że­

n:a do drużyny drulżyncwych oraz do zd:C1bywania stopn:a dz:ała-czki harcerskiej. 

VI. Proponowane specj a·Lności : sam.arytaństwa. gospod:a1•stwa domowego, admin•i­
s trac.yjrn•o-ha nd1o·wa, światowa, przemysłu. arty::; ty cz.ne·go, rzemieślniczej p :.o n :·erki, łąC'z­

noś.ci, W. F ., P. do O. K. 

Komi:-ja k.sz.tał-cen:a starszyzny wypow:edz:ała s:ę w!ęk~zoś.cią g-losÓ\Y za tezami 
referen·tek, proponując w sformułowaniu prób n.iez.naczne popraw.ki. Poza tem wysu­
rnęla. v.1nioski do ·G. K. H. z pl'ośbą o u•znanie stopnia d1ruż~·nowej po próbie za pierwszy 
.stopi-eń i•nstruktorski, o przeprvwadzanie -corocznej rejestracj i dru•żynowych po próbie, 
o ud'z.ie1e.nie dtu~·nowym prawa przyjmowania przyrzeczenia oraz prawa noszenia g-ra­
nalowyc'h podkłade1k pod kt·z~·że.m. P onadito cmawia no tru•d'!le warunki, w którycl1 pra­
C•Uij·ą n:·e·jecino.krotnie dmżyny gimnazjalne i p•rzekaza·n.o G. H. K . próśbę o wpłynięcie n-a 
z•mianę tych warunków. 

Celem komi.sji starszyc'h dbie.,.,·cząt było jedyn:e zachowan~e cią-głości rovwoju my-
• 

śliperogramowej w tym kieru-nik.u. Oma\\·ian-o więc : l) doświadczenia pra-cy; 2) melody 
p·racy w oparci·u o stop:eń wędrO\Yniczki1; 3) wy tyczne dUa próby pt'zewcdJniezki Z prze­
mówi@ -dl'uih.en, które 'tę p.racę prO\\'adrziły wyni.kało, ż.e p•ro·g-ram >YQdrowmiczki naogót 
przyjmuje ~:ę w pracy .stat·.s·zych clz.iev.;.czą.t, aczkolwiek istnieje dużo trudlności. Druży­
.nowe częs:c nie rozUJ:11ieją metody. którą podaje próba; dz=-ewczęta n:Haz wykazują 
uprz.ed!z-emie do wędrowania i w szczeg;óiności do t•urystyki . jedtnak po umiejętnem prze­
·laman:u tego uprzedze'llia najczęściej się zapalają; nolowa.nie (dz.ienniczk: ) oraz Tacjo­
na l n e czytelnic t\.\· o w k ;,er u n ku i s tot.nego za i n l e rC·SO\van! a d1z :.e,vczą.t nas tręczają tl'Ud­
ncści. Spo:-;ób pt·zymawania stopn:a "·ęd·rowniczki nie jest jeszcze u.slalony. Uznano, że 
s~cp=eń ,,.<;drO\\·nicZlki n:e może byt ostatnim. ale prz-ejśc:owym. Do zawartego w nim 
prz.edew.szy~ikiem momentu szu·kania !>\vego miejsca w świeci€ mu3: '" następ·n·ej prób:e 
d o~·ść m omen t aktywno·ści społeczn•ej, do któt·ej rwą sig d·ziewczęta ok~lło 20 1·o1m życia. 

Pod'kreślono pilne potrz.e·by : broszury o pracy ve sotarszemi dzi·ewczętam i , dalszych 
p1 ogram-ów sprawności, proj-eik towan:a w miarę z·b:erania do~w iadczeń stop.n:a przoewod­
nicz.ki, rozpcczę~:a '" "S·krz·ydlacn" działu o pracy starszych dz.iewcząi- i urucho­
mi.eni·a wydzi.ałU! ·dr·U:żyn starsz-ych clzicwczą.t '" G. K. H. vV bndm możności zorp;aniz.o­
wania .natychm:·ast ta•kie.go wyd·zia!u ulworzono J.::.o mis~ę z csó1b, pracujących w tej d·zi€­
d'zi,nie bądi nią się :-ntercsujących. 

\Vreszc:e na z.ebrani·u plenarnem przedyskulc,,·ano :-;p:·awę dorcbku zlotC\\ ::go , 
o cz-em m~owa w nr. l z b. r . 

\V ten sposób prog1'.am konfere·n·cji został ca!ko\Y~c:e wyczerpan~· . O :!e pQprzednia 
konferencja pracowała •bard·ziej w k c.m·:sjach, przepracowują.~ programy dla star;:;zy~h 

dziewcząt, to -c·becna zajmowała się raczej zag·ad-nien:an1l; ogó~:1em: . 1'ZUcają~ nowe myśE 
dla pracy naj,bl:ż5zych lat. Konfe1•encję naleiy uważać za udaną. 

Brało". niej ud'zial 72 ct·ruhny z 1.3 Chcrąg·wi i z Gló,v nej Kwatcrr Har·~erzy 2 dr.u ... 
Th' •w. ·Przewodniczącą K o.nf.erencj i brla pod11:sana jako kierown:·czka \Vydziału Pt·orrra-

·ego Głównej Kwa tery. Jadwiga Falkowska. 
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Procesy samokształceniowe. 
D1·. Władysław Okiński - Poznań 1935, st1·. 98 1 nlb. 

Za:nteresowani.e spraw,ą sa!moksvtakenia wzrasta z.wykile w ran1ach naszej <>rga­
n izaJCji równ<>leg.Je z na.pływem e~enn~n.tu starsZ€-j m~ooizi'eiy, k'tó.ra .niesie z sobą a tmo­
sfe·rę rerfdeksyj• tświatoporg•Jąd!owych hUb te·ż w związ!lm ze wzmo.żonem kształce.ni•erm 

j,n s trutk to 1~Ó'W. 

W obecnej sytuacjił iiS•tnieją w. Harce-rstwie o'by'dwa elementy. 'Dłumae.zą -one na­
tQżenie a.kej.i wydaw.niczej z-e· stl'ony wład'z c€lntrai.nych, a ?; drwgiej strony wzmożoną 
propa.g.a.ndę czyte:lnictw.a. Czyteilnic1two stało się rów.n.o·waiŻnikiem sarmokształ>cem.ia 

a ze·stawi~mle Lo. zaei~śnia czasem w .poję:ciru' ·og&łu• .zagadruienie· znac·zn.i-e sze>rs.ze.. 7.byt 
si1.ny r·ozrost e·lementów mO'.że c.zasem wywoływać myline wrażen.ie> p'roporcji. 

SamoJ<sz.ta.łcen~e ;nie jest o.czywiście• dz.iediZi·ną. ·doświadczeń wyłąocznie in.tełlektual­

nych i cfotbrze jest prz-emyśleć g·łęibiej formY' slharmonitzowa·nia go. z całością pr'<lcesu 
rozwojowe·g<> m1łodzie~ży. 

Samokształc-enie 'było d-otychczas IPTZeJdlmiotem rozważań wybitnych samo.u,ków 
, ]u"o pedagogów. Bros~zura Okińskieg·o, s•ta•nowiąca fra•gment przygo.to \vywanej więk­

szej pl'a<:y po raz pierws•zy rozpa.trulje je· ,jatko za,gadnie.n.ie soojo•logji. 

Wlbrew do.tychcz.a.sowym opra.cowaniomo przedmi:otu - ni·e· stawia sobie a.utor za­
dań .pr.aktycz.nych : •u:ła t w i en i a lbezpo.śre'd'n i<> or.ga.n i za.cj.i samokształcenia i ndy·w.i'du·a•l n€1g·o 
czy z.eSJpo[owe.g<>. 

Trakituje temat wyfbitnie teoretyczni·e i wyłą·cznie dila poiytkw 'badań naukowycih. 
Srawia s·obie wąski·e zadanie p·r.zedlstat~denia. pr.otje.ktu defini,cji ip1·oces·u samoksz.take­
ni'owe•go i jakk-oGwie'k sta•ra się ·Omi•nąć tere111 pra1kty;ki·, a nawet s-ocjo1o~gji' Sltosowan.&jl, 
roztrzą.sania jego i al'gurmenty da•ją zupełn.ieo nowe, cieka:we oświetlenie z.agadnien iom, 
będącym w iblils.kiej styczności z dzi€d'ziną realizacji. 

W sposób jasny rozgrani·cza pl'<)Ce·sy ksztitłtu•j:.tc€ oso.bowość jedno::;tki: wycho­
wanie., samo:ksz.take>nie i· samorzu1tny rozwój SIPO.łe·cz.ny. 

Wyehowani'e, d;ziasłające na m1odzi-e•ż najs:a.niej na tere-nie· domu' i s zikoły, ooarak-
teryz:uje się w p-ojmowaniu socjologicz.nem, planowem u1·abianiem jednostki przez 
jedn-ostkę. 

Sa1 - ształcenie jes.t natomiast p·rocesem, .dokonywującym się w jecf.nym, wy­
. nym os<>bniku. Jes t to "samod•z,ielne i pod·dane au,bokontroli, wr.albiat!lie się 
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oso.bn:tka w celu osiągnięcia jakiego·Ś mniej lu·b "vięcej uchwytnego. mniej 1ub w·tęcej 

jasne okreiślcnego \\'ZOl'U osolbowcści". (str. 35.) 

N!e wyczerpują jedln.a·k t.e d'wa procesy cakści k·sz.t,attowania• s:ę je·d~10stki. 

F ezostaje ogromna citziedzina oddziaływania grup społecznych, w kt.órych ż~-j€my, 
niekierowa•neg:o przewa·żni·e przez nikog'o św:adcm1::e, .baPdzo z,mie.nnego, r&żn•:> rodlnoeg<>. 

a M.óren11.1 wleg·amy stale, chocia!Ż •be·z w:łasn.ej woli. P.anora ma 'każdc,go d'nia, tys iączne 
tprz~·pa<lkowe ułamk i tdarzen, które stanow:ą d•! a nas "prze,życia" , pozos-tawiają na 
nas ś·Iad . jakko~wiEik n:e są pow!ą.zane refleksją ani wol ą. Jest t-o trzeci czynnik na­
sze.go .ksz tałtowan:a się t. zw. przez Okińs.k:ego : procesu· ~amor.zutneg·o rozwoj,u spo­
łe cz·n ego. 

Dctychcza·s nie rozróżniano tak wyraźnie odrę,bności procesu samokształcen!a 

i procesu samorzutnego rozw-oju• społecznego ; n. p. Spascws.ki1 mówi j. n. "w rzeczy 
samej czło\>\'.:ek na·wet pom:•mo swej wdi kształc:· s:ę. przez• całe życ:e *) . \Vedłwg· 

Ok i'ńs·kiego. świadomy wys.jł.e'k je•dnostki stanowi' dopiero o s a.moks.ztałceniu . Pojmuje 
je te•ż sze·roko, identyf.i·k•ując z· samowy·c'howan•i.e m i wy•kaz·uj€1, .ż e: roz.gra·ni.cza•nie tych 
d\YÓch pojęć nie ma dostateczn)~ch pod'staw. 

Skoro samokształcenie U\''•a runkowane jest samodozielną j, poddaną autokontro·li 
.pra•cą _i.ed-ncstki' poja·w !ć s;ę może dop:-ero w wic.ku młod1zieńczym. W tym o·kre·sie 
·do.pie'r·o. ·um iemy spojrz,eć na s.iebie w sposó•b c1bjektywny, oc.eni•ć na tl·e· przyjęts-~ch kry-
1tcl~jów. Na.st ,ęp·uje w nas ro.zszczepien:e: osobowość rzeczywista· okazuje. się peln1a 
błędów : brakÓ\\", .a obok niej wy twarza s;ę obraz .,jak!mi powinniśmy być", aby osią­

gnąć petniejszą wa•rt<>ść. 

'Tak kl·y•tyczm.ie ocenioną osobowo.ść aktua.J.ną zestawia młodzic1ż ze swą oso.bowo­
ścią. przeszlą i! kreś.b L·nję swego postępu ~ub cofania się. Równocze.śnie pod:daje kry­
tyce d:Ctychczasowe czynniki kształtu•jące, w:ęc przede\\'Szystkiem wych o\;van ie, rodzi 
się n:~eufność i konfl ikty z <łomem, szkołą itp . Młodzi-eż , negując te wpły-wy, stara się 
<>d n i·ch izo·low.aó, sąd.zą,c, ·że zdobędzie cał.kowitą wolnc.ść ; nie u-świa·da.m!a so.b:e, że stale 
ulega .proc-esow.! sa:morz·u•tnego rozwoju s·pO'łec·zne:go . 

·wys·tępuje \\-"reszc:e moment. najważniej ·zy: na tle p·! a nów życ:owych i za wod.o­
wych. na He przemyślań św.iatopoglą.dov;ych młod'zleż rzutuje swą oso·bowość w przJ-­
sZJł-ość, tw.orzy pewie.n wzór, który ·chce osią•gnąć . Jes t on cczywi'ście oddaaony w cza­
sie i· ,przestrzeni, pr.zedzie•lony okresem studjów itp., o:;ią,ga·1ny jedynie ·eta•pami. Gdy 
·w ża1dten sposó1b :Le względów o.bjektywny-ch ni·e d'a się przybEżyć np. etapu, pełnien:.a 
iurnkcyj zawodowych na;lbardziej realne i rzeczywiste jest \\')'pracowanie .świ atopog1ąd:u\ 
stąd piętno l ntele~k·tua·liznm na wieku mł.odzieńczym. 

Swmc,kształcenie :.ndyw.idu.alne zmienia nieco swe formr, ;gdy staje si.ę :;aomo­
,kJs•z,tałceniem ·r. es P'oło we m; przyjmutie my, że· nie je·st .to etap pDc·paga•n d o wy. Charakte ­
rrzujący s:ę przerost-e1m form, a etap pernego już współ·uczestnictwa jednostek. P oja­
·wia się wó\\·czas specjaln:e ciekawe zjawisko: ,p rzodown:ctwa. 

Urab i ają się \Y ·zespole wszys·cy, dąząc do osiągn.ięc i a podotbnyC'l1 \onorów, lecz \\'Y­

się ten l·u·b Ó>v, g-d~~ż wi•dzi' wzór jaśniej, potrafi• organizować. i konl,ro•lov.-ać pra1cę 

*) Wtc·dz!-m:erz Spaso"·ski - Zasa·d~~ sa·mokształcen:a W-wa 1.923 str. 19. 
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niety·lko wla·s'llą lecz i·ll'llJ"'Ch. Prz&downietwo zawiera v,.-;ięc w S&bie pewne elementy wy­
chowawcze oob.ok e·lemen.tów samokształceniowych oraz e•lementy inne, nieokreśl.one do­
tychczas. d'osta•teczn:€, a ce·chujące wsze>l:ki proces przodown:dwa społeczn-ego. 

Roz.wa·żania Ok itńskie·go jakko-lwiek podjęte narazile w. '"'ąslk.ich ·ramach - sta.­
no:wią cenny przyczyne1k d~a· samou•ków "praktykującyoch". 

MyśE tu· przedstawio·ne noszą .chaTa.kter rfra•gmeno:ar~·czny, gdy'i\, jak podlkre•śli.ł.a.m, 

ksią•żoka jest początkiem "'·iększej pracy. 

I. L. 
• 

Prasa młodzieży. 
Cz·asy ohecne posiadają dwie cechy, które nas tu najlbardrzi.ej obchodu!, jed'na -

• 

to specjalizacja, d'rug.a - teompo. Wyn:kiem pierwszej z nich jest t.o, że przeciętTIIy 

cz·ł·owiek gros sw·ego czas•u ma zajęte ·p1~zez pracę zawodową, ciągłe utrzymywan.ie się ma 
poziomie w dziedzinie swej specjalności, i zos•taje mu ba1·dzo mal<> chw] na zadość­
uczynienie swyn1 zainteresowaniom w innyc·h dz!edz)nach. Z t€m, jak rów.nież z tem ... 
pem współcz-esnego życia związane jest stałe przeciążenie pracą (oczywi'ście· myślę 

o lnd'z.iac•h s·pełniających solidtnie' swe obow.iązki zawodowe i naprawdę interes•ują­

cycb się cz·emś), cz.ęg,to nie!}OZ'>valające na pr.z<eczytanie ciekawych ksi ążek lu'b eza­
s.opism m:mo, że mamy d:o te·g<> s·z•czerą ·Chęć, a do ksią.żek łatwy d'ostę,p. Jeśli cho­
·d·zi' specj•alnie o dziedzin.ę czyteltnict'wa, stoi nam tu na p·rzesz:J\:'Od·zie do z·azmaj•om.ienia 
się z nowemi wydawnictwa·mi, oprócz :brak•Ut czasu szy.blka i r6żn<>rod'na "pr~.duik·cja", 
tak, że l) czę.slt·o .o ~ardzo war:t<Yści{)wych dla .nas pracach w'cale nie wiemy, 2) ilośc 

ich cz.ę.s·to nie pozwala nam n•:etylko na czytani€, ale nawet na orjentowanie się po­
bi€żne. Stąd, według ll11nie, pochod'Zi c<>raZI ,bardzi-ej rozszerzany r częściej wprowa­
dza11y do czasopism dział recenzyjny. W jed1nych cza.sop:s,mach są to sprawozd.a­
ni.a z książek, w i·nnych przeglądy prasy 7J różm·ych dlz·iedzin - v..-szędz:e jednakowo 
chodz.i o U'łatwieni·e cz.ytel.n.ikom danego pi's:ma orje,ntacji w literatur·Z€ ltUlb pras·ie 
odnośnej dlvi·edziny. Pracę ·czyt.ania c.ałeg-o sz.ere·gu p·ozycyj' ksią.żkowych lub numerów 
czasop.ism, dla wyłapania .ki:lku zaledwie p.ra w dziwie godnyc1h za:n.:eresowania, spcł.nia 
z•a czyteln::ka recenzent, - podają-e j·edyn:e wy1bór najcie1<a•vs·zych i oszc z·ędzają•:: mu 
tern samem fatygi i 'CZasu, a jedlnlocześnie ułatwiając zaznaj.om.ianie się z }{lsią·0kam; 

lub czasopismami, z którymi w inny .spos&b mógtby się nigdy nic zetk.nąć. 

Wyc>hcdząc z powyższych przesłan,erk chcemy ułatwić wszystkim pra::ując~im 

w harcerstwie zapoznanic się bliżs•ze z; różnemi środ'ow:skami mrodz.ieży. Czyn•:ć to B­

m ierzamy za pomocą · •u,mie•szczanyC'h stale w "Ha.rcerstw:i€1
\ możliw:e objektywnych 

spraw.oz:dań 10 z prasy mł.odz.ie;;;y 1·óżnych śr<>dlowisik, 2Q -- z n•aj'vvartości·O'vY!SZych dtla 
i ·u. toro arcerskich a1,tyk·U'łów o m~·odzi·eży z c.zasop.ism .oświ,atov .. ·yc:h i pedago­
g·icz~ ch. Sąd·z że ·z•będ·nem będzie <Jmawian ie Z'nacze·nia ·wł·aśnie cza:>Oplsm: j.ako 
źró1eł ·ia ~omośc - dla n•as dom.inującemi wartościami ich będą: aktualność i bez-

o c 
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:pOIŚr·edtni·e zetknięcie się . . z gł.osami' i poglądami przedstawtdeli daneg.o środowiska .. 
R ec·enz.Je• ·z.ac.z1niemy z.ami.esz:cz.ać od -nwmer:UJ następnego. W ibieżący·m podajemy dla 
o.rj,eruta.cj.i· s .pi.s i krótką eha.r.akterystykę. ·czasopi'sm. 

I. CZASOPISMA MŁODZIEżY 'SZKOLNEJ. 

Gz,asopism wydawany-ch p•rz.ez młodz.ie·ż szikoLną j•est n.i'ez1icz,ona il.ość, jedtn.a'k 
v.nięk.sz•ość kh nie na.da je się do .szeTsz.eg.o omówien~ia z1 .l'acjoi -chara·lote·l'\1 regj.ona1neg-o 
r zna•CZo€n1ia wył.ączni.e }{)lk:a}ln,e·go , z;biyt ~nis;ki•ego poz.i.omu• .}ufb tni-e.re.guJ.arncoŚ'Ci W 1\llkaz.y­
·WanilU' si·ę. Wy.mie:niamy .tyllk{) k.iJfk,a o ogó1ni.ejszem zmac:ze.niul: 

Cz:y•n Młodzieży P. C. K." - miesięe·z·nik, -<n~gan nacz.. Kół Młodz,je,ży Polsheg.o 
CZierwone,g·o Krz·yża. Mimo, ż.e je.sit •to zasa·dlni•cz.o pis•mo· wydlaw1ane dl.a mł.odz,i,eży a 
m·i.e· prz.ez.< m~od:z,ież, i·nteresuj.e o·n.o .nas· Zle wz.<ględiu '11:a z.ofbr·az.ow:anie' prac P. C. K. '"" 
S'zikołach, a bal'dlz·iej je:s:z,cze na sprar\x.roz.da.ntila, uwa:g.i, v.ryj·ą;bki· z, ~istów i adre'sy -
·ws.zys<tk.o <l.otyczą.ce, prowadzonej p•rz.ez P. C. K., podlclb.ne'j j.ak w Z. H. P., ·akeji k o­
rneg,pondlerucj;i z. Zlagranicą. 

"Kuźnia Mł-ody.ch" - "jed'yne ogó1n.opol.skie -cz.as.opi:smo młodz.ie•ży sz·kół Śl'e­

dnicih.'' redag-·owa.ne pod! 'h.1aS:łem "mł<odz.i dla: mŁodych" :prz.e?J ko.n'llite.t red . mł.od'z.i.eży, 

reprez·enltują.cej rÓŻine mi•asta. P i·smo ·~amieS!zc-za artykurły n·a tematy: ustr·oj.owe, 
•narodowości.owe, polity•cZ1Ile, -ekon{)mi·cz·ne, ety·c:an·e, •Św:iato{X)g.lądowe, społec·z.ne i' k.utl­
bwr.a:l.ne ·or,az 1iez:ne a1'fł;. d:y.skusy<jne na· Itematy 1życi<a s.z.kolneg.o i 10rganizacyj:ruego 
młodzieży, ko:nfl.iktu między p.okoleni·ami •i:td'. Po•zatem dz.i.ały: mUJzyik.a, poez.j:a, !twwe1a, 
•Sp!Ol't, 1khno, tksią·żUd, rozry•wik i i li'czne k·onlkiwrsy. ·Ciekawą pozycję s-tanowią dodatki 
łlokalne rediag-owa.n-e przez1 rni·ejsco.we ;kom:itety reda.k-cyj.ne. 

"Praca Strażowa" - organ m•ł·o!Clr21he.ży "Straży .Przedniej", wy·daw•a.ny od marca 
ll936 r., •a. l'€'dag-·owany porzez Z€spół Teda.k.cyj•ny, z,ł.o.ż.cny z p.rz·ed:stawie·ieh różnych 
·okręgó-w. W "Pra-cy Strażowe31'' zap·oz=n:ajemy si·ę z p'l·obJe.m.ami' pncy l'e-ali·z·acyjnoej 
.i we·w1n•ętrz~nej w .ze.s·poł•aJCh, z planami i' s•pTaw.oz.dan•i.am.i, •art. d!ys,kusyjn.emi· i.td. sł.o ­

w,em z, :p.r.a•cą. "Sb.·2.•Ży IPl"~Zedlnie'j"' na tere·nie szkoiLnym, .na te·r.e.n.ach zewnętrz.ny·ch i v.­
,d!ziale ·S·amokSiztałceniowym . 

II. CZA:SOPISMA MŁODZIEżY AKADE'MIOKIEJ. 

W dzi.ale tym uwZJględlni;Iiśmy d'w.a p-i·sma ogólno-akad:emicki.e i :ośm. wy.d.awa-
111yc'h p.rzeZl wa:bn.iejs:ve o·rgan.iz.a<ej€. Pomij.a:my p.racę ·Or~g·aniz.acj.i lllielegałny.ch i. be.z­
'\o\o1arto·ści.o.we, uka~udąJC.e się pod' coraz, to TIIO·wem:i tybu•ł.a!m~ pisemJka demagogi-czne. 

"Awangarda Państwa Narodo.wego" . .Organ: .Zwią·z:kUJ M1łodych! Nal"'O·dowców, OT­
·g·a.n,i·za.cj,i pows.ta·ł.ej. ·drogą; s.e:c·esji z, OboZiu Wiel!ki'ej P.ol.s,ki .. ;P.ismo zawi·era na,s.tęp1ują-ce 

dlz.i1ały: Artykuły i1deol.og,i>ez'll.e, ·progr·am.owe. ,prz.eg·hyd gos·podarczy. Kronika poH­
tyc:?ma. Z ru.coo umysł•owego (reC€1n1Zj€ ). Gł.osy .. Z pracy nTłodyc.h. Nasz. l'U·ch.Nasta­

wi•en-ie· politycz:ne - !konltynu.o.wanie i·deologj.j. 1b. Oib'O·ZIUJ W,i·elkiejl Polsb "na zasad.ach 
111.a..uki k.ato•Li.clciej i na.r.o,dow.ej myśJii. .społeczm,ej<'. St.osUinel<i d'o Tz.ą·diUI - rz.eczowo kry­

c·z•ny, n:.e:kiedy po.z.y·tyvvny . .Sto·s•unek .d.o StTO!l1mictw.a. Narc.dow.e.g-o niechętny c•zasem 
:wrr 1 i, pl'zedews·zyib1<il€'m ze w•z.gl.ędu na :kon•k1uren1Cję w z.doob.yw.an iw cz:łonków, :ró-żni-

N · e• H· wi·em mi·ę.diz,y temi org'a.niz,acjann.i choć isbnie}ą, al·e są ·niewil€1kioe. 
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"Bunt Młodych - nie·za1eżny orga·n nllłodej- inteligencji". Dw,wtyg·odnik - organ 
"•Myś!oi Mocars-tw.owej", organi,zacj·i o .charakterze prol'zą·dowy.m i z•adhowavv~zy.m P'l"'­
~ratnie :;połecz.nym. P iSimo Zlamies~cza większoSć -artyk·ułów o tretŚci politycznej ze spe­
cjal-nym uw'z·ględ'nieniem spraw nmiejsz-ości, głÓ\\'n•!e wkraińs.kiej. Dział gospodarczy 
~ społ·eczmy są l'epre·zentowa.ne s·łabiej .. 

"Dekada - tyg·odnik .alkademicki". Czasop.ismo poświęcone spt'awo,n1 •ogóln.o-aka­
detn:ckim. Nie pow.staje pod w.pływem żadlnej organi.zacji, cechruje je chara1kter prQ­
rządow.y i• loja·lność ·wobec \Vładz akademickich. Oma\\1ia wsz.elkie sprawy dotyczące 

•młodego pok.oJ.e·n.i·a .oraz bolą:cZiki życia akadlemickieg-o i stwcDjów. Dział "Zagad<nie.n.!a 
·11'lliędZ!y,n·ar·odlowe (dotyczące młodzieży .r.óż.nych pa.ńs1tw) ·re.dla,gowany p1~Z1E!Z ·Pol1siki 
Ak·ad. 'Zw. Z.l>li·żenia M.iędzynarodo\vego " Li.ga". 'PIQnadlto "Dekada" posiada dwa do-. 
datki : ,)3iutletyn A.kcji Gosp. Młodzieży P o1skiej" i ,,:Pionier R odlzinnego Przemysłw". 

"Młoda Myśl Ludowa" - mies.ięczni.k poś .. vi•ęcony sprawo0m ruchUJ lud>Owe·go, wy­
da.wany pneoz Aka.dJe-mi,oką Mł·odlzie·ż Ludową - repl'eZlen~tu.ją;cą. J.'IU·ch lud:owy n.a te·t·e­
.ni·e a:kademi.ckim. Treść w+ęksvości .artykulów s.tano·wi sytua-cja obecna w.si i. drog.i 
do poprawy stosu:nkóv: gosp·odarczych, społeczny-ch i kuiltur.a·1nych na z.asadach doe ­
•mokracjl, ludowości, agraryzmu itd. (nwmer - 32 stron). 

"Młodzież K1l!to1icka" - mie·sięcz·ni:k Ka bolickiejr Młodz.i·eży Akademiehej omawi.a 
jetdy.nie p'l·olbl.erny relig·i:j1ne i z.agad•nienia Z'\>viąz.ane z ru1chem k.atolickim. P·osiadia 
.dz!.aly: Sztu.ka i hYÓDczość. PPzeglą>d rnłodej. prasy. 1Prz.eog·lą-d prasy zagranicznej. 
Ksiaż•ki. • 

"Nowe Państwo Pracy" - o1·gan "Legjonu Młodyeh" - Iroo.ntynu.a.cja ,,Państ­
wa Pracy". Dwu·tygodn·i·k ten d•aje· obra1z •o·b1icza i·d.eowego o-becnego " L e·gj•on'u M·ł·o­

dyeh" - cechru·jJe Je przedlewszystk•iem kuUt idei p.aństwta. i radykainZim społ·eczny. 

"Przemiany" - m.iesięczni•k społ.eczmy młodych. 0 l'gan •ZwiąJZ.ku: Polskiej Mł·odzie­

·ży De.mokratyczmej. Działy pi.sma. - U podlsitoa.w p1~z.ebudowy (.artykluty · tt,eści s·połecz­

.nej') . Ko1.umna d'ys.kusyj,na. M-ł·odz.jl idą .... Ok1~u•chy mi·esiąca. Rece•ruZij.e. ·CharaM.e•t·yzul­
je c•z.asopism>O - kierunek Pl'orzą.dov;y, rad'yka.lny progt'am s1połecZ1ny (J.wzebud'Owa 
ustl,oju na zasadzie synd~·k·aliZimu), walka z. klery-kalizmem. , 

"Ruch Młodyeh". Choć nie jest to wy.raźnie zaznacZJone, -domyślamy się, że moie­
sięc~n•ik 11ed:agowany j.est prz•eZI przedstawicieli "S•e·k·cH Młodych" StroniTlictwa N<at"> 
dow.ego in.acZ!ej z.wa·nych "Ruchem Młody-ch S. N.". Stalle d•zi ały: Wydarzenia i· -czyny 
(ostatm.ie wydarzenia. polskie i >Obce ). Gł'Osy Młodych. Pogląod'y i' pro0gra.my (p.t'Zeglą,<i 

p1•asy). Ksią•żki · \iVrdlaw.nictwa. Naj.ctbg,z.erniejszym jest d:z.iał - Z n.aszego ..s.ta.no­
wis'k.a, ,grupujący at~ty'l<tu1ły ~deo1ogiczne i' prog.ram·owe, 'które wy1~ażają stos:un.ek Ikry­
tycZlny wcłbec Sh•onnictwa Narodowego (z.acofanie, umiarko.wanie, •pt•zeżycie się .itp.), 
h>Ołdują zasadz:e skraj.ne-go nacjonalizmu, bez.w·zglę&n.ego antysemityzmu oraz cbja­
"\'iają t€•ndencję ,". kie.rUiruku radykalizowania się spcłecz,neg·o. 

~~-w.:ś.:.,w:.:._ iat Akademicki" m!esięczni:k poświęcony s.praw•om młodzieży ak•a-demick•i·ej. 
Wy 1aw·a • od marca lf9:316 ma am1bicj.ę stani•a się "pisme.m ogól:noakade.mickiem, .om.a-

ają• e1k:e spt·awy .nie pod kątem widzen!a ugrwpowań politycz.ny.ch, lecz in-
.--s-el'ł'Só, studjuljącej m-lodz icży." 

archiwum 



11'8 Ksi ążkJ .jl 

"Walka Młodych - akadem ick>i dodatek Ro'botnika". Pismo, l'edagowane prze?. 
Związek Młodzi-eży Niezależnej Socjalistycz.nej, zamieszcza omów.:<en.i•a wa-żniejszych 

cJH.a r•ulchu s<>cjalistycz.n·ego wydarzeń polityc.z.nych, tr·ochę .artykułów 1wogramowych. 
Uk·azuje się n:eregul·arnie. 

III. CZA•SO.PISMA MŁODZIEżY WIEJSKIEJ. 

W dz.tiale eza.so.pisnn .mł<>dzieży wiej&k.iej omówimy 4 tylko, reprezentwją(!e w.aż­

n i.ejsze ogól.no-polskie organizacj~. P isma regjonal,ne lub fachow.e (.np. przys:posolbie­
.n:e rolnicze) c'hoć lkz.tne n:e p1·zedstawiają dla .nas wi.ększ.ego z,n.acz·eni.a . 

,,Kierownik" - mies-ięc zni·k dla Kierownictwa Oddziałów K-31toliekich Stowarzy­
SIZeń Młodzieży Męskiej! w21ględnie żeński.ej, Ol'g.aniz."cyj, po•z•ostają.cyc'h pod' beztpośre­
dn:em k ierownictwem władz kościelnych, a z.r.zesz.ających mŁodz,ież rzem.ie·śln.i'czą, ro­
'botniczą i wiejską - l'Olmiczą - najlicz,niej t~ 'Ostatnią. P i.srmo prowad'zi działy : Ar­
tykuły (.o treści .progra mowej, organizacyj-nej, - cz.a s·em relig!ojne: ) . WykJady i poga­
clank! (tematy do gawęd). Z życia K. S. M . M. Z życi.a K . S. M. ż. Z nas zy-ch d1o­
św.=adczeń. '"'iadomości b:eżą.ce Dodatek do każdego .nurmeru "K!rerownika" sbanowj 
,.Scen1a Oświatowa" . 

")fłoda Wieś" - organ Związku -M:ł•od·zieży Lud-owej . Dwwtyg·odnik, pr·owad'z.i 
:::.zere·g działów - np.: ku-Itura1n<>-<>Św i a to wy, zi-elona 1trybuna ( dysk•u-tujemy ) , ką-c ik 

aka.d.emicki, W. F. i ·P . W., rolny, z życia z;ileJo.nej groma·dy i inne .. Nastaw.ie:nie pisma 
wyraźn:e prorząd•owe .i propaństw.owe. 

"Przodcwnik \ Viejsk i•· - cz.asopismo p•oświę-cone spt·awom ruchu młodlowiej~ 

sk·iego. Mies·i ęcz.ni·k (s-tr. 32), WY'd•avvany pl'zez. CentraLny ·Związek Młodej Wsi, :organi­
za<!ję. powstałą dzięki unifikacji Centr. Z\\'. ·Mt. W ie1ski·ej, "Siew" i całego szeregu. 
organ:,z:aeyj regjonalnych. Pism<> zaw·ier.a poruszane przez. młodą .inteEgencję ehłop­

siką naj.a,ktua1niejs·z;e probl·emy wiejski·e ·a pr.zez.n-acz..one jest dla prz.odowani•a życia wsi. 
Nastawien:e pisma - .pT·orzą.dowe. 

"Siew Młodej W s i" - organ Centralnego Związk·u· Mł-od€j Wsi. Tyg<>dn:tk - "pil­
s m<> wy·chowawcze, s.połec·z,ne, kulturalno-o•św.iatow.e, ·l·oinicz,e, sp,ółdzie lcze i· sa:morzą­
d·o we, iloustrowane", 'Omaw.la sprawy prog.ramowe i organizacyjne or.az wsz.e1'k!e dzia ­
ły pr.a:!y, rea-liz.owa,nej w Kołach .Młodzi-eży W,iejskiej. 

" W id" - <>rga•n Zw·i~z:k•u• Mlo.d'zie·ży W iel.ski·ej ·Rvplitej' 'PoJ.s.kiej, <>rg.an.iz,acji, któ­
ra podoobn.:e jak Folska Akad:em:eka Młodz.~eż Lu·d•owa jest 1zwi~zana bard'zo sil'llie rz. 
l'UChem lu·d·o.wym. Treść tygodni·ka sta.nowią .artyk•u·ły główmie omawiają:!e .id-eologję 
Zw ią z.ku• - m . i·n. a·gl"a.ryzm, lwdowo•ść, .an:ŁJ'l1de·ryka:li,z.m ~tp. Od! ·kwie tn ia r . ib. pisrno 
posiada dwa dodatki miesięcz.ne - "W.ic: Gospodarcze", or.az dzi.al, poświęcony kw­
turze chJ.opsk:ej sł ow.a i wyrazów pt. "Kurlt•ura G l'O.mad''· 

IV. CZASOPISMA RóżNE. 

D o działu t·eg.<> zaliczamy głów,nie cz,asop isma m:łodlzieży rohot.niczej, pr.a-cu'jącej. 
·t :ch mało, gdyż stowarzys·zenia. młodzieiy rohot.niczej rzadki()· mo.gą s·ohie poz;w<>lić 

na 1 ·cję prasową; zadowalają się Tedag.owaniem włas-nych d-c·da,tków przy pismaero 
go p·okolenia 1u1b bez.pośr€dn:-em zamies'zcz.an;em ta m artyku.łów o swym ruchiU .. 
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"Gr omada" m:iesięcz.nik czerwono - harcerski. Wyda,vany przez Czerw-on·e 
Rancenstwo, organ.i z.ację socjalistyczną, o ~harakterze sportowo-wycho, .. rawczym, zrze­
sza.jącą, młod:zież ro•l>otnicz.ą. Pismo z•awiera artyku.ły i wiersze, dziat przewodni.ków 
i spraw.ozdan!a z prac, "Czen,·cnych Harce.rzy". 

"Obóz Młodych". Tyg-odnik Organ-iz·acj i\ Młodzieży Pracu·ją.cej, .mającej na celu 
wy.ch<:>w.ar1ic w durchu s.p.ołecz.no-państwowym. młodui·e·ży l'O·hotnk·zej i rozt-aczanie -nad 
nią opieiki. Czasopismo nosi chaeakter organ:zacyjny 

"Ośrodki Pracy" . Tyg.o·dn•ik wydaw.any przez Wyd·zial Zatrud·nienia Mlcdzieży 

Fundu'S 21U' Pracy (dawny S. O. M.) Zasadniczo redagowany przez k!erownikó\\· i in­
Sitr~wktorów - d'1a mł.odzieży, pi.smo zam iesz-cza coraz czę'Ściej ar.ty·kuły :pl'ogr.amo,,_·e i 
dyskusyj.ne, wyjątki z pamiętników, krytyki i pl'Ojekty, •k.tórycru .aurtor·ami są sam1 JU­

n>a>ey. WyStzł.o też już ,kiJ},k.a nutmerów ·C·arkow.:oci:e uedlagowa.nych przez k-oła prasowe 
pcsZiczególnych Ochotniczych Drużyn R cbohniczych. 

" P r zewodnik oświatowo - kultur alny" Dodate·k do mie·sięc zni·ka "Polacy Zagra­
ni·cą", wydawany pod recł. Komitetu ·wych·ow. ,Nar.od . Młod'zieży Polskiej z Zagr-an i.cy 
- omaw.i.a m. i·n . formy i metody współpracy .mlc·dz!,eży polskiej w kraju z młodzieżą 
polską~ na clbc-zyźnie. 

" Strzelec" - org.an Związku' Strz•eleckie.g·o, tygodnik. Przeznaczony d·la człon­
ków a red!ago>v•a.n.y 1)l·zez i1n.s.trtl'ktorów Z. S. "St1·zelec" z.awiel'a artyok.u·ły o treści ideo­
lc·gicz,nej, programowej, organizacyjnej. sportowej , wiadomośc! 7e świata, 1·ece·nzje, 
i·td. Ja.ko .m. i esięcz.ne dto·datki do "Stt·z,elca" U'kaz.u.ją się - ,.Strzelczyni" i .. Odęta". 

W. Konewczanka. 
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